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SZEROKIEJ

Eugeniusz Wilk

Jerzy Bober

PRZYGODA

z TEATREM

KRAKÓW NA MAPIE KULTURY

ZWIADOWCÓW NA DALEKIE ZAPLECZE
NA ZIEMI KRAKOWSKIEJ. ZRZUT TRZY-

Ryszard Slawecki

DROGI!

PRZED ŚWIĘTEM PRACY

las

Posiedzenie
Prezydium Rządu

Radio «Tramwaj»

Obraduje Kongres Studenckiego Ruch u

Naukowego

Scenografia „Tańca śmierci” A. Strindberga w Teatrze Sta­
rym (1967 r. — reż. B. Hussakowski).

*
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0ZKARTHISTORII RADZIECKIEGO WYWIADU

W NOCY Z 26 NA 27 KWIETNIA 1944 ROKU ZRZU­
CONO NA SPADOCHRONACH GRUPĘ RADZIEC-
jęjęjj fłllłł A A«zr WT* W-X*wnrzm r»A nzirłTS

OKUPANTA
OSOBOWEJ GRUPY NASTĄPIŁ W REJONIE TARNOWA.
DOWÓDCĄ BYŁ „JÓZEK”, A W JEJ SKŁAD WCHODZI­
ŁY: RADIOTELEGRAFISTKA „QLGA” I ZWIADOWCZY-
NI „HANKA”.

Miejscem schronienia grupy zwiadowców miała być wieś
Rybna, położona ponad dwadzieścia kilometrów na zachód
od Krakowa. Mieszkali w niej ludzie postępowi, niektórzy
z nich znani z radykalnych poglądów w okresie międzywo­
jennym. W 1933 r. powstała w Rybnej komórka Komuni­
stycznej Partii Polski. Organizatorem jej był Franciszek
Zając. Należeli do niej: Ignacy Tekieli, który przez pewien
czas pracował na Śląsku jako górnik i tam poznał poglądy
komunistów, Stanisław Malik — od 1936 r. sekretarz ko-
mórki KPP, Antoni Feluś, Franciszek Pułecki i Ignacy Tar­
gowski. Komuniści z Rybnej w 1942 r. postanowili utwo­
rzyć komórkę Polskiej Partii Robotniczej i zorganizować
partyzancki oddział wypadowy. Przeprowadził on szereg
akcji sabotażowych, skierowanych przede wszystkim na

transporty okupanta.
Trójka zwiadowców posiadała adresy zaufanych miesz­

kańców Krakowa i jego okolic, do których miała się zgło­
sić^ celem'ułatwienia jej wykonywania'specjalnego zadania.
„Józek” miał ponadto fotografię Piotra Sendora, żołnierza
I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, z napisem na odwro­
cie: „Mamo, bardzo Cle proszę, pomóż tym ludziom”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

NOWO

CZESNOŚĆ
TJ' iedy górnicy zeszli się na miejsce farhajer powiadał.

„Teraz ja pójdę sprawdzić, jak tam na przodku wy­
gląda, a wy tu przygotowujcie narzędzia, drzewo i za-

bierzemy się do wiertania”. Farhajer sprawdził stemple, po­
tem szedł robić ładunki, a górnicy zabierali się do robie­
nia dziur. Otwory strzelnicze wybijano długimi na około
dwa metry, ciężkimi, żelaznymi „lagami” z nostalowym
ostrzem. Lagą wybijał górnik otwór, uderzając nią raz po
raz, jak dzidą. Sztuch, sztuch, lagą — i obrócił, sztuch,
sztuch, sztuch lagą —. i obrócił. „Wiele masz cali” — pyta
farhajer. Górnik mierzył palcami długość na ladze. Gdy
było około czterdziestu, albo sześćdziesięciu cali, dziura by­
ła gotowa. Dziurę się biło kwadrans do pół godziny, w

twardym węglu — dłużej. Gdy wszystko było gotowe far­
hajer ładował amunicję ile było trzeba. Po odpaleniu dy­
my przeszkadzały przez dłuższy czas zbliżać się do przod­
ka. Jeden z górników brał wtedy na „młynek” taki prosty
ręczny wentylator, którym napędzano powietrze z sztreki*-.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Można by o nich powiedzieć: papużki nie-
ROZŁĄCZKI. JEST BOWIEM COS ZADZIWIAJĄCE­
GO W TYM ZJAWISKU WSPÓLNOTY PRO­

JEKTOWANIA SCENOGRAFICZNEGO.
Nigdzie jeszcze — i nigdy dotąd — nie widziałem afisza

teatralnego, na którym podpisano by twórcę scenografii do
wystawianej sztuki — imieniem i nazwiskiem jednego tyl­
ko z tej pary małżonków. A jeśli nawet tak bywało w od­
ległych czasach, na początku ćwierćwiecza ich twórczości,
związanej z teatrem — to chyba wyłącznie w odniesieniu
do Teatru „Groteska”, gdzie zaczęła się przygoda bar­
dzo młodych podówczas plastyków; przygoda ze sceną, któ­
ra wciąż trwa. Ale i wtedy, gdy Władysław Jarema zwer­
bował ich do Groteski, proponując współpracę dek.oracyjną
w „Cyrku Tarabumbie” czy w „Koniku Garbusku” — wy­
stąpili razem na afiszu, choć z zachowaniem podziału na

scenografię i projekty lalek...

JUŻ ZA TYDZIEŃ
— w następnym magazynie sobotnim „Gaze­
ty Krakowskiej"

— ROZPOCZYNAMY DRUK
— nowej, ciekawej, sensacyjnej powieści.

swoje święto wytężonym wysiłkiem i pełną mobilizacją we wszystkichZbliża się 1 Maja. Ludzie pracy pragną uczcić
gałęziach naszej gospodarki. Brygada trzecia wydziału Zakładu Stalowniczego Huty im. Lenina, należy do przodują­
cych brygad w Kombinacie. Na zdjęciu: H. Zieliński, R. Adamczyk, M. Machaj, R. Wawrzyńczyk, A. Popiel, Cz.
Syrka, R. Gołda przed piecem hutniczym. Fot. W. Klag

(Inf. wł.) Tegoroczne Dni

Kultury, Oświaty, Książki i

Prasy będą mieć szczególnie u-

roczysty charakter i bogaty
program, bowiem tradycyjne
majowe święto naszej kultu­
ry, sztuki i humanistyki przy­
pada na rok XXX-lecia PRL.

Aktualne Dni Kultury, Oświa­
ty, Książki i Prasy rozpoczną
się 3 maja. Dzień inauguracji
tego trwającego przeszło trzy
tygodnie święta — będzie rów­
nocześnie dniem kultury ośrod­
ków wielkiego przemysłu, po­
święconym kulturze środowisk
robotniczych oraz problemom in­
tegracji środowisk twórczych i
przemysłowych. 4 maja, w so­
botę „Z książką i prasą od Tatr
do Bałtyku” będziemy inauguro-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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(Inf. wł.) Rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego w

Krakowie

jak szybko podejmie
dukcję wielka ’

prefabrykatów
„W-70” zwana

„fabryką domów”,
nie tego zakładu
no pierwotnie
1974 r. Wobec
nacisku potrzeb postanowio­
no jednak skrócić czas bu­
dowy o pół roku. W wyni­
ku starań kierownictwa par-

zależy od tego,
pro-

wytwórnia
systemu

potocznie
. Ukończe-

planowa-
na koniec

ogromnego

Krakowa” informacja pod optymisty-
tytułem: „MPK zaczyna moderniza-

Czytam: „...przystanki autobusowe i

tramwajowe będą gruntownie zmodernizowa­
ne. Na pierwszy ogień poszło skrzyżowanie
obok Teatru -Bagatela... Ustawione zostały

tam metalowe słupki — które zastąpią dawne drewniane —

pomalowane na przemian niebiesko-białą farbą”.
Słupki będziemy mieć niebiesko-białe, to mnie cieszy. Za­

wsze mnie irytował ten pseudo-patriotyczny styl malowa­
nia słupków na biało-czerwonó. Człowiek nigdy nie wie­
dział, gdzie kończy się chodnik, a gdzie zaczyna jezdnia —

myliło się to ludziom z granicą państwową.
Malowanie na przemian raz na niebiesko, raz na biało,

jest tak odważnym aktem zerwania z dotychczasowymi na­
wykami, że nazwałbym to raczej rewolucją techniczną, niż
modernizacją. Szanuję jednak skromność i jestem wdzięczny
MPK za tę chwalebną powściągliwość.

Wymiana natomiast słupków drewnianych na metalowe
jest już jednak operacją, która nie ma w historii Krakowa

precedensu. Wprawdzie Kazimierz Wielki zastał Polskę
drewnianą, a zostawił murowaną, ale nie zdobył się jed­
nak na wymianę słupków. Historycy, mimo nieustannych
wysiłków badawczych, nie mogą w żaden sposób dojść ta­
jemnicy, dlaczego król Kazimierz uważał słupek za rzecz

świętą, mimo że „słupek" rymuje się dość trywialnie...,
MPK, nie zważając na brak naukowej odpowiedzi na to

ekscytujące pytanie, podjęło odważną decyzję i zaryzyko­
wało nowoczesną, metalową konstrukcję, opartą na naj­
nowszej zachodniej licencji. Chwała mu za to.

Wydawać by się mogło, że przy obecnym stanie zaintere­
sowania resortów centralnych naszym taborem, komunikacji
miejskiej, jest to absolutny szczyt nakładów inwestycyj­
nych, na jakie MPK może liczyć.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sięi
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Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Pracujemy intensywniej
dla kraju, dla siebie

♦ Fabryka domów — gorące dni budowniczych i montażystów
Hotel w pięć miesięcy

tyjnego, decyzją ministra
budownictwa krakowski plac
budowy uzyskał pierwszeń­
stwo w dostawach maszyn
i urządzeń technologicznych.
Generalny wykonawca, któ­
rym jest „Chemobudowa”
przyspieszył szereg podsta­
wowych prac i obecnie sze­
rokim frontem rozpoczął się
montaż maszyn.

Na placu budowy zastaje-
my ekipy monterów z „Fa-
bex-Zremb”, który jest głów­
nym dostawcą a zarazem

wykonawcą montażu. Pra­
cują brygady krakowskiego
„Mostostalu”, „Instalu” i
„Elektromontażu”. Olbrzy­
mie i ważne przedsięwzięcie
weszło w rozstrzygającą fazę
robót. Równocześnie prowa­
dzone są prace budowlane.
Stanisław Zalewski mistrz
i Eugeniusz Gałązka inspek­
tor kontroli jakości z „Mo­
stostalu” przeprowadzają
próbne obciążenia ośmioto-
nowych suwnic. W pomiesz-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Jesteście, szanowni moi czytelnicy, w wielkim błędzie.
Oto „Echo” w dalszym ciągu donosi co następuje:

— „Przystanki te MPK zradiofonizuje. Na słupkach prze­
widuje się zawieszenie głośników".

Sądzicie, drodzy moi, że głośniki zapewne zostaną powie­
szone, ale nikt nie pomyśli o ich podłączeniu? Jesteście
w błędzie.

„Wszystkie głośniki zostaną podłączone i centralnie stero­
wane w głównej dyspozytorni ruchu MPK”.

Pytanie po co głośniki? „Echo" wyjaśnia: „W momencie

jakichkolwiek zakłóceń, kolizji, itp,, pasażerowie, oczeku­
jący na przystankach, będą co parę minut informowani
o aktualnej sytuacji na trasie... Informacja akustyczna
współdziałać będzie z wizualną (numery nieczynnych linii
migają lub są zaświecone)”.

Informacja „Echa” jest nad wyraz klarowna, gdyby mimo
to ktoś nie rozumiał — ja wytłumaczę. Na przykład: cze­
kasz od godziny na przystanku, wiesz, że na trasie jest
awaria, albo zakłócenia. Nie interesuje cię wprawdzie co

to jest, bo chcesz aby, u diabła, w końcu przyjechał twój
tramwaj, więc stoisz i klniesz. Dotychczas, stojąc dwie go­
dziny na przystanku, wiedziałeś, że jest kolizja albo zakłó­
cenia. Teraz będziesz miał jeszcze potwierdzenie tego oczy­
wistego faktu — za pomocą najnowocześniejszej aparatury
akustycznej i wizualnej. Na tramwaj co prawda będziesz
czekał tak samo długo jak przedtem, klnąc i złorzecząc.

Jest to metoda rewelacyjna i warta upowszechnienia w

innych dziedzinach naszej gospodarki.
Zamiast kupić jeden dobry tramwaj, albo i d,wa, lub

trzy, montujesz kosztowną sieć informacji i z jej pomocą
przekazujesz wiadomości o zakłóceniach, spowodowanych
kursowaniem starych tramwajów. Możesz dzięki temu

rozwiązaniu również nie zmieniać torów tramwajowych, ani

stacji transformatorowych. Zamiast budować osiedla miesz­
kaniowe, spółdzielnie wydają ozdobne wydawnictwa, w któ­
rych informują
w ogóle, za co

Aby nie było
i nie rozrastała
wego przekazu winny mieć

krytyki i powinny się zająć — zamiast przekazywaniem in­
formacji — budowaniem domów i naprawą szyn tramwajo­
wych. Czego sobie serdecznie życzę.

PS. Zbyt tanie byłyby to dowcipy, gdyby miały być kie­
rowane pod adresem naszego MPK. Prawdopodobnie jakiś
centralny rozdzielnik taboru tramwajowego dla Krakowa
przewidział w tym roku głośniki, zamiast tramwajów. Może
krakowskie radio dostało jakiś tramwaj? Proponuję wy­
mianę.

zainteresowanych,. że domów nłe będzie
serdecznie przepraszają itd., itd.

zakłóceń w tzw. świadomości społecznej
się sama tylko krytyka — środki maso-

surowy zakaz jakiejkolwiek

DZIEŃ w dzień w Polsce do pracy staje 730

tys. transportowców, dzień w dzień na nasze dro­
gi wyprowadza swoje wozy 380 tys. kierowców. Sq
to wozy lepsze lub gorsze, mniej lub bardziej no­
woczesne, zawsze jednak sumiennie przygotowa­
ne przez warsztatowców, po przejściu przez
sprawne ręce fachowców z obsługi stacji diag­
nostycznych. Tak jest przynajmniej u wielkich

przewoźników, w bazach PKS-u, „Transbudu"
czy MPK. Tylko sprawny wóz zapewnia bezpie­
czeństwo kierowcy, pasażerom, przechodniom i

tylko sprawny wóz może znaleźć się na trasie.

Dlatego dzisiaj, w dniu święta transportowców,
nie mówimy tylko o kierowcach, ale I o ludziach
z zaplecza technicznego, współtwórcach osiąg­
nięć, cichych i rzetelnych sprzymierzeńcach kie­
rowców.

Święto, ale przecież również I dziś tysiące lu­
dzi o 4-tej, 5-tej lub 6-tej rano zasiadło za kie­
rownicę i udało się gdzieś w Polskę, by pełnić
swe odpowiedzialne powinności. Wielu z nich
wróci dopiero w nocy, gdy żona i dzieci będę już
spały. Następnego dnia zjawiq się znów w pracy,
bo sq potrzebni, bo na nich czekajg inni, Wszy­
stkim im życzymy tradycyjnej „szerokiej drogi" -

na dziś, na jutro, na cały rok.

informuje rzecznik
prasowy rządu — 26 bm. na

swoim kolejnym posiedze­
niu Prezydium Rządu rozpa­
trzyło program dalszych po­
sunięć zmierzających do po­
prawy gospodarki paliwowo-
energetycznej.

Program ma charakter
kompleksowy. Zawarte w

nim są różne zamierzenia,

których urzeczywistnienia
będzie miało zasadniczy
wpływ na oszczędne, racjo­
nalne zużycie paliw i energii
w całej gospodarce, głównie
zaś w przemyśle i gospodar­
ce komunalnej. Temu celo­
wi będą służyć nowe rozwią­
zania technologiczne, auto-

matyzacja systemów ciepło-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Wybiegają
w przyszłość
(RED. J. HANDEREK PRZEKAZUJE Z WARSZAWY)
Studencki ruch naukowy

ma już ponad 100-leitnią hi­
storię i równie bogate osią­
gnięcia. Nic więc dziwnego,
iż panuje przekonanie, że ta
forma studenckiej działal­
ności nie potrzebuje ani spe­
cjalnej reklamy, ani fanfar.
Głośno o niej dzięki osiąga­
nym przez koła naukowe

’ rezultatom. Z krakowskiego

podwórka warto przypom­
nieć choćby takie akcje jak
„Limanowa”, „Ojców” czj
„Dąbrowa Tarnowska”. Ni«

pora jednak na wyliczania
sukcesów studenckich kól
naukowych. Dzisiaj naczeb
nym zadaniem staje się taks
że przeprofilowanie ich dzia­
łalności, aby w pełni odpo-

(DALSZY CIĄG NA STB. 2)
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i xe świata

Pracujemy mteuswej
dla kraju, dla siebie

H. Jabłoński przyjął

(d) • DOBIEGA KOŃCA (
wizyta delegacji Centralnego
Zarządu TPRP. Goście ra-

dzieccy, którzy przebywają 1
w naszym kraju w związku I
z 29 rocznicą układu Polska |
— ZSRR zostali wczoraj
przyjęci przez członka Biura

Politycznego, sekretarza KC
PZPR, przewodniczącego ZG
TPPR Jana Szydlaka.

• W DNIACH 22-26 BM.

przebywała w Polsce delega- i

cja rządowa Algierii. W re­
zultacie przeprowadzonych
rozmów podpisane zostały
wczoraj w Warszawie: pro­
gram współpracy kulturalnej
i naukowej na lata 1974—75
oraz program współpracy
naukowo-technicznej na rok
1974.

• WCZORAJ POWRÓCIŁ
do Warszawy minister spraw
zagranicznych Stefan Ol­
szowski, który brał udział w

pracach VI specjalnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
w Nowym Jorku.

• PROBLEMOM ROZWO­
JU oświaty poświęcone by­
ło 26 bm. Plenum Komitetu

Warszawskiego PZPR. Za­
gadnienia te omawiano na

tle zadań społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju i

stolicy.
• W BUDAPESZCIE od­

była się ostatnio narada kie­
rowników kinematografii i

związków twórczych filmow­
ców z Bułgarii, Czechosłowa­
cji, NRD, Polski, Rumunii,
Węgier i ZSRR. Uczestnicy
narady przedyskutowali pro­
blemy rozwoju wymiany in­
formacji i form współpracy.

® XVII ZJAZD radzieckie­
go Komsomołu uchwalił re­
zolucję popierającą wewnę­
trzną i zagraniczną politykę
KPZR i rządu radzieckiego

• SEKRETARZ GENE­
RALNY KC KPZR Leonid 1
Breżniew przyjął wczoraj 1

przywódcę republikanów W I
Senacie USA Hugha Scotta, i

• RZĄDY NRF I USAi

zawarły kolejne porozumie­
nie o wyrównaniu dewizo­
wym kosztów stacjonowania
wojsk USA w NRF. Porozu­
mienie to zawarte na okres
od 1 lipca 1973 do 30 czerwca

1975 przewiduje, że NRF za­
płaci USA około 6 mld ma­
rek.

• ZGODNIE Z DECYZJĄ
prezydenta Sadata w Egip­
cie utworzono nowy organ
— Radę Planowania Dzia­
łalności Państwa, której pod­
stawowym zadaniem jest o-

. pracowywanie polityki pań­
stwowej 1 planów optymal­
nego wykorzystania zaso-

' bów wojskowych i gospodar-
I czych kraju. Na czele Rady
| stoi prezydent.
| • PREZYDENT USA Rl-
I chard Nixon przesłał do

Kongresu projekt ustawy o

pomocy dla zagranicy. Rząd
domaga się przyznania na

ten cel 5,18 mld dolarów.
Znaczna część 2,24 mld prze­
znaczona jest na pomoc woj­
skową.

• W PIĄTEK sąd woj­
skowy w Burgos w Hiszpanii
skazał na długoletnie kary
więzienia 4 członków baskij­
skiej organizacji separaty­
stycznej — ETA.

• SŁUŻBA BEZPIECZEŃ­
STWA w zachodnioniemiec-
k’ch portach lotniczych a-

resztowała 130 osób i skon­
fiskowała 26.813 sztuk broni
oraz innych „niebezpiecz­
nych przedmiotów” od chwi­
li wprowadzenia przed trze­
ma laty ścisłej kontroli ba­
gażu i prywatnych rzeczy
pasażerów. Kontrola ta zo­
stała wprowadzona w zwią­
zku z częstymi wypadkami
piractwa powietrznego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czeniu węzła cieplnego Bogusław
Misztal, Jan Wójcik i Tadeusz
Nowak z „Instalu” wykańczają
instalacje dla pary technologi­
cznej,
wlani

mieją
łoga
walczy o to, by rozruch fabry­
ki mógł rozpocząć się w lipcu.

1 Największa koncentracja prac
I montażowych obecnie przypada

| na blok wytwórni betonów.
I Kierownik montażu z ramienia

„Fabexu” inż. Eugeniusz Do-
minowski idzie krok za krokiem
śladem murarzy, wykańczają­
cych jeszcze pomieszczenia, do
których dźwigi już podnoszą

i bloki mechanizmów.

Główny technolog „fabryki
domów” inż. Juliusz Oleś zapoz-
naje nas z programem szkole­
nia załogi. Chociaż jesteśmy na

placu budowy i miesiące jesz­
cze dzielą nas od chwili, kie­
dy będzie tu ruszać produkcja,
okazuje się, iż dobiega już koń­
ca kompletowanie pierwszej
zmiany. Przyszli robotnicy fa­
bryki szkolą się teraz w zakre­
sie teoretycznym, aby za parę
tygodni podjąć staż praktyczny
na bliźniaczej wytwórni w Ty­
chach. Prace montażowe w ko-
tłowni, stacji uzdatniania wody

Zżymają się, iż budo-

partnerzy nie zawsze u-

dotrzymać im kroku. Za-

budowniczych ambitnie

i na estakadach składowiska go­
towych wyrobów są już w sta­
dium końcowym. Na pewno
niełatwo będzie wykonać mon­
taż miast w cztery miesiące, w

czasie o połową krótszym, lecz

wszyscy moi rozmówcy wierzą
w sukces. Pracujemy intensyw­
nie — powiadają — gdyż tysią­
ce rodzin czeka na mieszka­
nia, które tu

parlamentarzystów
mongolskich

WARSZAWA (PAP)
dniem
w na-

parla-
której

będą powstawały.
(j. rat.)

*

Przedslęblorstwo
Ogólnego „Podha-

Portiotto armia całkowicie
panuje nad sytuacją

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

(INF. WŁ.)
Budownictwa
le” przygotowuje się do dużych
zadań wynikających ze znanej
uchwały Rządu nr 306 o roz­
woju Zakopanego. Jednym z

Istotnych problemów rozwojo­
wych tego przedsiębiorstwa był
brak hoteli robotniczych. W lipcu
ub. r. zdecydowano, iż w osiedlu
„Łukaszówkl” PBO „Podhale"
wybuduje blok mieszkaniowy,
przeznaczony na hotel dla 150
pracowników. W ciągu trzech

miesięcy przygotowano doku­
mentację a budynek wzniesiono
1 wykończono w niespełna pięó
miesięcy. 1 maja nastąpi otwar­
cie tego hotelu dobrze świad­
czącego o sprawności podhalań­
skiego przedsiębiorstwa, (str.)

26 bm. był drugim
wizyty przebywającej
szym kraju delegacji
mentarnej Mongolii,
przewodniczy sekretarz Pre­
zydium Wielkiego Churału

Ludowego MRL, członek KC

Mongolskiej Partii Ludowo-

Rewolucyjnej — Cedcndam-

byn Gotow.

Tego dnia delegację Wiel­
kiego Churału Ludowego
MRL przyjął w Belwederze

przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński. W

serdecznej rozmowie omó­
wiono szereg zagadnień zwią­
zanych z dalszym socjalisty­
cznym rozwojem Polski i

Mongolskiej Republiki Ludo­
wej, a

niania

dalszej
pracy

W drugim
przed południem, parlamen­
tarzyści mongolscy zwiedzili

jeden z największych zakła­
dów przemysłowych stolicy
— Fabrykę Samochodów O-
sobowych na Żeraniu.

także niektóre zagad-
dotyczące perspektyw
wszechstronnej wspól-
między obu krajami,

dniu wizyty,

Posiedzenie

IV Ogólnopolski Festiwal Filmów Studenckich

„Anarchista*4, Dębosz i inni

(Inf. wł.) Wczoraj, w drugim
dniu IV Ogólnopolskiego Festi­
walu Filmów Studenckich, swo­
je utwory prezentowali twórcy
z trzech krakowskich akademic­
kich klubów filmowych. Obej­
rzeliśmy w sumie 17 filmów,
wśród nich kilka bardzo do­
brych propozycji. Sądzę, że zja­
wiskiem na IV OFFS jest twór­
czość filmowa Jacka Dębosza
(SAKF „Ornak”). Przedstawił
on świetną w pomyśle i war­
sztatowo „Bibliotekę” — utwór

gorzki, o dosadnej metaforyce,
nasycony czarnym humorem a

opowiadający o... torturowanych
książkach. Jednakowoż mądrość
w nich zamknięta potrafi znisz­
czyć największych tyranów i

głupców — mówi pointa tego
filmu. J. Dębosz przedstawił po-

nadto nie mniej ciekawe „Miej­
sce na górze” — fabularną etiu­
dę o dziwnych przyczynach
zmiany wart na stanowiskach;
a także barwny, piękny repor­
taż pt. „Juvenalia” (współautor-
stwó Józefa Kozakowskiego).

Dwa inne również dobre fil­
my przedstawili Michał Mary-
rdarczyk (STKF) i Andrzej Du­
biel („Omag”). Są to filmy ani­
mowane, bardzo dowcipne, doj­
rzałe. Podejrzewam że zarówno
„Anarchista” — opowieść o mar­
szu zapałczanym w jednym śle­
pym kierunku, jak również

„Ugniatarka” — etiuda o ludzi­
kach z plasteliny — miałyby
szanse otrzymania nagrody na

profesjonalnych festiwalach

krótkiego metrażu.

(hc)

Sztandar dla wMaM faHstowi
(Inf. wł.) Włókniarkl Andry­

chowa w pochodzie 1-majowym
pójdą z cennym nabytkiem:
sztandarem ministra przemysłu
lekkiego i ZG ZZ Pracowników

Przemysłu Włókienniczego, O-

dzieżowego i Skórzanego zdoby­
tym za najlepsze wyniki pro­
dukcyjne za 1973 r. Piękny ten
sukces Andrychów zawdzięcza
pracowitości całej 6,5-tys. zało­
gi. Prócz sztandaru AZPB zdo­
były pierwsze miejsce w kraju

w konkursie resortowym „Stać
nas na więcej i lepiej”, ponad­
to tytuł drugiego w kraju eks­
portera tejże branży a przędzal­
nie cienko- i średnioprzędne
AZPB — miano najlepszych.

Na uroczystość
sztandaru przybyli
chowa m. in.

przemysłu lekkiego
radzan-Soholewski
Zarządu Głównego
Henryk Łabędzki. (ka-be)

wręczenia
do Andry-

wiceminister
Marian Sie-
i sekretarz

ZZPPWOiS

PrezyftH Rządu

IRAK:

na pfltnocy kraju
Według doniesień agencyj­

nych, w północnej części Iraku

wybuchły walki między Kurda­
mi a wojskami rządowymi.
Przywódcy kurdyjskiej partii
demokratycznej, skupieni wokół

76-lethiego Mustafy Barzaniego
odrzucili ostatecznie rządowy
dekret o autonomii dla regionu
kurdyjskiego, jako „niewystar­
czający”, a podległe im oddziały
„Pesz mergi” rozpoczęły w tych
dniach akcje zbrojne przeciwko
garnizonom armii irackiej.

Wznowienie walk nastąpiło
po czterech latach pokoju i po
wielu miesiącach rokowań. Mu­
stafa Barzani odrzucił rządowe
warunki autonomii, zawarte
w dekrecie z 11 marca br.,

PARY2, LONDYN (PAP)
W piątek dwa ostatnie ogni­

ska oporu — kwatera główna
faszystowskiej policji politycz­
nej, gdzie zabarykadowało się
250 funkcjonariuszy, oraz wię­
zienie — forteca więźniów po­
litycznych w Caxias, koło Lizbo­
ny — poddały się bezwarunkowo

po negocjacjach z przedstawi­
cielami sił zbrojnych. Po ulicach

stolicy Portugalii krążą patrole
wojskowe, aby nie dopuścić do
samosądu ludności nad zniena­
widzonymi policjantami.

Portugalskie siły zbrojne cał­
kowicie kontrolują sytuację w

kraju. W Lizbonie i innych
miastach panuje spokój.

Komitet Ocalenia Narodowe­
go wydał polecenie zatrzymy­
wania wszystkich funkcjonariu­
szy policji politycznej DGS, a

także poinformował o przeję­
ciu archiwum tej policji.

Generał Antonio de Splnola,
który stanął na czele Komitetu
Ocalenia Narodowego, złożone-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wniczych, regulacja sieci, a

także wprowadzanie metod

umoźllwiających-stosowanle tań­
szych bądź bardziej dostępnych
nośników energii.

© W dziedzinie rolnictwa

Prezydium Rządu ustaliło sze­
reg kolejnych przepisów wyko­
nawczych do ustawy z paździer­
nika 1971 r. o ochronie gruntów
rolnych 1 leśnych oraz rekulty­
wacji gruntów. Rozpatrzono
również 1 przyjęto przygotowa­
ny przez Ministerstwo Rolnic­
twa program rozbudowy i mo­
dernizacji systemów oraz urzą­
dzeń pomiarowych 1 sygnaliza­
cyjnych państwowych służb hy­
drologiczno - meteorologicznych.
Obejmuje on również przedsię­
wzięcia, które zamierza się zrea­
lizować do 1980 r. Umożliwi to

wydatne podniesienie efektyw­
ności zbierania, przesyłania,
przetwarzania i rozpowszechnia­
nia informacji hydrologiczno-
meteorologicznych dla potrzeb
rolnictwa.

© W sprawach inwestycji,
Prezydium Rządu podjęło decy­
zje związane z rozwojem zakła­
dów wytwarzających duże ma­
szyny elektryczne 1 silniki trak­
cyjne. Przewidziano rozbudowę
i modernizację zakładów „Dol-
mel” we Wrocławiu i „Emit” w

Żychlinie. Prezydium Rządu roz­
patrzyło również przedsięwzię­
cia zmierzające do zwiększenia
produkcji urządzeń dla przemy­
słu cukrowniczego oraz kom­
pletnych obiektów chemicznych;
postanowiono rozbudować 1 u-

nowocześnie zakłady w Świdni­
cy, Nysie i Kielcach.

© Na posiedzeniu przyjęto, o-

pracowany przez Ministerstwo

Pracy, Płac 1 Spraw Socjalnych,
szczegółowy program oraz za­
sady regulacji i podwyżki płac,
z dniem 1 czerwca br., pracow­
ników zatrudnionych w handlu

wewnętrznym.
*

Prezydium Rządu zatwierdzi­
ło porozumienie pomiędzy rzą­
dem PRL i rządem ZSRR prze­
widujące udział Polski we

wspólnej budowie przez kraje
RWPG kijembajskiego kombi­
natu azbestowego.

Śródmieście na jubileusz XXX-lecia

go z 7 wyższych oficerów, prze­
kazał w piątek prasie obszerny
program nowych władz. Pro­
gram ten przewiduje rychłe u-

tworzenie tymczasowego rządu
cywilnego, dymisję dotychcza­
sowego prezydenta Republiki
A. Tomasa 1 premiera Caetano,
rozwiązanie Zgromadzenia Na­
rodowego i Rady Stanu, zwol­
nienie ze stanowisk wszystkich
gubernatorów metropolii i pro­
wincji zamorskich, rozwiązanie
akcji narodowo-ludowej, jedy­
nej legalnej partii politycznej,
na której czele stał dotychcza­
sowy premier, amnestię dla
więźniów politycznych, likwida­
cję policji politycznej oraz

istotne zmiany w polityce za­
granicznej i wewnętrznej.

Agencja France Presse poin­
formowała, że nowe władze ze­
zwoliły prezydentowi Tomasowi,
premierowi Caetano 1 kilku mi­
nistrom obalonego gabinetu,
wysłanym na Maderę, na po­
wrót do domów. Pozostaną oni

jednak pod nadzorem.

Wybiegają
w przyszłość

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wiadała ona nie tyle potrzebom
lat 70-tych, ale przede wszyst­
kim80i90.Itobyłgłówny
aspekt pierwszego dnia Kongre­
su Studenckiego Ruchu Nauko­
wego, który od wczoraj obradu­
je w auli warszawskiej Szkoły
Głównej Planowania i Statysty­
ki.

Dyskusje plenarne jak rów­
nież prace w zespołach proble­
mowych, w sposób konkretny
wykazały mankamenty prze­
szkadzające w pełnym wyko­
rzystaniu dużego potencjału stu­
denckiego ruchu naukowego.
Do nich należy przede wszyst­
kim niewdrażanie studenckich
opracowań. Wiele ciekawych i

przede wszystkim wartościo­
wych prac przyjęto z uznaniem,
po czym szybko o nich zapom­
niano.

Dzisiaj studencki ruch nau­
kowy — zwracano na to u-

wagę w dyskusji — musi stać
się integralną częścią prac roz­
wiązywanych w poszczególnych
instytutach wyższych uczelni.

Tutaj właśnie prowądzl się ba­
dania węzłowych dla naszej go­
spodarki zagadnień i to nie
na „dzisiaj” lecz przede wszy­
stkim na „jutro”. Student pra­
cujący więc w instytucie ma

szansę uczenia się myślenia per­
spektywicznego i nowoczesnego.
Test ważny postulat napotyka
jednak ciągle na wiele przesz­
kód. Należą do nich ■ jednej
strony — brak zaufania do stu­
dentów („za młodzi”), a z dru­
giej niechęć do dzielenia się z

żakami ewentualnym sukcesem.
Bowiem — jak mówił to w

swoim wystąpieniu minister
nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki prof. dr Jan Kaczma­
rek — chorobą naszej nauki

jest indywidualizm i nadmier­
na ilość „półkowników”, czyli
tych naukowców, których opra­
cowania wędrują Jedynie na bi­
blioteczne półki. Straty roczne

w resorcie z tego tytułu w po­
łączeniu z dublowaniem prac
sięgają około 6 mld zł. Prężny
studencki ruch naukowy może
w znacznym stopniu zrewolu­
cjonizować często przestarzałe
struktury funkcjonujące jeszcze
w naszym szkolnictwie.

W dniu wczorajszym najbar­
dziej zasłużeni działacze kół

naukowych zostali wyróżnieni
najwyższym odznaczeniem mło­
dzieżowym im. J. Krasickiego.
Wśród nich znaleźli się także

przedstawiciele środowiska kra­
kowskiego: Jan Dobrowolski 1
Antoni Zaczyk.

Oni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

Ciężarowcy walczą w Zakopanem
o mistrzowskie tytuły
44 mistrzostwa Polski w pod­

noszeniu ciężarów zapoczątko­
wało w piątek w Zakopanem
12 zawodników wagi muszej.
Już zmagania najlżejszych przy­
niosły sporo niespodzianek i do­
bre wyniki. Ignacy Adamczyk
ustanowił rekord Europy junio­
rów w dwuboju — 202,5 kg po­
prawiając o 2,5 kg dotychcza­
sowy rekord Bułgara Mnisza.
W rwaniu ten sam zawodnik

wyrównał rekord Europy ju­
niorów należący do innego Po­
laka Grzywińskiego wynikiem
87,5 kg.

Bardzo zacięty pojedynek sto­
czono o medale. Zwyciężył u-

biegłoroczny mistrz Polski Ar­
kadiusz Lipa, wygrywając wa­
gą ciała z Romanem Steręgą.

Wyniki wagi muszej: 1, Ar­
kadiusz Lipa (Start Starachowi­
ce) - 210 kg (90+120), 2. Ro­
man Steręga (Lotnik W-wa) —

210 kg (92,5+117,5), 2. Stefan

Leletko (Odra Opole) — 207,1
kg (87,5+120).

Do walki w wadze koguciej
stanęło 11 zawodników, a wśród
nich mistrz olimpijski wagi
muszej Zygmunt Smalcerz. Był
on faworytem tej wagi i zdobył
tytuł mistrzowski, demonstru­
jąc dobre przygotowanie. Smal­
cerz uzyskał, mając zaledwie 2

kg nadwagi do kategorii mu­
szej, 240 kg, poprawiając o 2,9
kg rekord Polski w dwuboju,
należący do Pawlaka.

Wyniki wagi koguciej: 1. Zyg­
munt Smalcerz (Legia) — 240

(105+135), 2. Henryk Wierzbow­
ski (Zawisza) — 227,5 (100+127,5),
3. Antoni Konwiński (Zawisza)
— 225 (102,5+122,5).

Wyniki wagi piórkowej: 1.

Szymon Czyż (Lublinianka) 260

kg (117,5 + 142,5), 2. Waldemar
Korcz (Olimpia Elbląg) 255 (110
+ 145), 3. Leszek Skorupa (HKS
Szopienice) 250 (110 + 140).

A. Sziinanowski oMsta

Piłkarze ekstraklasy nie ma­
ją chwili wytchnienia. Po śro­
dowej kolejce epotkań dziś 1 ju­
tro walczyć będą znów o ligo­
we punkty. Jeden z najciekaw­
szych pojedynków odbędzie się
w Krakowie, gdzie Wisła gości
mistrza Polski — mielecką Stal.

Krakowianie przeżywają osta­
tnio kryzys formy, tracą punkty
z niezbyt wysoko notowanymi
przeciwnikami. W ubiegłą środę
w spotkaniu z Lechem wiślacy
zagrali znów słabo, natomiast
Stal po kilku słabszych wystę­
pach zaprezentowała się we

Wrocławiu z dobrej strony i roz­
gromiła Śląsk aż 5:0. Czy dru­
żyna mistrza Polski potwierdzi
rwą wysoką formę w Krako­
wie? Czy Wisła zrehabilituje
się nareszcie przed swoją pu­
blicznością po kilku nieudanych
występach?

Na temat dzisiejszego meczu

mówi ANTONI SZYMANOWSKI:
„Czeka nas na pewno trudne

zadanie, tym bardziej, że Stal

przełamała już chyba kryzys, a

nasza drużyna gra nadal poniżej
swych możliwości. Nie mamy

ze Stała Mielec
szczęścia do mielczan, w oetw

tnich latach nie wygraliśmy i
nimi ani jednego spotkania, ■
pamiętam kilka przykrych i wy­
sokich porażek. Mimo to jestem
optymistą przed dzisiejszym
meczem. Mam nadzieję, że nasł

zespól zągra tym razem znacznie
lepiej niż ostatnio, stać nas M

pokonanie mistrza Polski".

Tyle Antoni Szymanowski. W

zespole krakowskim wystąpi
prawdopodobnie Andrzej Gar-

lej. Pojedynek Wisły ze Stalą
zapowiada się bardzo ciekawie,
oby tylko stał na dobrym po­
ziomie 1 zakończył się sukce­
sem gospodarzy. Początek meczu

dziś na stadionie przy ul. Rey­
monta o godz. 18.

Pozostałe mecze ekstraklasyf
Górnik — Polonia, Gwardia —•

legia, Lech — Zagłębie
ŁKS — Zagłębie S., Pogoń —

ROW, Szombierki — Odra, Śląsk
— Ruch.

Krakowskie zespoły drugolt-
gowe grają na wyjeździe. Hut­
nik walczy w Gdyni z Arką, »

Garbarnia w Rzeszowie ze Sta­
lą. (TG)

na MAPIE POGODY:
Polska południowa znajduje
się pod wpływem układu ni­
żowego znad Węgier.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże okresami opady
deszczu, a w górach śniegu.
Mglisto. Temperatura mak­
symalna w dzień od 7 st. do
10, minimalna w nocy od 2
do5st.WTatrachod0 w

dzień do —3 w nocy. Wiatry
słabe 1 umiarkowane z kie­
runków wschodnich.

Prognoza orientacyjna na'

następną dobę:
temperatura
zmian.

WCZORAJ
METRZE W
cin 7, Koszalin 7, Gdańsk 6,
Olsztyn 9, Białystok 11, War­
szawa 5, Lublin 6, Łódź 4,
Bydgoszcz 10, Poznań 10,
Wrocław 5, Opole 5, Katowi­
ce 7, Kielce 6, Tarnów 7,
Kasprowy Wierch 0, Kra­
ków 7, Bielsko 6, Zakopane
7, Nowy Sącz 8 st.

W EUROPIE: Berlin 8,
Kopenhaga 8, Oslo 8, Sztok­
holm 9, Helsinki 6, Moskwa
8, Bukareszt 9, Belgrad 16,
Budapeszt 9, Praga 7, Rzym
16, Madryt 18, Lizbona 14,
Paryż 10, Bruksela 10, Lon­
dyn 10, Reykjanik 7 st.

BIOMET INFORMUJE:
Zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i nerwobóle, prze­
dłużony stan

runki drogowe
niekorzystne,
dobra. (d)

Pogoda i
bez większych

NA TERMO-
KRAJU: Szcze-

reakcji. Wa-

przeważnie
widzialność

. 234(0

A } jtst sztuką podejmować
/V takie czyny, których wy-

A * konanie leży w zakresie

obowiązków załogi. Wy­
znam tu osobiście — a nie je­
stem odosobniona w tym prze­
konaniu — że razi mnie ta sto­
sowana jeszcze gdzieniegdzie
metoda „nadbijania” akcji czy­
nów, dla uczczenia takiej czy
innej rocznicy, lub święta. Czyn
przestoje wtedy być czynem,
jego pojęcie — skądinąd o pięk­
nej i długiej w naszym kraju
tradycji — dewaluuje się.

Dlatego
wała nas tak bardzo AKCJA
CZYNÓW INDYWIDUALNYCH,
której inicjatywa zrodziła Hę
w ZPC Wawel, w czasie tego­
rocznych rozmów partyjnych.

— Coście do tej pory zrobili,
towarzyszu, dla swego zakładu
pracy? Czym konkretnie

legitymujecie się? I co zamie­
rzacie zrobić w zakładzie,
nie „odfajkować" jubileuszu
ski Ludowej, ale mądrze
norować go?

Okazało się, jak mówi
RIA KULPlNSKA, I sekretarz
KZ PZPR w „Wawelu", że
prawie wszyscy, zarówno z ka­
dry kierowniczej, jak i załoga,
mają własne, indywidualne po­
mysły — i możliwości. Pomysł
akcji indywidualnych czynów
egzekutywa KZ PZPR zgłosiła
zatem w Komitecie Dzielnico­
wym Partii Śródmieście. A tam

inicjatorom z „Wawelu" I se­
kretarz KD, STEFAN MAR­
KIEWICZ powiedział:

— Zgoda, pod jednym warun-.

kiem, że zobowiązania będą
naprawdę realne, ani

zawyżone, ani zaniżone, dobra­
ne mądrze i celowo do danego
człowieka i jego roli w waszym
zakładzie. Zęby żadna z dekla­
racji nie była bez pokrycia...

Wśród 2-tysięcznej załogi
„Wawelu" znajduje się dokład-

EDWARD MAJ u-

właśnie zaintereso-

żeby
Pol-
uho-

MA-

nie 501 członków partii i kan­
dydatów. Do dziś prawie 400

spośród nich podjęło swoje zo­
bowiązania, a niektórzy już je
wykonali. Na przykład jeden z

pierwszych zgłaszających się,
MIECZYSŁAW IDĘC z maga­
zynu wyrobów gotowych oznaj­
mił, że usprawni załadunek su­
rowca. Mechanik JAN GALON

będzie 10 godz. pracować przy
montażu linii licencyjnej Van

Houtena,
sprawni organizację pracy na

wydziale czekolady, inż. WŁA­
DYSŁAW WÓJCIK opracuje
dokumentację regulacjt tempe­
ratury na jednym z agrega­
tów itp. Ogólnie indywidualne
zobowiązania idą w tym kie­
runku, żeby — co jest ewene­
mentem produkcyjnym, szcze­
gólnie u nas, gdzie zakłady lu­
bią sobie często ułatwiać życie
— DOKONAĆ MONTAŻU NO­
WYCH URZĄDZEŃ LICENCYJ­
NYCH OD VAN HOUTENA
BEZ PRZESTOJÓW PRODUK­
CJI. Dzięki takiemu postawie­
niu sprawy, wysokiej jakości
czekoladę według receptury
holenderskiej jeść będziemy o

blisko pól roku wcześniej. Być
może już w zimie.

ZPC „Wawel"
ly inicjatywy
dy, instytucje
Niemal jednocześnie
siły swój udział w

czynów indywidualnych:
kład Energetyczny Kraków-
Miasto, Politechnika Krakow­
ska, Fabryka Maszyn Odlewni-

. czych, „Stomil" i „Prodlew”.
„Prodlew” — biuro projekto­

we — to środowisko głównie
inteligencji technicznej. 600-oso -

bowa załoga i 125 członków
partii. Udział w akcji zgłosili...
wszyscy. 600 osób! Partyjni i

bezpartyjni. Np. dokładnie 2 dni
temu bezpartyjny inżynier JÓ­
ZEF DANDA zaproponował, że

pozazdrośct-
łnne zakla-

Sródmieścia.

zgło-
akcji

zo­

jego zespół (T. WOSZCZYNA,
A. KORTA i A. PER) wykona
„ekstra" dokumentację przenie­
sienia głównego kabla zasilają­
cego węzeł elektryczny na ul.

Zakopiańskiej. Indywidualne
czyny inżynierów i techników
z „Prodlewu" przysporzą za­
kładowi dobrego imienia w Pol­
sce (przyspieszanie realizacji
projektów dla Huty Katowice)
i za granicą (umowy dla kra­
jów RWPG).

I sekretarz organizacji partyj­
nej „Prodlewu", TADEUSZ CI­
SOWSKI przyznał, iż sam jest
zaskoczony tempem i zakresem,
jaki akcja przybrała w Biurze
Projektów. Spodziewał się tyl­
ko udziału partyjnych, 1 to mo­
że nie wszystkich...

I sekretarz STANISŁAW RY-
CHLAK z KZ PZPR w „Stomi­
lu” postarał się nawet o pięk­
ne, czerwone księgi ze złocony­
mi literami, w które załoga
wpisuje swoje deklaracje. Jako
jedni z pierwszych dokonali

wpisu: MARIA GRZESKO, JU­
LIA KURAL, MARIAN DU-
SZYK — troje pracowników fi­
zycznych. Deklaracje napływa­
ją dalej. Dotyczą głównie pro­
dukcji rynkowej, oszczędności
kosztów i surowca.

Śródmiejska inicjatywa budzi
zainteresowanie i jej wartość
to nie tylko miliony złotych.
Równie ważne — to samookre-
ślanie się ludzkich postaw. W

zbiorowym, niejako anonimo­
wym czynie jedni zawsze pra­
cują lepiej, drudzy gorzej, by­
wają i obijający się. Tu na to

nie ma miejsca. Tu nie ma obo­
jętnych, ani ospałych. Niebanal­
na inicjatywa — i niebanalni
ludzie, którzy ją podjęli, ''-"-'j

P.S. Z ostatniej chwili: w

krakowskiej „Polfie" i MPK

podobno już debatują, czy by
i u nich tak nie spróbować...

D. TERAKOWSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wać cykl imprez majowego kar­
nawału, na który złożą się ma­
sowe, rozrywkowe imprezy ar­
tystyczne, organizowane w każ­
dą sobotę maja w gminach i w

miastach. Pierwsza niedziela

przypadająca na okres Dni bę­
dzie dniem książki 1 prasy i pod
tym hasłem zostaną zorganizo­
wane liczne imprezy czytelnicze,
popularyzujące twórców (litera­
tów, poetów, dziennikarzy) oraz

osiągnięcia polskiej poligrafii,
drukarstwa (obchody 500-lecia
słowa drukowanego w Polsce).

Druga niedziela maja — to
dzień sztuki współczesnej. W ra ■
mach tego dnia (hasło: „Twórcy
o Polsce Ludowej”) odbędzie się
szereg imprez składających się
na przegląd dorobku ludzi sztu­
ki, środowisk i instytucji arty­
stycznych na przestrzeni XXX-
lecia PRL, ze szczególnym u-

względnieniem tych kierunków
i zjawisk w sztuce, które po­
dejmowały i podejmują proble­
my polskiej współczesności.

Dzień kultury polskiej wsi (16
maja) związany będzie z osią­
gnięciami sztuki regionalnej, ru-

chu amatorskiego oraz ludowe­
go. Przez dwa dni (sobota i nie­
dziela) we wszystkich gmin­
nych, wiejskich, a także w wie­
lu miejskich ośrodkach kultury
zaprezentują swój dorobek ze­
społy i twórcy, których działal­
ność kulturalna związana jest z

problematyką współczesności i

tradycji kulturowej wsi. Z kolei
sobota (25 maja) będzie świętem
pracowników poligrafii. Na ten
dzień przypadną główne uroczy­
stości związane z obchodami
500-leoia drukarstwa polskiego
oraz inauguracja ąkcji „TUR-
KUS-74” — masowej imprezy
turystycznej szlakami zabytków
kultury. I wreszcie w ostatnią
niedzielę maja nastąpi uroczy­
ste zakończenie tegorocznych
Dni Kultury, Oświaty, Książki
i Prasy, a będzie to równocześnie
dzień działacza kultury.

W naszym województwie go­
spodarzem głównych uroczysto­
ści Dni Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy będzie Nowy Sącz,
gdzie 5 maja nastąpi uroczysta
inauguracja Dni na ziemi kra­
kowskiej.

Haniebny wyczyn

(hc)

zochodnioniemieckich neofaszystów

Walne zgromadzenie
sprawozdawcze Hutnika

Wczoraj odbyło się walne

zgromadzenie sprawozdawcze
delegatów klubu sportowego
Hutnik. Dokonano oceny dzia­
łalności za rok ubiegły, wyty­
czono kierunki działania na

przyszłość.
Wiele krytycznych uwag pad-

ło pod adresem piłkarzy, którzy
bez powodzenia walczą od lat
o wejście do ekstraklasy. Na

słabym poziomie stała ostatnio

praca szkoleniowa prowadzona z

pierwszym zespołem, dlatego
też postanowiono zmienić trene­
ra. W przeciwieństwie do lat

ubiegłych tym razem trzon dru­
żyny oparty zostanie na włas­
nych wychowankach.

Pozytywnie oceniono prace
szkoleniową w sekcjach siat­
kówki mężczyzn i koszykówki
kobiet. Siatkarze mają ambicję
nawiązać równorzędną walkę z

najlepszymi zespołami krajowy­
mi, natomiast koszykarki chcą
wkrótce awansować do ekstra­
klasy^________________________

Szurkowski drugi
Rozpoczął się we Francji ko­

larski wyścig Tour de Limousin,
w którym startują szosowcy
Polski. W pierwszym dniu ro­
zegrano dwa etapy. Pierwszy —

jazda drużynowa na czas na dy­
stansie 40 km — zakończyła się
zwycięstwem zespołu ZSRR,
przed Polską i Francją.

Po południu kolarze wystar­
towali do drugiego etapu. Naj­
lepszym sprinterem okazał się
reprezentant Francji Barteau

wyprzedzając nieznacznie Szur­
kowskiego.

Zwycięstwo polskich
koszykarek

W Rzeszowie rozpoczęły się
w piątek eliminacje do tego­
rocznych mistrzostw Europy w

koszykówce kobiet. W rzeszow­
skim turnieju uczestniczą dru­
żyny Austrii, Danii, Irlandii i
Polski. W inauguracyjnym spot­
kaniu Dania zwyciężyła Austrię
70:50 (36:24).

W drugim meczu reprezenta­
cja Polski pokonała Irlandię
120:51 (43:26) i zajmuje pierwsza
miejsce w tabeli rozgrywek.

Co, gdzie, kiedy
w sporcie

Piłka nożna sobota godz. 18
Wisła — Stal Mielec (I .liga),
godz. 16 Cracovia — Górnik Ja­
worzno fkl. okręgowa).

Lekkoatletyka: sobota i nie­
dziela — zawody otwarcia me­
zonu, stadion Wawelu godz. 18

(seniorzy) i stadion Hutnika go­
dzina 16 (juniorzy).

II Ogólnopolski finał biegów
sztafetowych — niedziela godz,
10, stadion Unii Tarnów.

Piłka ręczna: sobota godz. 17,
niedziela godz. 10 Wawel ~

Spójnia Gdańsk (I liga).
Sobota godz. 18, niedziela

godz. 12 Hutnik — Stal Zawadz­
ki (II liga).

Siatkówka: sobota godz. 18,
niedziela godz. 12 Wisła — ŁKS

(o wejście do I ligi kobiet).
Kajaki: regaty kajakowe z o-

kazji otwarcia sezonu — przy­
stań SKS Nadwiślan, sobota

godz. 15, niedziela godz. 10.

Do skandalicznego wydarzenia
doszło 26 bm. w Berlinie Za­
chodnim na wystawie obrazują­
cej działalność hitlerowców w

Polsce w latach 1939—1945, pre­
zentowanej w siedzibie władz
miasta, ratuszu Schoeneberg.
Grupa sympatyków neofaszy­
stowskiej NPD uszkodziła czę­
ściowo wystawę, zamalowując
fotogramy przedstawiające obo­
zy koncentracyjne, ich frag­
menty oraz zdjęcia polskich
profesorów, księży i działaczy
społecznych, zamordowanych
przez hitlerowców w obozach
śmierci. Na fotografii kremato-

rium wypisano słowo „kłam­
stwo”.

15-osobowa grupa z tzw. nie­
mieckiej inicjatywy obywatel­
skiej, składająca się z osób

starszych 1 młodzieży, na któ­
rej czele stoi niejaki Manfred
Roeder, przybyła z NRF w ce­
lu wzięcia udziału w demon­
stracji o zwolnienie z więzienia
zbrodniarza hitlerowskiego, Ru­
dolfa Hessa. W sali wystawo­
wej próbowali podejmować
„dyskusję” z innymi zwiedzają­
cymi, a następnie zniszczyli
eksponaty. Część prowokatorów
została aresztowana.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 26 kwietnia
1974 r. zmarł w wieku 79 lat

fow. inż. Bronisław SZPAKOWSKI
były długoletni dyrektor b. Zjednoczenia Energetyczne­
go Okręgu Krakowskiego i Zakładu Energetycznego Kra-
ków-Teren w Krakowie, uczestnik I wojny światowej,
członek PPR a następnie PZPR, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Wa­
lecznych, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem

X-lecia Polski Ludowej i innymi.
Odszedł od nas człowiek prawego charakteru, cenio­

ny przełożony i zasłużony dla zakładu dyrektor.
Żegnając Go z prawdziwym żalem, składamy Jego Ro­

dzinie wyrazy serdecznego i głębokiego współczucia.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 30

kwietnia, o godz. 14, na cmentarzu Rakowickim w Kra­
kowie.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA
I PRACOWNICY ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO

KRAKOW-TEREN W KRAKOWIE

XXII East African Safari

Raport z pieklą (VI)
Marian Bień specjalnie dla „Gazety**

W Nairobi, po nieludzkim
wysiłku w czasie skrajnie wy­
czerpującej walki na trasie,
przychodzi nagle odprężenie -

relacjonuje MARIAN BIEŃ. -

Kiedy opada napięcie, które
dodawało nam sił, dosłownie
— nie w przenośni — upada­
my z wyczerpania. No cóż, „u-

jechaliśmy się w tym rajdzie
na śm.ierć”.

Wreszcie przychodzi jednak
czas na' odpoczynek — a później
— na refleksje ogólniejszej na­
tury. Przegraliśmy nasz start w

„polskich fiatach", to prawda.
Ale przegraliśmy przecież w do­
borowym towarzystwie. Po raj­
dzie spotkałem się z glosami
krajowych publicystów, te już
samo założenie startu w Safari
było poronionym pomysłem, te

nie mieliśmy czego w nim szu­
kać. Czy glosy te mają słusz­
ność? W Kenii spotkaliśmy się
z dużym zainteresowaniem, ży­
czliwością i uznaniem przedsta­
wicieli i kierowców najwięk­
szych fabryk samochodowych
świata. Podkreślano, że „polski
fiat" to najmniejsza ale i naj­
odważniejsza firma udzielająca
się w wielkim sporcie samocho­
dowym, że bierzemy się za naj­

cięższe sprawy. Jestem osobiście

przekonany, że tylko w takich,
najtrudniejszych imprezach e-

wentualny sukces może mieć
istotne znaczenie. Wystawianie
ekip do nic nie znaczących, kil-

kusetkilometrowych rajdów „im.
Ksawerego Pępuszki" mija się
wszakże z celem.

Na niepowodzeniu naszych za­
łóg zaciążyły bez wątpienia błę­
dy serwisów, o których jut
wspominałem. Decydująca była
jednak nagła, katastrofalna
zmiana warunków atmosferycz­
nych. Ktoś krytykował, ii tre­
nowaliśmy w Kenii tylko 2 ty­
godnie. A przecież Włosi, startu­
jący na 180-konnych rakietach
„fiat 124 rally abarth", treno­
wali tam od grudnia — iw re­
zultacie, z największym trudem,
doprowadzili do mety tylko je­
den wóz na 10 pozycji. Imprezę
ukończył nim w dodatku miej­
scowy kierowca, który przed ro­
kiem był VIII w ostatecznej
klasyfikacji, we „fiacie 125". Na­
sze wozy nie były w tym roku
słabsze, mieliśmy przecież 95-
konne silniki z modelu „132 p".

(c.d.n .)
Notował: WOJCIECH PYKOSZ
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7.3°. Pierwszy zjazd na

doi. Poziom piąty. Głębokość 250
metrów. Główny chodnik oświe-

c*i ?n.y- lainParni jarzeniowymi.
Stalowe łuki obudowy podtrzymującej
strop wyznaczają kształty i wymiary tu­
nelu. Środkiem biegną dwa torowiska,
obok przejście „dla pieszych". Nad gło­
wami trakcja kolejki elektrycznej!

Posuwamy się naprzód. Głowę trzeba nieco
schylić, tuż nad nią stalowe 7ury - chwHa

nieuwag! i uderzam kaskiem o metal. Mój
oSu^i '-.^niew Turek, kierownik
oddziału XI, pociesza mnie, że jak na pierw-
wszy raz, to wcale nieźle sobie radzę?.

na511 ^i’rasta żelazna ściana - tama
wentylacyjna. Otwieram drzwiczki i przecho-
smkoVt "n Str°nę' W dali słychać «łuchy

^’eZdz,ające] koleiki- załadowanej
węglem. Czujnik usytuowany tuż nad tamą,
rejestruje zbliżanie się pociągu i powoduje jej
automatyczne otwarcie. Schodzimy na bocz­
ny chodnik. Grunt obniża się. Gumowe buty
zapadają się w rozmokłe podłoże. Posuwamy
się o wiele wolniej, niż na chodniku głów­
nym. Po chwili dostrzegamy w oddali błyski
lampek górniczych i przytłumione głosy. Zbli-
zarpy się do celu. Przed nami roboty przygo-
owawcze — drążenie wyrobisk i zabezpiecze­

nie górotworu — po ich ukończeniu wyrobis­
ko będzie oddane oddziałowi eksploatacyjne-

Inż. Turek jest wyraźnie zdenerwowany. Na
środku stoi chwilowo unieruchomiony ra­
dziecki kombajn 4PU. Inżynier nie szczędzi
ostrych słów mechanikom, którzy bezradnie
rozkładają ręce. Telefon do dyspozytora, do
biura oddziału. Awaria musi być usunięta jak
najszybciej. Prace należy kontynuować dalej.
Kierownik decyduje się na metodę tradycyj­
ną. Dwóch górników niesie już wiertarki hy­
drauliczne WTH16. Zaczyna się wiercenie o-

tworow pod ładunki wybuchowe. Za chwilę
odstrzał.

¥

Bomba wybuchła o 6.20. Telefon w

gabinecie inż. Hajdyły. Na ustach wszys­
tkich jedno: SPALIŁ SIĘ KOMPUTER!

Atmosfera zdenerwowania udziela się rów­
nież i mnie.. Gorączkowo pytam o szczegóły.
Kopalni grożą wielomilionowe straty... Nagle
wszyscy wracają do swoich zajęć. Ó kompu­
terze ani słowa. Rozumiem coraz mniej. Wtem

wzrok pada na kalendarz. Oczywiście 1
kwietnia — prima aprilis ma swoje prawa
również w kopalni.

Inż. Marek Kossowski ma niewiele ponad
30 lat. Jest już kierownikiem działu informa­
tyki- Młodość, mimo tego iż kopalnia liczy już
sobie 112 lat — dominuje w „Sierszy”. Naj­
starszy przedstawiciel kadry kierowniczej ma

lat 48 i jest żartobliwie nazywany przez ko­
legów „dziadkiem”. Średnia wieku inżynie­
rów 35 lat.

Przyjmuje mnie inż. Kossowski. Objaśnia
istotę systemu „S”. W głosie wyczuwam nie­
ukrywaną satysfakcję — nic dziwnego, ko­
palnia jest poligonem doświadczalnym Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki. Informaty­
ka zadomowiła się tu na dobre — na bazie
tych doświadczeń będzie wprowadzana do in­
nych kopalń.

Przed nami komputer MKJ25. Do jego za­
dań należy zbieranie informacji o stanie pro­
dukcji, zaistniałych zagrożeniach i stanie bhp.
Maszyna drukuje raporty dobowe, godzinowe
i zmianowe. Przechodzimy do drugiego po­
mieszczenia. Tutaj mieści się „Serce kopal­
ni” — stanowisko dyspozytora i inżyniera ru­
chu. Olbrzymi pulpit nad nim świetlna tabli­
ca, wokół niej monitory telewizji przemysło­
wej. Do „zakresu obowiązków” maszyny cy­
frowej należy także program kontroli dyspo­
zytorskiej, polegający na automatycznym
zbieraniu danych przy pracy trzystu czujni­
ków, zainstalowanych w newralgicznych pun­
ktach kopalni, oraz dzięki zastosowaniu syste­
mu TFF (system wielokrotny — np. po 1 pa­
rze przewodów można przesłać 24 sygnały).
Informacje, zbierane przez czujniki, są prze­
kazywane do Centrum Zarządzania i poprzez
wyświetlacze na schemacie — docierają do
dyspozytora.

Pytam o szczegóły. Interesują mnie rodzaje
czujników, miejsca w których są instalowane,
oraz zasady na jakich działają. Oto przykła­
dy: czujnik pracy kombajnu jest czujnikiem
prądowym i dostarcza informacji, czy kom­
bajn pracuje, czy nie. Impulsator2 — zainsta­
lowany również na kombajnie, przekazuje in­
formacje o kierunku i drodze, po której ,się
porusza. W ścianach zainstalowane są fonicz­
ne czujniki podsadzki3, na punktach załadow­
czych zaś działają izotopowe czujniki liczące
■ilość wozów. To te najważniejsze. Oprócz nich
kopalnia wyposażona jest w tzw. czujniki po­
zawydziałowe (odwadniania, pracy pomp, szy­
bowe, rejestrujące transport urobku oraz lu­
dzi).

Fot. CAF

Jeśli system transportu węgla można by na­
zwać krwiobiegiem kopalni — to zbieranie in­
formacji za pomocą czujników z pewnością
trzeba nazwać jej systemem nerwowym.

Perspektywy? — Do roku 1978 informatyka
wkroczy do każdego zakątka kopalni. Zosta­
ną sprowadzone jeszcze dwa komputery. O-
prócz działającego już systemu „S” wprowa­
dzone zostaną następne. Przejmą one ewiden­
cję ruchu załogi, obliczanie kosztów produkcji,
kontrolę gospodarki materiałowej. Centrum
Zarządzania kopalni połączone zostanie przy
pomocy łączy teleksowych z Centrum Do­
świadczalnym Instytutu Projektowania i Bu­
dowy Kopalń AGH. Jeśli zaś idzie o raporty
na temat produkcji i zbytu, Centrum zostanie
połączone z komputerem Zjednoczenia — a za

jego pośrednictwem: z Centrum Informatyki
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki.

System „S” uruchomiony został 4 grudnia
ubiegłego roku. Jest to pierwsza —w tak sze­
rokiej skali, próba zastosowania informatyki
w przemyśle górniczym.

MARCA GODZINA 7.50. Jesteśmy na

przodku wydziału I. Wzdłuż ociosu4 po­
suwa się polski kombajn KBW5. Potężne

ramię zakończone zębatym kołem kruszy ścia­
nę. Urobek opada na przenośnik, który tran­
sportuje go dalej. Wydajność kombajnu — 15
ton na minutę. Ma on silnik elektryczny mo­
cy 250 KW, jest też dodatkowo wyposażony
w automat regulujący prędkość posuwu i
zdalne sterowanie radiowe. Odsuwam się od
kombajnu wchodząc między ustawione co

metr stalowe stojaki wspierające strop i bro­
dząc w wodzie dochodzę do tamy podsadzko­
wej. Niezbędne wyjaśnienie dla laików —

podsadzka to mieszanina piasku i wody, jest
wprowadzana w miejsce, skąd wybrano wę­
giel. Woda zostaje wypompowana, zaś piasek
podtrzymuje górotwór chroniąc go przed za­
wałem. Siersza posiada patent, który w zna­
cznym stopniu udoskonala dotychczasowe
sposoby podsadzania wyrobisk. Zamiast cięż­
kich i kosztownych rur stalowych, zdecydo­
wano się na gumowe; są one jednocześnie a-

mortyzatorami uderzeń hydraulicznych, nie
dopuszczając do tworzenia się korków bloku­
jących nieraz po 10 godzin transport miesza­
niny. Wracam na poprzednie miejsce, inż.
Stachowicz objaśnia działanie innego urzą­
dzenia. Przed nami kliny ładujące — zainsta­
lowane między kombajnem a ociosem — wy­
bierają węgiel, eliminując pracę człowieka na

tym chyba najbardziej niebezpiecznym stano­
wisku kopalni. Większość wypadków spowo­
dowana była przez odrywające się z ociosu
bryły węgla. Usprawnienie, którego -wartość
nie mierzy się tylko w złotówkach — posiada
wartość niewymierną, chroniąc zdrowie ludz­
kie.

Rozlega się sygnał ostrzegawczy i za mo­
ment rusza taśmociąg transportujący węgiel...

Obserwuję z zainteresowaniem ten w pełni
zmechanizowany i zautomatyzowany system
transportowy. Inż. Stachowicz wskazuje na

czujniki — elastyczne pręty umieszczone nad
taśmociągiem. Spiętrzenie węgla powoduje
odchylenie czujnika i automatyczne wyłącze­
nie całego transportu. Człowiekowi pozosta­
wiono tu jedynie rolę obserwatora. Ingeren­
cja odbywa się tylko w sytuacjach awaryj­
nych.

¥

W WOJSKU MAJĄ DYSCYPLINĘ pra­
wie jak w kopalni” — mawiają górni­
cy. Powiedzenie to, oprócz uzasadnio­

nej dumy z przynależności do górniczego sta­
nu, zawiera sporą dozę prawdy. Potencjalne

niebezpieczeństwa przy pracy na dole, pomi­
mo wprowadzanej automatyzacji i mechaniza­
cji, wciąż jeszcze istnieją i ich unikanie wią-
że się ze spartańskim wręcz przestrzeganiem
dyscypliny oraz dokładnym wykonywaniem
poleceń zespołu kierowniczego. Ten rygor da-
je się odczuć nie tylko na dole. Cały mecha­
nizm kopalni musi chodzić „jak zegarek”. Na
powierzchni, wśród pracowników administra­
cyjnych (co jest dla mnie niemałym zasko­
czeniem) zupełnie nie wyczuwa się owej
idylli biurowo-herbatkowej, która bywa zmo­
rą naszych urzędów. Administracja kopalni
musi działać szybko i sprawnie, od niej zależy
nieraz życie górnika.

Rozmawiam z inżynierami Działu Nauko­
wo-Technicznego. W jakim kierunku pójdzie
proces dalszego unowocześnienia kopalni? Ja­
ko odpowiedź otrzymuję planszę magistrali
węglowej. Rozwiązanie unikalne. Jego istotą
jest wyeliminowanie tradycyjnego transportu
węglowego z kopalni do nowo wybudowanej
obok Elektrowni Siersza II. Wydrążono już

dużych rozmiarów pochylnię przecinającą u-

kośnie wszystkie poziomy. Zainstalowane w

niej zostaną taśmociągi transportujące drobny
węgiel bezpośrednio z oddziałów wydobyw­
czych do elektrowni. Cały proces sortowania
i przesiewania węgla będzie odbywał się wte­
dy na dole. Oddzielony węgiel grubszy trafi
zaś na powierzchnię szybami.

Z chwilą oddania do użytku magistrali —

a ma to nastąpić w IV kwartale tego roku —

zmieni się właściwie cały profil kopalni. Ro­
czne oszczędności oszacowano na pół miliarda
złotych.

¥
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WPROWADZAMY jakąś nową

rzecż do kopalni, zastanawiamy się
najpierw, czy jest ona rzeczywiście

dobra. Jeśli tak, problem przestaje istnieć.
Każdy z nas już wie, że musimy ją wprowa­
dzić — mówi mgr inż. Wojciech Halota. Że tak
jest rzeczywiście, przekonałem się podczas
dwutygodniowego pobytu w „Sierszy”, a po­
nieważ był to mój pierwszy kontakt z kopal­
nią, tym łatwiej mogłem odczuć przepaść, ja­
ka istnieje między stereotypowymi wyobraże­
niami o pracy górnika a osiągnięciami współ­
czesności.

Lektura książek Gustawa Morcinka może z

pewnością dać wiele satysfakcji czysto lite­
rackiej, ale dziś w niewielkim już stopniu po­
może nam w poznaniu pracy i atmosfery
współczesnej kopalni węgla.

*) CZUJNIK — w automatyce, prosty element

przetwarzający fizyczną wielkość, która ma być
zmierzona, w inną wielkość, łatwiejszą do zmie­
rzenia i zasygnalizowania. W zależności od ro­
dzaju wielkości mierzonej istnieją czujniki tem­
peratury, ciśnienia, przesunięcia itp.

2) IMPULSATOR — rodzaj czujnika elektr.

3) PODSADZKA — materiał służący do wypeł­
niania (podsadzania) wyrobisk w kopalni po wy­
braniu kopaliny użytecznej. Podsadzanie stosuje
się dla ochrony nadległych warstw przed nad­
miernym spękaniem. Rozróżnia się podsadzkę
suchą i płynną.

4) OCIOS WĘGLOWY — inaczej zwany ścianą
eksploatacyjną — to pionowa płaszczyzna wę­
gla, na której pracują maszyny urabiające (np.
kombajny węglowe).

5) PODSZYBIE — wyrobisko komorowe bez­
pośrednio przylegające do szybu na danym po­
ziomie kopalni. Następuje tu zmiana kierunku

transportu urobku z poziomego w przecznicy na

pionowy w szybie.
6) SKIP — skrzyniowe, szybowe naczynie wy­

ciągowe o dużej pojemności służące do wyciąga­
nia urobku.

PRZYSTOSOWANIE

ALE JAKIE?
br Maria Trawińska

„JA TO MOJA MŁODOŚĆ, moje 19 lat i wielka mi­
łość do Zbyszka. Moim udziałem jest szczęście, bo ko­
cham i jestem kochaną, chociaż oblałam maturę. Zanim

poznałam Zbyszka moje życie obracało się wokół
domu, szkoły i książek, wszystko inne nie istniało dla
mnie. Nie byłam szczęśliwa, byłam znudzona tą bezna­
dziejną egzystencją. Zycie to wielka gra. Wiem, że wy­
granie losu na tej loterii zależy od niezwykłej realno­
ści, trzeźwości umysłu, planowania i pracy, bo to toru­
je drogę do lepszej przyszłości. Moja egzystencja, przy
przechodzeniu od jednej szkoły do drugiej, od klasy dc

klasy — wykluczała wszelkie wrażenia, radości i nie­
spodzianki. Ta szarzyzna życia nastrajała mnie pesy
mistycznie". *

Ta wypowiedź młodej dziewczyny nie jest niczym
wyjątkowym, prawdopodobnie mogłyby tak napisać
różne inne dziewczyny, które oblały maturę, lub nie
były dpbrymi uczennicami, córkami, czy też pełniły
te role na poziomie „dostatecznym”. Dla każdej z

nich życie domowo-szkolne jest życiem monoton­
nym, jeżeli je odniesie do modelu filmowego czy
książkowego.

Próg wrażliwości

młodzieżowej reaguje tylko na silne wrażenia, ja!
ucho na silne uderzenia. Uwaga koncentruje się ła­
two na hasłach uczuciowo zabarwionych dodatnio,
miłość, sukces, nowoczesność. Każdy z nich, tych
19-latków, mógłby z równym powodzeniem wyde-
klamować od czego zależy wygranie „losu na loterii”,
jak wiersz z zadanej lekcji, ale czy są to tylko war­
tości uznane, czy odczuwane? Kształcenie umysłu
planowanie, praca, to w przekonaniu młodzieży nie­
wątpliwe wartości, ale nie istotne, osobiście atrak­
cyjne. To instrumenty przystosowania się do zmien­
nych warunków. A może to tylko lekceważenie nau­
ki szkolnej na różnych jej poziomach, przy kulcie
„wiedzy w ogóle”?

A jednak uczą się, mają wyniki, przechodzą od

Fot. ARCHIWUM

szkoły do szkoły, wpadają w pracę, małżeństwa,
niektórzy zwyciężają w olimpiadach, stają się ra­
cjonalizatorami — to dobrze. Co jednak robić, abv
rozwinąć to jeszcze w działania społecznie pożyte­
czne, osobiście satysfakcjonujące i dopingujące do
tego, by próbować jeszcze dalej, czy wyżej, by pró­
bować siebie.

Trudno odmówić zacytowanej wypowiedzi pro­
społecznej, jeszcze trudniej przypisać jakieś cech;
postaw aspołecznych, gdyż zawiera ona w zasadzie
prawidłowe dążenia i aspiracje.

Przenosząc pojęcie przystosowania na układ, jed­
nostka i grupy, kręgi, z którymi ona się styka, mo­
żna powiedzieć, że poza grupami młodzieży prze­
stępczej, nieprzystosowanej, zagrażającej otoczeniu
młodzi ludzie funkcjonują w społeczeństwie doro­
słych „poprawnie”. Zasadza się to na bardzo wyra­
źnej świadomości, potrzebie społecznej akceptacji,
w grupach, które socjologowie nazywają formalny­
mi (szkoła, miejsce pracy), jak i nieformalnych
(rówieśnicy). Pierwsze grupy są dostarczycielami
„miejsca w społeczeństwie”, pozycji, roli, drugie
wspierają te dążenia, dostarczając rozmaitych środ­
ków — od materialnych po oparcie emocjonalne.

Biografia młodego człowieka

jest czytelna, jak ankieta personalna — tu szkoła
podstawowa, tam średnia, tu praca jako kontynua­
cja nauki, małżeństwo i określenie się przez własną
rodzinę ewentualnie pozycja — wkomponowane jak

normy powinnościowe. Niepokojące są tylko sytua­
cje na przejściach od — do, „czy się dostanę”, „czy
się uda”. Człowiek jest przejrzysty.

Tradycyjna psychologia XIX-wieczna przypisywała
okresowi młodości potrzebę maskowania swoich uczuć,
które rzekomo budziły się w tym okresie ze znaczną
intensywnością. Współcześnie obserwujemy słaby ro­
zwój emocjonalny, przy silnym stosunkowo intelek­
tualnym, a u osobników silniejszych psychicznie, po­
trzebę autentyzmu. A więc, nie maskowanie, ale na­
wet silna samoświadomość pozerstwa. A jak cała re­
szta?

Z jednej strony przejrzystość biografii, gotowy pro­
gram zobowiązujący do wysiłku przeciętnego, który
pozwoli na zakwalifikowanie się — z drugiej wartości
nieco zmitologizowane, które „warto przeżyć”, jak mi­
łość, szczęście rodzinne, nowoczesne warunki życia. W

tym drugim przypadku nie trzeba się wysilać, środki

masowego przekazu dostarczają materiału do projekto­
wania, do uznania czegoś za atrakcję, bez konieczności

wybierania. Jedyne „gryzące myśli” to oczekiwania.
Ale właśnie — bez konieczności wybierania? — Czy
właśnie z tą koniecznością? — ale bez umiejętności!

Zycie społeczne minionych pokoleń było niewątpli­
wie silniej zrytualizowane. Za oczekiwaniami takich,
a nie innych zachowań stały autorytety, a podporząd­
kowywanie się jeśli było nawet zabiegiem bolesnym,
to „naturalnym”. Na początku roku szkolnego uczeń

każdej klasy szedł do fryzjera, strzygi włosy, bez ana­
lizy tego zabiegu i rodzinnych przetargów, tak jak
na końcu roku czekał, jakie wakacje zapewnią mu ro­
dzice, a nie ruszał w Polskę autostopem, w poszukiwa­
niu przygód na własną rękę.

Nie występuję, ani przeciw długim włosom, ani prze­
ciw instytucji autostopu, ale przeciwko zastępowaniu
uniformizacji tradycyjnej, przez uniformizację nową,
która lubi się stroić w określenie „nowoczesnego” za­
chowania. Jest ona tym niebezpieczniejsza, że stoi za

nią małpia potrzeba naśladownictwa. Od stwierdzenia,

że „tak robią inni”, jest daleka droga do stwierdzenia,
że to zachowanie zasługuje na uznanie, bądź, że ja
właśnie miałbym tak postępować. Przeciętna statysty­
czna nic może być normą moralną! Tymczasem wszy­
scy ci, którzy nie potrafią wybierać, bądź nie chcą so­
bie zadać trudu wybierania, twórczego przystosowania,
kierują się dyrektywą „być jak inni”, „nie wychylać
się”, „normalnie się zachowywać”.

Twórcze przystosowanie
będzie polegało na działaniach odpowiednich do da­
nej sytuacji i do naszych możliwości osobniczych,
które jesteśmy zobowiązani rozpoznać. To są pod­
stawy wyborów. Nie jest podstawą wyboru minima­
lizacja wymagań w stosunku do siebie („aby prze­
żyć”, „żeby tam jakoś było”) i otoczenia, często spro­
wadzająca się do zaspokojenia potrzeb fizjologi­
cznych, nawet i w szerokim wachlarzu. Nie jest
podstawą wyboru maksymalizacja potrzeb, która w

myśl mitów nowoczesności, miłości, sukcesu itp.,
lekceważy „beznadziejną egzystencję”, w imię „wra­
żeń, radości, niespodzianki”. Wybierać to między in­
nymi nadawać znaczenia otaczającym nas rzeczom,
ludziom, sobie samemu, swemu życiu. Wadliwe
przystosowanie, „bycia jak inni” (konformizm) kry-
je w sobie niebezpieczeństwo przypisania znaczenia
sprawom mało ważnym, pozorom, .mechanicznego
przechodzenia przez fazy biografii, czy też „czekania
na los na loterii życia”, a przegapienie tego, czemu

naprawdę warto przypisywać duże znaczenie.

ŁYSA Polana
— gdzie tam

łysa, rozrośnię­
ta smrekami aż

po szczyty gra­
ni. W środku
tej „łysej” ko­
tliny wyrosła
kolos - budowla
z drzew'a, gon­
tem kryta —

Urząd Celny na

granicy polsko-
czechosłowac­

kiej. Tu wjeż­
dża się szeroką
drogą, by prze­
dostać się na

południe, w

krainę słońca
i... śniegu. Cho­
ciaż to Łysa
Polana, pełno
na niej śniegu
ażdomaja—
bez ograniczeń
i cła.

opiero nad ranem stróż pilnujg-
cy nowo wybudowanego pawilo­
nu w Kluczach, w którym mieści­

ła się restauracja, usłyszał tajemnicze
szmery. Zdawało mu się, że ktoś cho­
dzi po sali na piętrze. Swoimi spo­
strzeżeniami podzielił się z palaczem.

dale dość długo w nim przebywali. Wskazy­
wały na to zarówno pomieszczenia kuchenne,
jak i sala restauracyjna. Dziwni włamywa­
cze nie krępując się zbytnio, urządzili sobie

libację, obficie racząc się koniakami, zaką­
szając luksusowymi potrawami, a czego nie

mogli już zjeść, rozrzucali po sali „dekoru­
jąc” ściany wyrobami garmażeryjnymi. Pró­
bowali też rozbić kasę pancerną (było w niej

lUtatmj-
uraczę

Jeszcze przez chwilę nasłuchiwali. Najwy­
raźniej ktoś buszował w pięknie wyposażo­
nym i nie tak dawno oddanym do użytku lo­
kalu. Pobiegli więc do telefonu, by zawiado­
mić Komendę Powiatową MO w Olkuszu.

Natychmiast przyjechała ekipa dochodze­
niowo-śledcza, ale włamywacze zdołali już
zbiec. Podczas szczegółowych oględzin stwier­
dzono, że w nocy (z 17/18 ub. miesiąca) — mi­
mo obecności stróża — nieznani sprawcy, po
wybiciu okna, włamali się do pawilonu. Wnę­
trze było mocno zdewastowane. Widać, wan-

okolo 40 tys. zł), ale nic z tego nie wyszło —

ponieważ nie mieli odpowiednich narzędzi.
Nad ranem niepostrzeżenie wymknęli się, u-

nosząc łupy w postaci czekolad, papierosów i
butelek najdroższych alkoholi.

Prowadzący śledztwo wyszli z założenia, że
włamywacze po wielkim pijaństwie daleko
nie mogli ujść, byli bowiem zbyt pijani; po-

9 winni więc znajdować się gdzieś w pobliżu.
Wieś została otoczona i rozpoczęto poszuki­
wania.

Już wkrótce natrafiono na pierwszego nie­

trzeźwego chłopaka, który zataczając się,
szedł środkiem drogi. Znaleziono przy nim

półlitrówkę, czekoladę i kilka paczek papie­
rosów.

W niespełna 6 godzin od rozpoczęcia śledz­
twa, trójka młodych mężczyzn — sprawców
włamania do restauracji — była już pod klu­
czem i składała szczegółowe wyjaśnienia do­
tyczące dokonanego przestępstwa. Szkody się­
gały dziesiątków tysięcy złotych. Najstarszy z

włamywaczy liczy 23 lata, najmłodszy — 20,
wszyscy byli już sądownie karani Lecz tej
„hultajskiej trójki” młodych mieszkańców
Klucz — dotychczasowe smutne doświadcze­
nia niczego nie nauczyły. Z głupoty i pijac­
kiej brawury, znów dopuścili się poważnego
przestępstwa, nie tylko kradnąc. lecz również
bezmyślnie dewastując piękny lokal.

Na co właściwie liczyli pod osłoną nocy
rozbijając okno, a następnie wesoło zabawia­
jąc się w lokalu? Czy na to, źe ta bezczelna
eskapada ujdzie im bezkarnie, źe nie zostaną
wykryci i pociągnięci do odpowiedzialności?
Czy pozbawienie wolności nic dla tych chłop­
ców nie znaczy? Skąd ta beztroska, źe dla jed­
nego wyskoku są gotowi zapłacić wysoką
cenę, przekreślić własną młodość, szansę nor­
malnego życia?

Podobnie postępuje wielu młodych prze­
stępców; często z nudów., braku wyobraźni,
niechęci do uczciwej pracy wchodzą w koli­
zję z prawem, ryzykując dobrym imieniem,
wolnością — byle tylko zaspokoić chwilową
zachciankę. Najczęściej dokonują tego pod
wpływem alkoholu. A poniewczasie żałują
zmarnowanych przez jeden głupi, przestęp­
czy wybryk — najpiękniejszych lat.
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T
YCH DWÓCH dat: 15 listopada 1972 i 26 września 1973 roku nie zanotują z pe­
wnością podręczniki historii — nie znaczą one bowiem żadnego przełomu czy
zakrętu dziejów. Kto wic jednak, czy nie zwróci na nie uwagi socjolog przyszło­
ści, zainteresowany przedziwnymi meandrami, tak charakterystycznymi dla pro­
cesu gwałtownych przemian w świadomości społeczeństw wysoko rozwiniętych,
zamożnych krajów kapitalistycznego Zachodu. Społeczeństw o „wyraźnie za­

chwianej równowadze psychicznej”.

Posługując się tym, coraz częściej spoty­
kanym na łamach poważnej prasy burżua-
zyjnej i w literaturze fachowej, terminem,
nie zamierzam upraszczać zagadnienia i spro­
wadzać całej kwestii do danych ilustrują­
cych szybki wzrost nerwic i psychoz — za­
burzeń wysuwających się tam na czoło sta­
tystyk chorób współczesnej cywilizacji. Nie
chodzi mi również o przypominanie takich
specyficznych objawów pogłębiającej się
frustracji, jak np. narkomania. Mówiąc o

zachwianiu równowagi psychicznej, mam na

myśli zaskakujące nawet socjologów zjawi­
sko, które pojawiwszy się pod koniec lat
sześćdziesiątych, przybrało dziś postać swoi­
stej masowej psychozy. Potocznie określa
się ją mianem odrodzenia prymitywnego
(niektórzy mówią: naiwnego) irracjonalizmu
i traktuje jako „jedną ze znamiennych ten­
dencji cywilizacji konsumpcyjnej".

EFINICJA ta, jak każda zresztą defi­
nicja, wymaga przecież nie tylko roz­
szyfrowania, ale i rzetelnej, wnikli­
wej analizy. Tym bardziej, że wspom­

niane zjawisko kłóci się w jakiś spo­
sób z prognozami przepowiadającymi
zmierzch irracjonalnego światopoglądu w

następstwie wpływów cywilizacji technicz­
nej i niezwykłego rozwoju nauk ści­
słych, przeobrażających niejednokrotnie
cały dotychczasowy sposób myślenia. Pi­
szą „w jakiś sposób”, bo przecież nie
można zaprzeczyć,. że faktem — społecznym
faktem w skali niemal światowej — stał
się kryzys wiary, fala obojętności religijnej
i upadek potężnego do niedawna autoryte­
tu oficjalnych kościołów chrześcijańskich.
Na tym tle można by jeszcze zrozumieć
wzrost zainteresowania dla rozwijającej się
(w różnych zresztą kierunkach) parapsy­
chologii, od której pewna część ludzi spo­
dziewa się... potwierdzenia swych głęboko
zakorzenionych tęsknot metafizycznych.
Szczególnie, że na Zachodzie niemało jest
parapsychologów, traktujących tę. nową dzie­
dzinę poszukiwań jako boczną furtkę, przez
którą będzie można powrócić do gmachu
starych wierzeń, zdeprecjonowanych mniej

realnie, jest nosicielem zła i głównym wro­
giem Kościoła.

„Przemówienie to — pisały wówczas agen­
cje prasowe — wywołało w Kościele i poza
nim bardzo gwałtowne i ostre protesty. Li­
czni teologowie, filozofowie katoliccy i
przedstawiciele 'niektórych środowisk ko­
ścielnych wyrazili ubolewanie z'powodu te­
go oświadczenia, stwierdzając, że jest to

wyraźny krok wstecz rzutujący w sposób u-

jemny na całą działalność intelektualną i
teologiczną Kościoła".

Owe protesty będzie tym łatwiej zrozu­
mieć, jeśli przypomnimy, że pomijanie mil­
czeniem diabła w katechizmie nie było tyl­
ko praktyką Kościoła w Holandii, czy spo­
radyczną inicjatywą niektórych katechetów
np. w USA. Diabeł znikał ostatnio coraz

szybciej także z liturgii, a nowsze wydania
podręczników teologii (m. in. w słynnym je­
zuickim Uniwersytecie Gregoriańskim) po­
minęły w ogóle rozdziały poświęcone de­
monologii.

Komentując reakcję na oświadczenie pa­
pieża, T. Źychiewicz tak pisał na łamach
„Tygodnika Powszechnego”: „Rzecz działa
się na Zachodzie. Ale pokażcie w trady­
cyjnej Polsce teologa-kaznodzieję, który ze-

chciałby powiedzieć kazanie o szatanie tak,
aby pod amboną nikt nie przymrużał oka i
nie uśmiechał się kącikiem warg”.

A TLE tych faktów, na tle widoczne­
go odwrotu Kościoła od wiary w dia­
bła, tym ostrzej i jaskrawiej rysuje się
zjawisko, związane z drugą z wymie­

nionych na początku dat — z 26 września
1973 r. W tym dniu odbyła się w USA pre­
miera głośnego już dziś — dzięki relacjom
prasy — w całym świecie filmu pt. „Egzor­
cysta”, ukazującego współczesną wersję —

znanej z najbardziej ponurego okresu dzie­
jów praktyki — wypędzania diabła z opę­
tanej dziewczyny (gra ją 12-letnia Regan
MacNeil). Film, który już w pierwszym ty­
godniu wyświetlania przyniósł realizatorom
10 min dolarów zysku, pobił wszelkie zna­
ne w kinematografii rekordy.

NOWE
ŚREDNIOWIECZE

Wiesław Mercik

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Matka Piotra Sendora — Katarzyna mieszkała we

wsi Chałupki pod Krakowem (obecnie Chałupki na­
leżą terytorialnie do dzielnicy Nowej Huty). Jej syn
Franciszek był działaczem ludowym i żołnierzem
Batalionów Chłopskich. W ich domu odbywały się
zebrania konspiracyjne. Gospodarze zgodzili się na

przyjęcie „Olgi" i „Hanki" i zainstalowanie radiosta­
cji w stodole. „Olga" pozostała u Sendorów, „Han­
ka" jednak wynajęła sobie pokój w Krakowie.

Przez szereg dni grupa
zwiadowców nie podejmowała
wyznaczonych jej zadań. Nie
zjawiał się „Józek” — dowód­
ca grupy, który miał zorgani­
zować jej pracę, dysponują­
cy większą sumą pieniędzy

Ryszard Sławecki

Ciszek Sendor przy pomocy
aelowców

ZAPEWNIAŁ „OLDZE”
BEZPIECZEŃSTWO

Po pewnym czasie pobytu
„Olgi” w Chałupkach pojawili

w sprawie „Józka” była je­
dnoznaczna: zlikwidować i to

jak najszybciej. Rozkaz został

wykonany w najbliższą nie­
dzielę w Krakowie.

„OLGA” DOTARŁA
DO RYBNEJ

Przy pomocy „Hanki”, „Mi­
chała” 1 „Wali”, której po­
wierzono funkcję łączniczki,
oraz szeregu innych osób,
przede wszystkim członków
PPR z Rybnej, „Olga” rozpo­
częła intensywną pracę. Za
pośrednictwem radiostacji
przekazywała swemu dowódz­
twu informacje o przejeżdża­
jących pociągach. Krakowski
węzeł kolejowy był bardzo
ważnym punktem strategicz-

RADIOTELEGRAFISTKA
„OLGA” NADAWAŁA

INFORMACJE
o obiektach wojskowych 1

ruchu wojsk niemieckich.
Wszystkie dane przekazywali
jej Polacy z Rybnej i Krako­
wa. Była to działalność trud­
na i ryzykowna. Takie ryzyko
podjęła też Klara Sołtykowa,
pracująca w charakterze
sprzątaczki w gmachu sztabu
wojskowego przy zbiegu ulic
Grodzkiej, Gertrudy (obecnie
Waryńskiego) i Stradom. U-
dało się jej kilkakrotnie wy­
nieść z tego gmachu kalkę
przebitkową, z której uzyska­
no ważne szczegóły o lokali­
zacji wojsk niemieckich.

towarowy zdążający do Krako­
wa. W tym samym momencie
z przeciwnego kierunku nad­
jechał pospieszny pociąg urlo­
powy z Krakowa do Berlina.

Pociąg pospieszny wpadł na

wykolejone wagony pociągu
towarowego. Zostały uszkodzone
dwie lokomotywy, a 15 wago­
nów uległo rozbiciu. Ponad 100
żołnierzy niemieckich zostało

zabitych i rannych.
W związku z tą akcją pol­

skich partyzantów Niemcy
zorganizowali wiele obław w

lasach powiatu chrzanowskie­
go i olkuskiego.

W Rybnej zaczęły pojawiać
się niemieckie samochody z u-

rządzeniami namiarowymi.
Trzeba było wzmóc ostrożność.

Z KART HISTORII RADZIECKIEGO WYWIADU

Pozostała tylko „Olga“
przeznaczonych na utrzyma­
nie zwiadowców i ich działal­
ność. Kiedy wreszcie pojawił
się w domu Sendorów nie
wykazywał chęci w podejmo­
waniu zadań, nie dawał żad­
nych poleceń. Podczas pew­
nych odwiedzin zwierzył się,
że spotkał w Krakowie swe­
go brata w mundurze nie­
mieckiego żandarma. Zacho­
wywał się dziwnie. Katarzyna
Sendorowa i jej syn zanie­
pokoili się jego zachowaniem,
tym bardziej, że ich dom był
miejscem spotkań ludzi z Ba­
talionów Chłopskich.

Nadawane przez „Olgę” in.
formacje, zawierające relacje o

sytuacji w Krakowie i jego o-

kolicach oraz skąpe informa­
cje natury wojskowej, zwró­
ciły uwagę Niemców. Zorien­
towali się oni. że w okolicy
działa tajna radiostacja. Fran-

się w domu Sendorów — Jó­
zef Zając „Michał” i Waleria
Gębska (obecnie Zającowa)
„Wala”, którzy od kilku już
lat działali w Gwardii Ludo­
wej, a następnie w Armii Lu­
dowej w Krakowskiem. Bio-
rąc pod uwagę wzrastające
niebezpieczeństwo i zagrożenie
„Olgi” podjęto decyzję o zwi­
nięciu radiostacji i zainstalo­
waniu jej w innym bezpiecz­
niejszym miejscu. Zachowu­
jąc maksymalne środki o-

strożności „Michał” i „Wała”
przewieźli „Olgę” i „Hankę”
do Modlniczki koło Zabierzo­
wa. Dla zapewnienia im bez­
pieczeństwa ulokowano je w

dwóch miejscach.
Wieczorem „Olga” nadała do

dowództwa informację o istnie­
jącej sytuacji. Zapytała co ro­
bić z „Józkiem”, jak postępo­
wać, co robić dalej? Odpowiedź

nym. Przez Kraków przejeż­
dżały transporty wojska nie­
mieckiego i broni na odcinek
frontu wschodniego. Dowódz­
two I Frontu Ukraińskiego
chciałó znać plany przerzu­
tów wojsk niemieckich. Cen­
ne informacje dostarczali zau­
fani ludzie, którzy pracowali
na kolei i z bliska obserwo­
wali ruch pociągów w kie­
runku Krakowa i dalej na

wschód. Zbierano informacje
o pociągach jadących z Kra­
kowa w kierunku Kato­
wic. Ważne były informacje
o szczególnych znakach na

wagonach. Poprzez obserwa­
cje stacji Kraków-Płaszów u-

zyskiwano dane o pociągacb
kierowanych na południe i po­
łudniowy zachód. Wiele uwa­
gi poświęcono również nie­
mieckim transportom samo­
chodowym.

Pewnego dnia nadeszła do
Rybnej smutna wiadomość:
„Hanka” została aresztowana.
Bita i katowana nie wydała
jednak nikogo. Zesłano ją do
obozu koncentracyjnego, z

którego nie powróciła.
Z TRÓJKI ZWIADOWCÓW
ZOSTAŁA TYLKO „OLGA”

O aresztowaniu „Hanki” za­
wiadomiła swoje dowództwo
prosiła o przysłanie posiłków.
Radiostacja, umieszczona na

strychu domu Stanisława Ma­
lika w Rybnej, pracowała dość
często.

Latem 1944 r. ruch partyzanc­
ki w tych okolicach wzrastał z

każdym dniem. 12 czerwca ae-

lowcy przeprowadzili podwójną
akcję dywersyjną. Na linii Kra­
ków—Katowice, w pobliżu Fi­
lipowie, założyli minę, na któ­
rą najechał wojskowy pociąg

Podczas nadawania informacji
przez „Olgę” z jednej strony
domu stawał Stanisław Malik,
z drugiej — jego syn Tadeusz,
aby ostrzec w porę „Olgę” w

razie zbliżania się samocho­
dów radiopelengacyjnych lub

innego niebezpieczeństwa.
Krwawe rozprawy z Pola­

kami, mieszkańcami miast 1
wsi, pomagającymi partyzan­
tom, iapanki, aresztowania
były codziennym zjawiskiem.
Represje okupanta spotęgo­
wały się z początkiem lipca.
23 czerwca bowiem, nieoczeki­
wanie dla hitlerowskiego do­
wództwa, Armia Czerwona
rozpoczęła letnią ofensywę. W
obronie niemieckiej powstał
wyłom, front wschodni został
przerwany w skali strategicz­
nej...

A RADIOSTACJA „OLGI”
PRACOWAŁA NADALTM

lub bardziej — szczególnie w ich tradycyj­
nej formie — przez współczesne odkrycia
naukowe. Bowiem, wbrew obiegowym prze­
konaniom, pokłady irracjonalizmu zalegają­
ce ludzką świadomość (czy podświadomość)
są znacznie głębsze niż można było przy­
puszczać.

JEDNAKŻE
ich — niespodziewana — e-

rupcja poszła w zupełnie innym kierun­
ku, nawracając do, zapomnianego, jak
się wydawało na zawsze, światopoglądu

magicznego.
„Inwazja irracjonalizmu, to istotna, a je­

dnocześnie najbardziej zaskakująca cecha
współczesnego świata, zwłaszcza ze względu
na rozmiary tego zjawiska — pisał włoski
tygodnik „L’Espresso”. — Nie można się
bowiem dziwić, że w okresie przejściowym
od ery mitycznej do laukowej zachowują
się, a nawet rozwijają pewne przeżytki
przeszłości. Ale, rzecz dziwna, że pojawia­
ją się na nowo tendencje pogrzebane, zda­
wałoby się raz na zawsze”. Najbardziej zna­
miennym dla nich wyrazem jest „rosnące
zainteresowanie satanizme m, który
przenika do wielu dziedzin kultury. Czy za­
tem można mówić o odrodzeniu się kultu
szatana w naszych czasach, które ^uśmier­
ciły Boga»” — zapytuje tygodnik.

Z szeregu ciekawych myśli zawartych w

cytowanym (a opublikowanym w październi­
ku 1970 r.) artykule chciałbym tu zwrócić
uwagę na dwie: Pierwsza — dotyczy zale­
wu powieści, których bohaterem jest sza­
tan i rosnące zainteresowanie filmu tą te­
matyką. Drugą można streścić jednym lapi­
darnym zdaniem: „Wzrastająca obojętność
wyznawców religii traktowanych jako two­
ry historyczne (mamy oczywiście na myśli
świat chrześcijański — wyjaśnia autor ar­
tykułu Carlo Falconi) obejmuje nie tylko
szatana, ale również całą tradycyjną ange-
lologię i demonologię" — a jednocześnie
„rozpowszechnia się satanizm poza obrębem
historycznych kościołów (...) przy czym to

drugie zjawisko jest o wiele bardziej inte­
resujące i bardziej symptomatyczne od pier­
wszego".

1
WŁAŚNIE po tym cytacie chciałbym na­
wiązać do owych, wymienionych na po­
czątku mojej publikacji, dat.

W dniu 15 listopada 1972 r. papież Pa­
weł VI w swym przemówieniu wygłoszonym
na audiencji generalnej stwierdził, że wbrew
szerzącym się ostatnio w Kościele tenden­
cjom do negowania diabła, szatan istnieje

Ale nie o samo powodzenie tu chodzi. Ani
nawet o treść, którą wielu psychologów i re­
cenzentów określa, jako „trującą mieszani­
nę seksu, gwałtu i brutalności". Widzowie
amerykańscy są wszak od dawna przyzwy­
czajeni do „filmów grozy”, a jednak „prze­
rażające, pełne okropności sceny «Egzorcy-
sty»” wywołują wśród widzów zaskakujące
reakcje. Wielu z nich mdleje, inni wymio­
tują, dostają napadów ataku nerwowego, u-

ciekają w czasie trwania projekcji, a po
wyjściu z kina szlochają lub krzyczą histe­
rycznie. Diabeł z filmu o opętaniu — opę­
tał Amerykę. Zafascynował i zaszokował
miliony ludzi.

„Egzorcysta" zawładnął wyobraźnią sze­
rokich rzesz widzów i — choćby nawet na

krótką, pełną grozy chwilę — ujawnił z ca­
łą ostrością niepokoje, wyobrażenia i obawy,
które — do niedawna ukryte — przedarły
się na powierzchnię współczesnego społe­
czeństwa amerykańskiego” — pisał amery­
kański tygodnik „Newsweek” w lutym br.

zienniki amerykańskie opubliko­
wały obszerne analizy, próbując
rozszyfrować zagadkę najbardziej
niewiarygodną, z niewiarygodnych:

masowy obłęd jaki towarzyszy wyświetlaniu
„Egzorcysty” pisała „Siideutsche Zeitung”.
Nie tylko bowiem „psychiatrzy rejestrują ku
swemu zdumieniu poważny wzrost liczby
przypadków histerii i depresji nerwowych".
Wyrazem masowej psychozy i swoistego o-

błędu jest przede wszystkim gwałtowne od­
radzanie się magicznego światopoglądu, re­
nesans najbardziej prymitywnej demonolo­
gii, którym ulegają — jak to wynika z re­
lacji i wywiadów zamieszczanych na łamach
prasy — nawet ludzie obdarzeni tytułami
naukowymi. Jeden z nich, psychiatra Alan
Reed z Milwakue uważa, że „opętanie przez
diabła tłumaczyłoby pewne przejawy najda­
lej idących zakłóceń psychicznych”, a Hal
Lindsey, autor jednej z popularnych ksią­
żek z zakresu demonologii oświadcza: „W
czasie wyświetlania tego filmu działają siły
spirytystyczne. Przygotowuje on grunt do
przyszłych ataków ze strony szatana”.

Cokolwiek można by powiedzieć na temat

psychozy wywołanej przez „Egzorcystę”, je­
dno jest bezsporne: był on tylko żagwią
rzuconą na wcześniej już przygotowany
grunt. Światopogląd magiczny, jak wynika
to choćby z przytoczonego wcześniej artyku­
łu „L’Espręsso” krzewi się na Zachodzie
od lat.

KATALIZATORY TEŻ TRUJĄCE

Nie
narzekał na swój los.

Wprawdzie zawdzięczał wie­
le swojemu sprytowi i dopro­

wadzonej aż do absurdu oszczę­
dności, nie mógł jednak twier­
dzić, że nie uśmiechnęła się do

niego łaskawa fortuna.

Okiem statecznego gospodarza
każdego ranka patrzył na błyszczą­
ce w słońcu szyby szklarni, doglą­
dał nowalijek i pedantycznie obli­
czał zyski. Dodajmy od razu — duże
zyski.

Życie byłoby zbyt piękne, gdyby jed­
nak pozbawić je trosk. Te w przypad­
ku Mariana Z. sprowadzały się przede
wszystkim do problemu dobrego ożen­
ku swoich dzieci. Z Wojtkiem sprawa
była prosta. Zostanie w domu, będzie
prowadził gospodarstwo i wybierze so­
bie sam za żonę odpowiednią dzie-w-

czynę. Gorzej było z Zośką. Marian Z.
nie miał złudzeń. Jego 18-letnia dzie­
woja była gruba, brzydka i do tego
głupia. Na szczęście w domu były pie­
niądze...

bie nalał stakańczyk pospolitej czy­
stej, gościowi odmierzył sprawiedli­
wie równą porcję koniaku. Rytuał
nalewania powtórzył się raz, drugi
i trzeci.

Marian Z. rozpoczął pertraktacje
bez zbędnych ogródek. Wie, że

jego Zośka nie jest dziewczyną
ani ładną, ani zbyt mądrą Posiada
za to dwie wielkie zalety: jest „czy­
sta” (gdzie takie, znaleźć w zepsu­
tym mieście?) i posiada posag o ja­
kim mieszczuchom nawet się nie
śniło. Tato obiecuje kupić własno­
ściowe mieszkanie, całkowicie je u-

rządzić, a potem każdego miesiąca
wypłacać nowej komórce społecznej
pensję w wysokości 7 tysięcy zło­
tych na tzw. bieżące wydatki. Mło­
dzi otrzymają także prezent ślubny:
polskiego fiata. O, nie, nie, nie tego
małego (Zośka miałaby przecież pro­
blemy z zajęciem miejsca w samo­
chodzie).

Rzeczowość idzie zwykle w parze z

realizmem.. Marian Z. nie wymagał
wcale od przyszłego zięcia deklaracji
o miłosnym uczuciu. Chciał tylko o-

bietnicy, że ślubny będzie dobrze tra-

ledwie na kilka miesięcy. Bowiem i
dla niej stało się w końcu jasne, że

Andrzejek nie kryjąc się z tym zbyt­
nio, po, prostu ją zdradza. Kiedy wy­
lała już zbyt wiele łez, postanowiła
okrutnie zemścić się na swoim nie­
wiernym. Od tatusia wydębiła solid­
ny zastrzyk finansowy, za który spra­
wiła sobie modne kiecki i pantofle. I

zaczęła nasza Zośka bywać w „wiel­
kim świecie”. Wysiadywała godzinami
w kawiarniach, a doszedłszy do wnio­
sku, że wszystkie damy palą papiero­
sy, nauczyła się także zaciągać dy­
mem. Kiedyś kupiono jej męża, teraz

ona kupowała sobie przyjaciół. Ponie­
waż rękę miała hojną, z doborem „to­
warzystwa” nie było zbytniego kłopo­
tu. Niepostrzeżenie Zośka badylarka
przemieniała się w Zofię, a potem
także i w Zosieńkę.

Andrzej H. szybko zorientował się
w grożącym mu niebezpieczeń­
stwie. Postanowił przetasować

szyki, jednak na zdecydowaną zmia­
nę frontu było już za późno. Impo­
nował Zośce, natomiast. Zosieńkę
wręcz irytował. Pan magister prze­

Janusz Hańderek

SAMOLOT-
LABORATO-

RIUM

Bezpieczeństwo
w lotach pasa­
żerskich zależy
od niezawodne­
go i prawidło­
wego działania
urządzeń radio­
lokacyjnych i ra­

dionawigacyj­
nych. Pomiary
i kontrole tych

urządzeń prowa­
dzone są obecnie
u nas z samolo­
tu Ił-14, gdzie

zainstalowano
najnowocze­

śniejsze urządze­
nia elektronicz­

ne.

CAF — Szypcrkp

konał się także, że nie może liczyć
na udział w podziale tantiem przy-
zabierała wszystko, zostawiając mę-
syłanych przez tatkę. Zośka władczo
żowi jego skromną pensyjkę. Gdy
zaś wręczono jej prawo jazdy, skoń­
czyło się także władanie Andrzeja i
nad „fiatem”.

Pan mąż próbował wymusić na.

przewrotnej żonie prawo do respek­
towania punktów umowy zawartej
kiedyś z Marianem Z. Nie spodzie­
wał się jednak, że małżeńska prze­
ciwniczka zdążyła nabrać tyle tupe­
tu, aby oznajmić, że ma w d... za­
równo umowę jak i swojego ślub­
nego. W trakcie kolejnej awantury
stwierdziła nawet, że Andrzejek mo­
że zabrać sobie swój uniwersytecki
dyplom i iść gdzie pieprz rośnie.

Tego magistrowi było już za wiele.

Zagroził rozwodem i podziałem mają­
tku. Przeliczył się, a raczej zapomniał
o prostym fakcie, że zarówno Zośka

jak i jej tatuś należeli do ludzi zapo­
biegliwych. Okazało się, że jeszcze
przed zawarciem małżeństwa dokona­
no rozdziału masy maja.tkowej przy­
szłej żony i przyszłego męża, co prak-

OBYCZAJE, ALE JAKIE?

MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU

TOKSYCZNE zanieczyszczenia atmosfery przez spaliny Samo­
chodowe składają się z nledopalonych cząstek benzyny oraz tru-

jących związków tlenu i azotu. Środkiem zaradczym ma być
przepuszczanie spalin przez warstwę gorącego katalizatora, w

której związki te zostaną rozłożone na substancje nieszkodliwe.
Ostatnie badania wykazały jednak, że w procesie ulega rozpyle­
niu część katalizatora, co jest również szkodliwe dla otoczenia.

NA TRASY WYSOKOGÓRSKIE

RADZIECCY specjaliści przeprowadzili badania laboratoryjne
i drogowe pracy silników samochodowych w warunkach wysoko­
górskich, przy obniżonym ciśnieniu powietrza. Stwierdzono przy
tym możliwość dodawania do paliwa substancji zawierających
tlen, co znacznie usprawnia pracę silników w tych warunkach.

ZAWORY O ZMIENNYM SKOKU

W ZAKŁADACH General Motors prowadzone są badania nad
silnikiem samochodowym wyposażonym w zawory ssące o zmien­
nym skoku. Zawory takie umożliwiają pracę silnika, na bardzo
ubogiej mieszance przy pełnym zakresie obciążeń, co pozwala
uzyskiwać czyste spaliny.

DO CIEPŁYCH KRAJÓW

WE FRANCJI przeprowadzono próby z nowym typem akumu­
latora samochodowego, tzw. cynkowo-powietrznym. Ma on wiele
zalet w porównaniu z akumulatorem ołowiowym, m. in. 2,Zwrot­
nie większą pojemność elektryczną w stosunku do ciężaru, nie

ulega też samowyladowaniu. Wada jest jedna, ale zasadnicza:
nie działa w temperaturach poniżej zera.

Marian Z. myślał w sposób typo­
wy dla wszystkich nowoboga­
ckich. Gdyby żył przed 100 czy

200 laty, kupiłby swojej Zośce męża
wprawdzie zubożałego, ale za to z

arystokratycznym tytułem. Ale
gdzież w latach siedemdziesiątych
takiego szukać? Nasze czasy wpro­
wadziły do języka nowe ważne ty­
tuły, wśród których wiele znaczy ten

uniwersytecki, magisterski. Więc ta­
to Zośki niczym wytrawny strateg
przeprowadził najpierw odpowiednie
rozeznanie, a dopiero potem przy­
stąpił do decydującej, i jak się po­
tem okazało — owocnej w pozytyw­
ne skutki batalii.

Tym, który wpadł w zastawioną
pułapkę był Andrzej H. Mierny stu-
dencina ostatniego roku wydziału
humanistycznego uniwersytetu z

przerażeniem myślał o prozaicznym
zawodzie nauczyciela. Jego aspiracje
i ambicje były o wiele większe, na­
tomiast szanse ich realizacji prak­
tycznie minimalne. W pierwszej
chwili ze zdziwieniem potraktował
zaproszenie Mariana Z. do spędze­
nia niedzieli w jego włościach. Po­
nieważ studentowi znany był stan

majątkowy autora zaproszenia — do­
szedł więc do wniosku, że z boga­
tymi należy żyć w zgodzie.

Pan na szklarniach przyjął go po
ojcowsku i radośnie. Zośka natych­
miast nakryła białym obrusem stół
w jadalnym pokoju, aby po chwili
wnieść świąteczną i do teeo rozgo­
towaną kurę. Po obiedzie Marian Z.
wyjął z kredensu dwie butelki. So-

ktował jego córę, panią magistrową.
Rodziców Andrzeja początkowo prze­

raziła możliwość małżeństwa jedynaka
z nieokrzesaną Zośką. Widzieli mariaż

swojego synalka z „kształconą” panną.
Ponieważ jednak owe „kształcone”
dziewice bywają z reguły gołe jak
przysłowiowe myszy kościelne, gdy o-

padły pierwsze emocje — zaczęły brać

górę konkretne, bo wymierne w pol­
skiej walucie argumenty.

W trakcie następnych odwiedzin
Andrzeja H. w L. wprawdzie
nie podpisano, ale za to za­

warto zobowiązującą obie strony u-

mowę. Zakrzątnięto się wokół przy­
gotowań do uroczystości zaślubin.

Ślub i przyjęcie weselne były wy­
stawne, chociaż wcale nie elegan­
ckie. Andrzeja H. zasmucała trochę
perspektywa spędzenia nocy poślub­
nej z bardziej niż opływową figurą
żony, pocieszał się jednak, że oże­
nił się z pospolitą gąską i z czasem,
dzięki jej pieniądzom, będzie okazja
do uciesznych zabaw z bardziej
przyjemnym ptactwem...

Młodzi zamieszkali w kupionym
przez Mariana Z. mieszkaniu, otrzy­
mywali owe 7 tys. zł, a Andrzej H.
rozbijał się nowiutkim „fiatem”. I

byłby wcale zadowolony gdyby nie
to, że jego żona zbyt natarczywie
domagała się od swojego małżonka
wypełniania małżeńskich obowiąz­
ków...

Zośka szybko przywykła do tego, że

jest panią magistrową. Radości z fak­
tu społecznej nobilitacji starczyło za- Fot. Archiwum

tycznie sprowadzało do zera finansowe
roszczenia Andrzejka.

Zośka, a obecnie Zosieńka, skwapli­
wie pochwyciła myśl o rozwodzie.
Skierowała pozew do sądu i mimo o-

porów małżonka korzystny dla siebie
— m. in. dzięki nieposiadaniu jeszcze
dziecka — werdykt otrzymała.

arian Z. był oburzony postępo­
waniem swojej córy. Było nie
było, ale przecież Zośka ślubo­

wała dozgonne towarzystwo An­
drzejowi, a obowiązkiem kobiety
jest dochowywać złożonych przed
ołtarzem przyrzeczeń.

Zosieńka niewiele robiła sobie z
oburzenia taty. Była już „światową
damą” i miała gdzieś słowa o wier­
ności i dozgonnej miłości. Żyje się
przecież raz i trzeba umieć korzy­
stać z uroku każdego dnia.

Korzystała więc Zosieńka pełną
garścią, aż przyszedł dzień żałoby.
Zmarło się tacie. Brat Wojtuś umie­
jętnie zakrzątał się koło interesu. U-
dowodnił gdzie trzeba wysokość sum

jakie otrzymała z domu siostra, po­
wołując się przy tym na prosty fakt,
że to on prowadzi gospodarstwo, a

nie wymalowana miastowa lala. Na
nic zdały się protesty siostrzyczki,
na nic długie procesy. Była wpra­
wdzie Zosieńką, ale już bez pienię­
dzy...

, Andrzejek zbyt późno przekonał
się, że każda gąska z czasem obrasta
w piórka, natomiast Zosieńka od
dzisiaj twierdzi, że nie wszystkie
małżeństwa z tzw. rozsądku bywają
jednocześnie rozsądn e...
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Olgierd Jędrzejczyk

W cieniu czy blasku wielkiejkultury

Scena z I aktu granej ostatnio w Teatrze Kolejarza
w Krakowie sztuki Romana Niewiarowicza „Znajda”, w

reżyserii Kazimiery Skalskiej. N/z — od lewej: J. Pa­
luch — Bogdan, M. Senowska — Krysia, Z. Kizlich —

Florek. Fot. Wójcik

Ó PRAWA FRAPUJE NAS OD DAWNA — JAK TO JEST Z ROZWOJEM AMATORSKIEGO
RUCHU KULTURALNEGO W KRAKOWIE, Z JEGO FALAMI WZNIESIEŃ I ODPŁYWU?

CO KSZTAŁTUJE WYRAŹNIEJ JEGO TENDENCJE: CZY CHWILOWA MODA, CZY DŁU­
GOTRWAŁE ZAMIŁOWANIA, TAK CHARAKTERYSTYCZNE DLA NA PRZYKŁAD AMATOR­
SKICH CHÓRÓW CZY ZESPOŁÓW MALARZY NIEDZIELNYCH? CZY NIE MOŻNA ODNA­
LEŹĆ UZASADNIONYCH F1LIACJI, ZALEŻNOŚCI OD TAK ZWANEJ WIELKIEJ KULTURY
KRAKOWA?

Przecież trudno przypuścić, że ruch ten

działa w odosobnieniu, że ludzie uprawiający
sztukę dla własnej głównie przyjemności,
nie chodzą do teatru, na koncerty filhar­
monii, na wernisaże tak bogatych w na­
szym mieście wystaw plastycznych, które

mają sławę w całym świecie?

Rzecz jest wbrew pozorom bardziej skom­
plikowana, niż wydawałoby się na pierwszy
rzut oka. Są w tej dziedzinie zjawiska, prze­
czące najpowszechniejszym oczekiwaniom.
Oto Teatr Kolejarza, zespół amatorski o ta­
kiej sile oddziaływania na publiczność, że
właściwie często mogliby z niego brać przy­
kład koledzy zawodowcy. Skąd ta popular­
ność? Wydoje mi się, że decyduje tu re­
pertuar wodewilowo-rozrywkowy, komedio­
wy. Artyści z ulicy Bocheńskiej doskonale
orientują się w zapotrzebowaniach swych
odbiorców. W ramach dobrze pojętego ama­
torskiego ruchu teatralnego nie idą na ta­
nią popularność, o czym świadczy praca
aktorska i reżyseria każdego niemal spek­
taklu. Tak zwane „grepsy” pod „frajerów”,
jakieś zgrywy — po prostu nie istnieją w

tym zespole ludzi niezwykle ambitnych i
bardzo ofiarnie uczestniczących w codzien­
nej pracy tej sceny.

Amatorskie chóry w Krakowie mają tak bo­
gaty repertuar, że w klasyce często właściwie
są jedynymi zespołami, jakie dbają o wy­
konywanie pieśni Schuberta, Moniuszki, Schu­
manna, Karłowicza. Ostatni jubileusz „Lutni
Robotniczej” — chóru przy MPK — to był
idealny popis znakomitego wykonawstica. i

rozległych horyzontów programowych. Proszę
państwa — w filharmonii zapomniano dawno
o oczekiwaniach słuchaczy-miłośników pieśni
chóralnych i recitali pteśniarskich. Z drugiej
strony zespoły amatorskie — chóry notują zbyt
wielki odpływ śpiewaków, którzy po prostu
starzeją się. Konkurencja gitary i bitu jest
dość przemożna.

Artyści amatorzy aktorzy i śpiewacy na­
leżą jednak do zagorzałych miłośników ze­
społów zawodowych. Stanowią żelazną
gwardię widzów i słuchaczy, znają progra­
my koncertowe, mają swych ulubieńców.
Rzecz charakterystyczna — amatorzy estra­

dowi i malarze niedzielni demonstrują nie­
rzadko postawę opozycyjną wobec profesjo-
nałów. Najczęściej tłumaczą to niechęcią do
starych chwytów black-outowych, do sztuki
abstrakcyjnej, niezrozumiałej, nie angażują­
cej odbiorcy uczuciowo. Tak wynika z roz­
mów. Świadczą one o jakimś stosunku
do sztuki uprawianej w tej dziedzinie zawo­
dowo. Czy nikt nie rozumie, że trzeba tym
ludziom bodaj wyjść naprzeciw? Przecież
upowszechnienie dzieła plastycznego to jed­
no z głównych i najtrudniejszych do wyko­
nania zadań. Dlaczego malarze nasi i graficy
rzeźbiarze i scenografowie tak rzadko od­
wiedzają swych kolegów-amatorów? Dlacze­
go dla estradowców niezawodowych nie pro­
wadzi się instruktażu w takich dziedzinach,
jak realizacja skeczów, piosenki o tradycyj­
nym rytmie i melodii? Przypominam, że na­
wrót zainteresowań starymi tangami, foks­
trotami nie dotarł jeszcze do naszych zawo­
dowców. Natomiast publiczność się tego do­
maga, zapatrzona — tym razem dość zro­
zumiale — we wzorce zagraniczne, które nie
zawsze muszą straszyć... Usłyszałem dość
zabawne zdanie na ten temat:

— Proszę pana — mówi mi artysta z zespo­
łu rozrywkowego największego domu kultury
w Krakowie — oni tam w tych zawodowych
grupach zapomnieli, co to jest muzyka total­
na, trzymają się często tak zwanych „rizdu-
mów" i rżną głośno ile wlezie. Jakby im pan
kazał Zagrać porządnie, bez wygłupów zwykłe
tango „Milonga", nie potrafią! Już dawno za­
pomnieli nut. Nawet fokstroty im „nie wy­
chodzą”, a co dopiero mówić o walcach!

No, myślę ja sobie, skoro tak się dzieje,
to drżyjcie wszelkie grupy bitowe, pseudo-
jazzowe, zespoły niewydarzonych kawalarzy.
Wśród amatorów nie upadł jeszcze duch.
Tam uczą dykcji poprawnej. Czytania nut.

Zasad perspektywy. Rysunku z natury. Uczą
słuchać odbiorcy. Tak się ma sprawa... Nie­
wtajemniczonym zaś chcę zakomunikować,
że „rizdumy” to są wyciągi melodii prowa­
dzących, bez zaznaczenia akordów. Z nich
właśnie, z tych najbardziej amatorskich w

złym tego słowa znaczeniu sposobów korzy­
stają najczęściej... profesjonałowie w dzie­
dzinie rozrywki. Bez żartów to mówię.

Fot. Archiwum

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

T
AK WIĘC w r. 1948 Jerzy Skarżyński (wraz z Kazimierzem Mikulskim)
byli autorami oprawy plastycznej „Tarabumby", zaś Lidia Minticz-Skar-
żyńska projektowała do tego widowiska lalki. Pozostali też wierni Grotes­
ce przez następne 10 lat. Ale, cóż znaczyłaby sama wierność teatrowi,
gdyby to była jedynie sprawa uczucia bez wzajemności?

Tę wzajemność uwidaczniały m. in. nagro­
dy za scenografię. Nie nagrody przecież de­
cydują o artystycznym kształcie teatralnej
przygody. Nagrody są wprawdzie cennym
wyróżnieniem, choć niekiedy mogą być przy­
padkowe, lub po prostu otrzymuje się je za

wyjątkowo udany projekt. Co w żadnym
razie nie oznacza lekceważenia nagród. War­
to jednak przypomnieć, że najważniejszą
nagrodą dla scenografa jest jego stała
obecność w teatrze, powodowana umiejęt­
nością współdziałania z reżyserem, z jego
wizją dramatu, której nieodzownym dopeł­
nieniem staje się wizja plastyczna spektaklu.
I właśnie określenie potrzeby takiego a

nie innego spojrzenia malarskiego oraz ko-
stiumologicznego, na daną inscenizację, prze­
sądza o fakcie uzyskania rangi twórczej
przez konkretnego scenografa. Być potrzeb-

ówczesny dyrektor Starego Teatru wciąga
Skarżyńskich do zespołu, z którym nie roz­
staną się do dnia dzisiejszego — po Z. Hub­
nerze i podczas dyrekcji J. P. Gawlika.
Przygoda na całe życie? Przygoda w jednym
z najciekawiej rozwijających się teatrów
kraju? Spotkania z reżyserami tej miary, co

Lidia Zamków, Jerzy Jarocki, Zygmunt Hub­
ner, Bohdan Korzeniewski, Konrad Swinar-
ski. A jednocześnie współpraca z młodszymi
— z Hussakowskim czy Maciejewskim. A
także, w początkowym okresie Teatru 13
Rzędów w Opolu — zetknięcie się z Jerzym
Grotowskim („Kordian”). Wreszcie — wyj­
ście „w Polskę”, do innych teatrów i w

świat filmu Wojciecha Hasa („Wspólny po­
kój”, „Rękopis znaleziony w Saragossie”,
„Lalka”, „Sanatorium Dod klepsydrą”). Wo­
jaże zagraniczne, jak Opera w Hamburgu,

BOGATY LITERACKI ROK LENINGRADU

NA OSTATNIM zebraniu leningradzkiej organizacji pisarzy
dokonano podsumowania osiągnięć twórców znad Newy w roku
ubiegłym, który upamiętnił się pojawieniem się szeregu zna­
czących pozycji edytorskich. Bibliografowie mają do odnotowa­
nia powstanie w roku 1973 dziesiątków powieści, tomików poe­
tyckich, esejów. Na uwagę zasługują także prace krytyków i li-
teraturoznawców. Okresowi Wielkiej Wojny Narodowej poświę­
cone są interesujące powieści B. Nikolskiego „Raport” i J. Dłu-
golenskiego „Serwis na czterdzieści osób”. Dzieje Leningradu w

czasie Rewolucji Październikowej przedstawił w swym utworze

pt. „Emiljanowowie” W. Kukuszkin.
Uwagę krytyki i zainteresowanie czytelników zdobył sobie

dwuczęściowy cykl powieściowy F. Abramowa o życiu wsi ra­
dzieckiej w czasie okupacji hitlerowskiej („Bracia i siostry”)
oraz wydana w ubiegłym roku powieść „Drogi i bezdroża”.
Również problematyce wiejskiej poświęcone są utwory powieś­
ciowe i poetyckie M. Szurgina i P. Kustowa. A jeśli już Jesteśmy
przy poezji — nie może zabraknąć nazwisk tak wybitnych
twórców, jak M. Dunin i W. Rozdżestwienski. Osobne miejsce
w tym krótkim i niepełnym wyliczeniu zajmuje piękna powieść
J. Rytcheu „Droga do Leningradu".

Na wspomnianym zebraniu pisarzy lenlngradzkich mówiono
wiele o konieczności dalszego zacieśnienia kontaktów twórców
ze środowiskami robotniczymi. Takie kontakty istnieją. Pisarze
są niemal codziennymi gośćmi Newskich Zakładów Meehanicz-

nych im. Lenina. O przeszłości i dniu dzisiejszym tej fabryki
napisał swą powieść pt. „Z takimi ludźmi” J. Pompejew.

„MIŁOŚĆ ŚWIĘTA I BEZBOŻNA"
- NOWA POWIEŚĆ I. MURDOCH

„MIŁOŚĆ święta i bezbożna" to tytuł nowej powieści Iris
Murdoch, jednej z bardziej znanych współczesnych pisarek an­
gielskich („Dzwon”, „Zamek z piasku”, „Czarny książę”). Mur­
doch celuje w opisie ekscentrycznych postaci uwikłanych w sy­
tuacje bez wyjścia, pogrążonych w rozterce między tradycyj­
nym wzorcem moralności a namiętnościami i wrodzonymi
skłonnościami natury ludzkiej. W jej galerii typów znalazła się
angielska intelektualistka, która zostaje kochanką dwu braci
robotników (notabene Polaków), uczony pozornie oderwany cał­
kowicie od spraw ziemskich, ale w rzeczywistości zdolny do
najnikczemniejszych czynów, aby zatrzymać tylko przy sobie
niewierną żonę, kochająca się rodzina, w której nadzieja otrzy­
mania spadku wyzwala najgorsze instynkty.

W „Miłości świętej-1 bezbożnej” bohater Blaise Gavender ko­
cha jednocześnie dwie kobiety — swoją żonę Harriet i przyja­
ciółkę Emilię. Krytycy angielscy zarzucają powieści wyraźne
obniżenie lotu w porównaniu z poprzednimi książkami, a szcze­
gólnie ostatnią „Czarny książę”, która przez wielu krytyków
na Zachodzie została uznana za jedną z najlepszych powieści
1973 roku.

RYNSZPANOWA ZIELEŃ
SPUSTOSZYŁA WYBRZEŻA
EUROPY, POZOSTAWIAJĄC

POSZARPANE UBYTKI NA MIEJ­
SCU RUCHLIWYCH PORTÓW,
WYNIOSŁYCH NADBRZEŻNYCH
SKAŁ I BIAŁYCH PLAŻ. GRYN-
SZPANOWA ZIELEŃ - TO BAR­
WNIK WYJĄTKOWO ZJADLIWY.

Nie zdawali sobie z tego sprawy
twórcy wydanego w 1693 r. Atlasu
Morskiego składającego się z 29 mie-
dziorytniczych kolorowanych map.
Map opatrzonych dodatkowo pomia­
rami astronomicznymi, aktualnymi

złom pracy jest tak wysoki, że pol­
scy konserwatorzy bez kompleksów
odwiedzają znany „Instytut Patolo­
gii Książki” w Rzymie. Ale bo też
nasza historia nie żałowała im ma­
teriału doświadczalnego. Czym dy­
sponowalibyśmy dzisiaj, jakże zubo­
żona byłaby nasza kultura, gdyby
nie cierpliwa, iście benedyktyńska
praca konserwatorów?

SKARBY SEZAMU

uzem Świętokrzyskie w Kiel­
cach przysłało pastel Wyspiań­
skiego pt. „Skarby Sezamu”.

Pastel olbrzymi: 2,5 m na 2,5 m.

Naklejony był klejem stolarskim

dla lat 1692—1750, co ułatwiało do­
konanie obliczeń pozycji statku.

Przez blisko trzysta lat, obfitują­
cych nie tylko w morskie sztormy,
ale i burze dziejowe przybyło na

kartach Atlasu zacieków, plam na

papierze i ponadzieranych brzegów.
Dlatego cenny Atlas, własność Bi­
blioteki PAN w Gdańsku, znalazł
się na kuracji w Pracowni Konser­
wacji Grafiki i Książki Zabytkowej
PKZ w Warszawie.

W kilku niewielkich salkach Pa­
łacu Prymasowskiego mała, 6 osób
zaledwie licząca grupa ludzi, pod
kierunkiem magistra Pilawy, doko­
nuje rzeczy graniczących z cudo-
twórstwem, tyle że opartych na rze­
telnej, materialnej wiedzy: przywra­
ca pierwotny wygląd starodrukom,
rękopisom, grafikom, akwarelom,
pastelom, rysunkom, oprawom ksią­
żek zabytkowych.

Wykonywane są tu prace konser­
watorskie dla całego kraju. Zlecenia
nadchodzą z całej Polski. Dziedzina
to wiedzy stosunkowo nowa. Pierw­
szych prób dokonywał zmarły nie­
dawno profesor Bonawentura Le­
nart. Jego uczeń kieruje dziś Pra­
cownią.

Chociaż Pracownia Konserwacji
Grafiki i Książki Zabytkowej ma

niewiele ponad 20 lat, to jednak po-

na tekturze. Stan pastelu opłakany:
papier się kruszy, farba powyciera-
na, zniszczona, w wielu miejscach
są to już tylko strzępy. Niemal trud­
no uwierzyć, że cenne dzieło bę­
dzie jednak uratowane. Ale ile go­
dzin spędzą młodzi konserwatorzy
na delikatnym zdrapywaniu tektu­
rowego podłoża i warstwy niszczą­
cego kleju?

Pastel zostanie naklejony na płót­
no, a wszystkie drobne, odkruszone
kawałeczki ułożone na właściwym
miejscu niczym pracowita łami­
główka. Gołym okiem nie będzie
można rozpoznać załamań, rozdarć
podobnie jak w tylu innych uzdro­
wionych książkach, mapach, ryci­
nach.

Skarby z całej Polski i odzyska­
ły, i wciąż odzyskują swój blask.
Dla biblioteki miejskiej w Toruniu
„uzdrawiano” jedno z pierwszych
wydań „De Revolutionibus...” prze­
chodziły kurację rękopisy Żerom­
skiego odnalezione w gruzach War­
szawy, albumy rysunków Norwida
z Biblioteki Narodowej, cykl akwa­
rel Vogla tak niezastąpionych w

okresie odbudowy stolicy, bo wraz

z obrazami Canaletta stanowiły
ważny materiał ikonograficzny.

Przez tę pracownię prowadziła
droga większości rękopisów związa­

nych z Chopinem, zanim spoczęły
w archiwach Towarzystwa im.
Fryderyka Chopina, a także listy
Moniuszki przysłane na „leczenie”
przez Warszawskie Towarzystwo
Muzyczne. „Kurowało” się dzieło
Mikołaja Reja pt. „Zwierciadło”,
cykl rysunków Grottgera pt. „Woj-,
na” z Muzeum Śląskiego we Wro­
cławiu oraz cenne akwaforty Goyi
„Capricio”, własność Towarzystwa
Naukowego w Płocku.

W rogu jednej z salek pracowni
leżą dwie olbrzymie, grube, brunat­
ne szesnastowieczne pergaminowe
księgi, ongiś własność Jana Łaskie­
go. Przysłała je parafia Łask w

woj. łódzkim. Są to antyfonarze
(księgi liturgiczne zawierające tek­
sty i nuty psalmów, antyfon i res-

ponsoriów śpiewanych przez chór w

czasie nabożeństw). Księgi zdobio­
ne są miniaturami, inicjałami, or-,
namentem.

Domorosły mnich-konserwator na

początku tego wieku zamalował ca­
łą skórzaną oprawę ksiąg i piękne
cynowe okucia grubą warstwą brą­
zowej farby.

Podobnie jak 1 zniszczoną mapę
bitwy morskiej z 1761 r. dla Mu­
zeum Oręża Polskiego w Kołobrze­
gu.

RÓŻNE KURACJE

Papier jest łatwo zniszczalny, po­
datny na ataki owadów i pleśni.
Pierwszą czynnością konserwa­

torską jest dezynfekcja. Odbywa
się ona w komorze próżniowej. A-
parat wyglądem zbliżony jest do
olbrzymiej metalowej butli. Pokry­
wę butli unosi się mechanicznie, po

Fot. CAF

czym na półkach mieszczących się
w jej wnętrzu układa się chore
książki. Po hermetycznym zamknię­
ciu pokrywy wypompowywane jest
z butli powietrze, co już jest za­
bójcze dla owadów i ich larw. Z
koiei wpuszcza się jeszcze do butli

gaz, który radykalnie niszczy szkod­
niki, gnieżdżące się w zabytkowych
księgach i rycinach.

Następnie bada się papier na

kwasowość pH. Specjalne kąpiele
odkwaszające przedłużają żywot
papieru.

Czyści się również papier mecha­
nicznie, poddaje go kąpielom, żeby
usunąć zacieki, plamy. Potem ko­
nieczna jest kuracja wzmacniająca
w płynnej żelatynie.

Wszelkie załamania wzmacniane
są dodatkowo specjalną cieniutką
japońską bibułą i klejem z kroch­
malem z dodatkiem antyseptyku. U-
bytki uzupełnia się łatkami ze zbli­
żonego barwą, grubością i gatun­
kiem papieru. Miejsca łączeń pocie­
nia się bardzo precyzyjnie tak, że
łatka jest niemal niewyczuwalna
dotykiefn oraz trudno dostrzegalna
wzrokiem. Zniszczone partie grafi­
ki i pasteli domalowuje się w spo­
sób wierny z oryginałem.

Precyzja tej pracy, wielka dba­
łość konserwatorów z PKZ o po­
wierzone sobie narodowe dobro bu­
dzi nie tylko podziw, ale i wdzięcz­
ność.

Dobrze, że teraz w naszym kra­
ju przywiązuje się do tych spraw
tyle wagi. Nie takie to dawne prze­
cież czasy, gdy starych ksiąg nikt
nie leczył, a rysunki pod pozorem
odnowienia „poprawiano” po swo­
jemu.

nym teatrowi, a ńie tylko jednemu czy
drugiemu reżyserowi, oznacza tu wyobraźnię
plastyczną oraz sprawność warsztatu naj­
wyższej miary!

*

OGŁOBY się wydawać, że scenograf
,'.omnibus”, który potrafi być uży­
teczny dla niemal każdego insceniza-
tora, to jakby rezygnacja z własne­

go stylu, wyrzeczenie się ambicji tzw. arty­
stycznych odkryć — w oderwaniu niejako
od literatury i dyktatu reżyserskiego. Ist­
nieje bowiem pogląd, jakoby tylko ta sce­
nografia zdobywała sobie miano wybitnej,
która wyrasta ponad treści i formy przed­
stawienia — dominuje nad nimi dodatkowy­
mi wartościami plastycznymi, stając się
wręcz „sztuką dla sztuki”. Ci, którzy tak
myślą (nie wypowiadając tego głośno), szu­
kają potwierdzeń swych sądów w teatrze,
gdzie scenograf przejmuje funkcje reżysera,
inscenizatora, i... autora. Oczywiście, są ta­
cy ludzie teatru, jak chociażby Szajna czy
Kantor, dla których ich własny, malar­
ski świat, zespala się z teorią oraz prakty­
ką sceniczną. Tworzą wówczas swój ory­
ginalny teatr, w którym zarówno literatura,
jak i konwencje „normalnej” sceny stano­
wią odskocznię do plastycznego zintegrowa­
nia teatralnego tworzywa. Jest to zatem ich
specyficzny teatr znaków i znaczeń malar­
skich. Tekst i aktor są
niem treści plastycznych.

Natomiast sceny, które
odbierając dramaturgii jej
— eksponują ruch aktora
dę działań teatralnych, wymagają tła. Tym
tłem jest scenografia. Także wtedy, kiedy po­
zostawia puste pudełko sceny; gdy ogranicza
się do gry świateł lub czerni; do szarych, czy
barwnych plam; do umownego „nieistnienia”;
do pozornie drugorzędnej, abstrakcyjnej prze­
strzeni.

— choćby nawet

autorską dosłowność
i słowo, jako zasa-

SKARŻYŃSCY mówią, jak jeden mąż
(a może, jak jedna żona?): — Zgodnie
z tym, co sugeruje irlandzki poeta
Yeats, teatn zaczyna się w momencie,

gdy, do ciemnego pokoju wchodzi człowiek
ze świecą. To samo można odnieść i do sce­
nografii. A właściwie, przynależności
scenografa do teatru. Zaryzykujmy pogląd,
że już w chwili, kiedy aktor wykona pierw­
sze ruchy na scenie — tworzy się wizja sce­
nograficzna. Jest więc scenografia organicz­
ną częścią teatru. Tak, jak przestrzeń tra­
dycyjnej sceny. Jako scenografowie odczu­
wamy pewne wyczerpanie, które wynika z

ograniczeń tego pudełka. Chciałoby się z

niego wyjść, co zresztą zdarza się coraz czę­
ściej. Ale, czy jest, to sprawa najistotniej­
sza dla scenografii? Chyba nie. Najistotniej­
szym impulsem będzie zawsze ruch aktora.
Konfliktowy związek człowieka z materią.
Przykład? Jeśli aktor kładzie 'się, powiedz­
my, na podłodze — to podłoga staje się już
scenografią...

Wracając ponownie do Yeatsa, można by za­
pytać: co wnosi cytowane „światło

'

świecy"?
Ujawnia po prostu widzialność. Tym,
czym na ulicy może być promień słońca — w

przypadku tradycyjnej sceny będzie reflektor,
a oba zjawiska stwarzają problem scenografii.
Oczywiście, gdybyśmy pominęli sprawę real­
nej widzialności (jak np. w teatrze wyobraźni
radiowej), to i tak nie ograniczymy tu czegoś
w rodzaju propozycji scenograficznych...

z. *

DZIESIĘĆ lat przygody z Teatrem Lal­
ki — a. później Teatrem Lalki i Akto­
ra „Groteska”, współpraca z Włady­
sławem i Zofią Jaremami (jako reży­

serami) ,i z Kazimierzem Mikulskim (jako
scenografem) to nie tylko próba sprawdze­
nia się obojga artystów na gruncie sceny,
ale już coraz trwalszy z nią związek. Oto
bowiem w r. 1958 Władysław Krzemiński,

gdzie wspólnie z K. Swinarskim przygoto­
wywali .jliabły z Loudun” K. Pendereckie­
go...

W ten sposób Lidia i Jerzy Skarżyńscy
zadomowili się w teatrze. Byli i są potrzeb­
ni. Potrafią swoją wyobraźnię plastyczną
włączyć do inspiracji reżyserów. Potrafią
podporządkować się wizji scenicznej dzie­
ła dramatycznego — nie przestawszy być
sobą. Potwierdzają swe poglądy na sceno­
grafię, jako ogniwa, które współtworzy teatr.
Nie wyrasta ponad niego, lecz stara się po­
szerzyć i pogłębić jego

'

wewnętrzne znaczenia —

kretnym tekstem.
Czy można tu mówić o

fów wobec inscenizatorów?
skich przeczy takiej tezie. Inspiracja reżysera
często zamienia się w wymianę inspiracji pla-
styczno-dramatycznej. Choćby w „Procesie”
Kafki, którego inscenizacja w Starym Teatrze
doszła do skutku po wzajemnej wymianie
zdań pomiędzy Jerzym Jarockim a scenogra­
fami — w wyniku czego pierwotny pomysł re­
żysera na widowisko telewizyjne zamienił się
— pod wpływem pomysłów plastycznych ze

strony Skarżyńskich — we wspólnie odczuwa­
ny obraz Kafkowskiego świata, świata osacza­
jącego człowieka, przy pomocy teatralnych zna­
ków: sennych zjawisk malarsko-słownych.

#-
ÓŻNORODNA i zadziwiająca bogac­
twem wyobraźni teatralnej jest
scenografia Skarżyńskich. Czy to bę­
dzie „Indyk” Mrożka w reżyserii Zam­

ków — przesycony dowcipem malarskim i
architektonicznymi konstrukcjami planów
działania scenicznego, czy „Tango” tegoż au­
tora w inscenizacji Jarockiego — gdzie
śmietnikowy, mieszczański lamus podkreśla
erupcję wynaturzeń ludzkiej duszy, z jakąś
okrutną żartobliwością plastyczną. Lub „Fan-
tazy” Słowackiego w obnażającym jego ca­
ły , antyromantyzm ujęciu Swinarskiego —

któremu to spektaklowi . wyznaczyły ramy
głowy kapusty, siano i cały blichtr „ro­
mantycznej” stajni-salonu, z przekorną iro­
nią odmalowane w wizji scenograficznej. A
znakomicie zademonstrowana tandetność i
parodia amatorszczyzny u „Szekspira z mo­
topompą” (w Hubnerowskim „Poskromieniu
złośnicy”), gdzie strażacka remiza znakomi­
cie służy wyobraźni scenograficznej Skarżyń­
skich! Dalej zaś, w reżyserowanym przez Ja­
rockiego spektaklu „Wszystko w ogrodzie”
Albee’go, następuje — związana organicznie
z inscenizacją — istna uczta rozpasania
barw, kwiatów zatrutych na podobieństwo
ludzi, jak z krzywego zwierciadła natura­
lizmu, wręcz obsesyjnego. Szczyt — już ba­
rokowy — tego spojrzenia na. świat mar­
twych przedmiotów, które ożyły i przytła­
czają człowieka, widać w „Królu Mięsopuś­
cie” I. M. Rymkiewicza. I oschłość, oszczęd­
ne środki wyrazu — co jeszcze bardziej
zwiększa grozę tła wtapiającego aktorów —

w „Procesie”. Cóż to za skala wyobraźni,
umiejętności kojarzenia inwencji własnej z

sugestiami dramaturgii! Barwa i formy ko­
stiumu (specjalność Lidii Skarżyńskiej), dow­
cip i precyzja konstrukcji malarskiej, czy
architektonicznej (Jerzy Skarżyński studio­
wał także architekturę).

*

ÓWIĄ oboje: scenografia uzasadnia
ruch aktora dla widza. Można to
łatwo sprawdzić, kiedy się spojrzy
na scenę, przygotowaną plastycznie

przez Skarżyńskich „pod” ruchy aktorów.
A przy niewielkim wysiłku wyobraźni moż­
na też skonfrontować wielość owych inspi­
racji ruchu scenicznego — na planszach wy­
stawy scenografii Jerzego i Lidii Skarżyń­
skich w Galerii Sztuki Muzeum Teatralne­
go w Krakowie, która to wystawa jest
skromnym zaledwie ukoronowaniem 25-let-
niej przygody z teatrem.

formalne, a także
w związku z kon-

bierności scenogra-
Twórczość Skarżyń-

zaledwie dopełnie-
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Mój
syn — Jurek — chodzi od lutego do austra­

lijskiej Heigh School (odpowiednik polskiego
gimnazjum). Kilka dni temu wychowawca jego
klasy zadał uczniom jedno pytanie. (W Austra­

lii nie ma szkól średnich koedukacyjnych, a tylko
osobne dla chłopców i osobne dla dziewcząt). Chłop­
cy mieli podać wychowawcy swoją narodowość.

Okazało się, że w klasie li­
czącej 28 uczniów reprezento­
wanych jest 14 narodowości.
Za Australijczyków uznało się
5 uczniów, 5 podało, że są

Anglikami, 3 Irlandczykami
1 Szkot, 1 Amerykanin. W
sumie Anglosasi, dla których
język angielski jest językiem
ojczystym, reprezentują nieco

więcej niż połowę uczniów tej
klasy. Pozostali to: trzech
Włochów, tyłuż Czechosłowa-
ków oraz Duńczyk, Cejloń-
czyk, G ek, Holender, Izrael­
czyk, Niemiec i — Polak.

I oto ta mini-ankieta jest naj­
lepszą ilustracją problemu au-

itralijskiej wieży Babel. Austra-

ijczycy są przecież „narodem
larodów". „Poza pierwotną lud­
nością, która przybyła tu przed
wiekami, my wszyscy jesteśmy
Imigrantami — tego pokolenia,
lub jednego z ostatnich 6 poko­
leń" — przypomina na łamach

prasy A. I. Grassby, minister do

spraw imigracji. I dalej dodaj?
— „Dla stworzenia z Australii

lepszego miejsca do życia po­

trzebujemy zjednoczonej rodzi­
ny. rodziny narodu...".

Według oficjalnych danych,
w Australii żyją przedstawi­
ciele 70 krajów. I trudno się
temu dziwić. Na tym olbrzy­
mim obszarze (Australia liczy
bowiem 7.700 tys. km2) podsta­
wowym problemem od począt­
ku istnienia tego państwa jest
człowiek. Australia jest pań­
stwem, które do swego stałego
rozwoju potrzebowało i po­
trzebuje nadal przede wszyst­
kim więcej MS/D ludzi. Te o-

koło 13 min mieszkańców, roz­
mieszczonych w dodatku bar­
dzo nierównomiernie — nie
jest w stanie zagospodarować
Dotężnych bogactw tego kraju.

Od początku swego istnienia

Australia była państwem imi­
grantów. Obecnie również rok­
rocznie przybywa do tego kra­
ju ok. 120 tys. imigrantów z

różnych stron świata, powięk­
szając australijską wieżę Ba­
bel.

Nowy Australijczyk — naj­
częściej nie mówi po angielsku
( a język ten jest w Australii

językiem urzędowym, obowiąz­
kowym i ma służyć integracji
obywateli różnych narodów w

jeden naród). M; zatem zaraz

na wstępie nowego życia trud­
ności z pokonaniem bariery
językowej. Z uzyskaniem pra-

śli, zachowuje się i pracuje tak,
jak się nauczył i przywykł we

własnym kraju. Tworzenie z te­
go konglomeratu narodów jed­
nego, zintegrowanego narodu

wymaga zatem wielu wysiłków
i czasu. A tymczasem nie wszy­
scy imigranci potrafią się dosto­
sować do miejscowych warun­
ków. Wielu nie wytrzymuje no-

do krajów pozaeuropejskich i

europejskich są stale wysokie.
Toteż rząd stara się przyjść z

pomocą imigrantom w tym pier­
wszym okresie ich pobytu w

Australii — przede wszystkim
ooprzez bezpłatną naukę języka
angielskiego. Z możliwości tej
korzysta wielu Nowych Austra­
lijczyków. Poważnym kłopotem

do 38 proc.. W jednej z tych
dzielnic Sunshine znajduje się
najbardziej wielojęzyczna szkoła
na świecie.

Na spotkaniach nauczycieli
z rodzicami uczniów tej szkoły
wychowawcy rozmawiają z

nimi w ośmiu językach i w

tyluż językach wysyła się do

rodziców niezbędne informa­

Barbara Majorek AUSTRALIA

„NARÓD NARODÓW"
cje. Niedawno szkoła pisała do

rodziców po angielsku, wło­
sku, grecku, niemiecku, turec-

ku, francusku, angielsku i po

polsku — bo z tych właśnie

narodowości rekrutuje się 1100

uczniów tej szkoły. Jak trudno

uczyć W takiej szkole, dzieci *

tylu grup etnicznych i języko­
wych. Jakich wysokich kwali­
fikacji wymaga się od nauczy­
cieli uczących te dzieci, gdy

cy (wymagana jest znajomość
j. angielskiego), potem z moż­
liwością awansu oraz asymi­
lacji.

Z drugiej strony rząd ma wie­
lorakie kłopoty z tą rodziną na­
rodów. Każdy przecież imigrant
przywiózł w swoim bagażu inne

nawyki, doświadczenia, przy­
zwyczajenia, kulturę pracy i by­
cia. Każdy przez długi czas my-

wego stylu życia i pracy, nie za­
wsze dobrze płatnej, nie wszyscy
mogą się pogodzić z brakiem o-

pieki socjalnej, niedostatkiem
tak potrzebnych placówek, jak
żłobki, przedszkola, świetlice

dziecięce, z drożyzną w skle­
pach. wysokimi kosztami wynaj­
mu mieszkań — i po pewnym
czasie wraca do swoich krajów.
Liczby wracających imigrantów

dla rządu jest edukacja dzieci

imigrantów. Tym bardziej, że w

większych miastach (gdzie z za­
sady skupia się imigracja) nie­
które Izielnice są zamieszkałe w

większości przez imigrantów.
Np. w stanie Wiktoria imigranci
stanowią 22,3 proc, ludności, lecz
w zachodnich dzielnicach naj­
większego miasta tego stanu —

Melbourne, ich udział dochodzi

głównym problemem jest spo­
sób komunikowania się z ucz­
niami! W szkole, borykającej
się jak większość australij­
skich szkół z kłopotami finan­
sowymi, brakiem sal, pomocy

lekcyjnych, ubogą biblioteką
itp. Takie są zatem problemy
związane z codziennym ży­
ciem integrującego się . wciąż
narodu imigrantów. Fot. CAF

CIEKAWOSTKI l KRAIK RA
ZMIENIĆ PIELUSZKI ARTYŚCIE!

Nakładem ukraińskiego wydawnictwa „Pra-
por” ukazała się zbiorowa książka pt. „Barw­
na paleta”. Najstarszy autor — sędziwy w

tym gronie — posiada już 17 lat, najmłodszy
— 3! Tematyka książki jest bogata — od dziel
plastycznych, poprzez opowiadania, pamiętni­
ki aż do liryki. Rodzice masowo wykupują
dzieła swoich dzieci...

ZEN-SZEN W WIEKU 350 LAT

Poszukiwanie korzeni leczniczych żeń-sze-
nia w dalekowschodniej tajdze radzieckiej
stało się swoistą odmianą sportu i turystyki.
Ostatnio poszukiwacze znaleźli w Kraju Nad­
morskim wyjątkowo wielki okaz o wadze 363
gramów. Wiek rośliny określano na 350 lat.

REZERWAT NA OBSZARZE
1MLNHA

Ścisłą ochroną objęto zwierzynę w Kazach­
stanie na obszarze 1 min ha. W rezerwatach
zbudowano „stołówki” dla zwierząt, założono
budki wylęgowe dla ptactwa, itp. Statut o-

chrony ponad stu gatunków rzadkich zwie­
rząt wygasa w 2000 r.

NIE TYLKO SROKA —

ZŁODZIEJKA...
82-letnia Anastazja Jefimowna Szwied z

Obwodu połtawskiego kupiła niedawno indy­

ka na większe przyjęcie rodzinne. Po utucze­
niu indyk poszedł pod nóż. Wielce zdziwiła
się, kiedy przy patroszeniu ptaka znalazła w

jego żołądku własną obrączkę ślubną, którą
zapodziała przed 60 laty...

MIN1ATURZYSTA
Na powierzchni mniejszej od milimetra

kwadratowego M. Masliuk ze Żmierinki u-

mieścił sześćdziesiąt miniaturowych rzeźb w

zlocie, przedstawiających m. in. moskiewską
wieżę telewizyjną, pomnik bohaterów Kos­
mosu, modele zakładów przemysłowych itp.
Mistrz oddał nieocenione usługi w konstruo­
waniu miniaturowych narzędzi chirurgicz­
nych.

ENCYKLOPEDYSTA
SPRZED 1000 LAT

Pod auspicjami UNESCO świętuje się obec­
nie w świecie nauki tysięczną rocznicę uro­
dzin wielkiego uczonego średniowiecznego i

jednego z pierwszych encypiopedystów świa­
ta, Abu Rajchana Biruni. Taszkienckie wyda­
wnictwo „Fan” wydało „Dzieła Wybrane Bi­
runi”. Wcześniej wyszły w ZSRR jego dzieła
„Indie”, „Geodezja”, „Pamiętniki dawnych
pokoleń”. W uzbeckim i rosyjskim ukazały
się „Zasady Masiuda”. W Moskwie wydano
„Mineralogię” i „Odrę”, w Duszanbe „Naukę
o gwiazdach” i „Farmakognozję”. Same ty­
tuły świadczą o szerokich zainteresowaniach
wielkiego humanisty.

arynarzy, takich w wyjściowych mundurach
widziałem raptem... czterech. Szli mrocznq,
pustq o tej porze uliczkg. Ćhcieliśmy pójść
za nimi. Nie udało się! Zobaczywszy postę­

pującą z tylu czwórkę, momentalnie przepadli, w któ­
rymś z domów...

Być może pracownicy morza nie darzą sympatią tej naj­
starszej części miasta Być może właśnie Cadiz (Kadyks) —

choć brzmi to nieprawdopodobnie — bardzo niewiele ma

z egzotyki i obyczajowej scenerii, która — jeśli wierzyć
bywałym na morskich szlakach — charakteryzuje wszystkie
porty, w różnych zakątkach ziemskiego globu, nie wyłą­
czając.. naszego Wybrzeża...

władnęli nim Kartagińczycy, a później Rzymianie (Gades).
Po czasach upadku w okresie wędrówki ludów miasto odzy­
skało rangę w XIII wieku za Alfonsa X. Mądrego. Szcze­
gólną prosperitę przeżywało zą śprawą.„ Krzysztofą Kolum­
ba. Po odkryciu Ameryki stało się wielce znaczącym, je­
dnym z głównych ośrodków handlu srebrem i złotem. Ko­
lejno w XV, XVII i XVIII wieku miasto plądrowały wojska
angielskie, W latach 1810—1812 ostało się oblężeniu żołnierzy
Napoleona.

Cadiz współczesny liczy ok. 140 tys. mieszkańców. Tutej­
szy port służy wywozowi win, oliwy, owoców cytrusowych.
Jest Cadiz portem handlowym i rybackim, bazą marynarki
wojennej, ośrodkiem przemysłu stoczniowego, przetwórstwa
rybnego, przemysłu tytoniowego i in. Tu znajduje się sie­
dziba wydziału medycznego uniwersytetu w Sewilli i wyź-

bezpieczeństwa (?) zabroniły postronnym wstępu do wieży.
Nie jedyny to zawód, jaki sprawia stary Cadiz. Piszą w

informatorze o ostatnim dziele malarza Murilla — okazuje.
się, że z kościoła Santa Cątalina „wywędrowało” w inne

miejsce itd., itd.
Informator i przewodnik zbędny dla tego kto chce się po

prostu zgubić w labiryncie szacownych wiekiem uliczek, ta­
jemniczych dla przybysza przejść i placyków Wieczorem
stają się bardziej dostojne, nie widać niszczącego działania
czasu. Wydawałoby się, że ten się tu zatrzymał, gdyby nie ..

wcale nowoczesne wnętrza niewielkich kawiarenek, za któ­
rych barami „królują’’ czarnookie, ciemnowłose dziewoje,
skore do uśmiechów i przyjaznych gestów dla ewentualnych
klientów, gdyby nie trafiające się „salony gier automatycz­
nych" czy dyskoteka. Niepostrzeżenie przekraczasz człeku ja-

Zbigniew Guzowski HISZPANIA

Rozpościera się Cadiz na dziewięciokilometrowym półwy­
spie o kształcie patelni, której drążek spina go ze stałym
lądem Tu, gdzie półwysep najdalej wybiega w morze prze­
trwał wiekowy Cadiz, sędziwy historią i zabytkami. Od brze­
gu do brzegu można go przemierzyć w czasie kilkudziesię­
ciu minut. Można tę część miasta okrążyć wzdłuż murów,
chroniących je od strony morta. Potężne to umocnienia. Na

znacznych odcinkach, z zewnątrz ubezpieczają brzeg ogromne
głazy, ciśnięte w wodę, narzucone na pochyłość murów. Wi­
dać Atlantyk potrafi tu szaleć z istną furią. W pogodny, sło­
neczny dzień — a w taki go oglądałem — ocean widziany
z piętnastometrowej wysokości murów iskrzy się efektami
świetlnymi, urzeka barwą i bezkresem...

uż starożytni Fenicjanie docierali do południowo-zacho­
dnich wybrzeży Półwyspu Iberyjskiego Tymi słowami
można by zacząć opowieść o dziejach miasta. Wszak
Fenicjanie byli jego założycielami ok. 1100 roku przed

sza szkoła sztuk pięknych. Szczególnym akcentem współ­
czesności jest mieszczący się w pobliżu Cadiz port amery­
kańskich okrętów podwodnych o napędzie atomowym...

iele obiecywałem sobie po wejściu na Mirądores —

Wieżę Widokową, którą poleca się turystom dla

wspaniałej panoramy miasta, przede, wszystkim
najstarszej jego części, widocznej ze szczytu Wieży

nie sposób wypatrzeć z poziomu staromiejskich uliczek. Nie

imponuje bynajmniej wysokością Wolno się domyślać, iż
zbudowana została w wyżej położonym punkcie, skoro w

sąsiedztwie zachowała się osobliwa uliczka, która — obra­
zowo rzecz ujmując — z powodzeniem mogłaby służyć za

tor., saneczkowy Wąska, stroma, spadająca na łeb, na szyję.
A jednak nie wyłączona z ruchu kołowego, mimo iż prze­
cinają ją prostopadle inne, nie mniej ruchliwe.

Z widoków trzeba było zrezygnować — obejść się przy­
słowiowym smakiem i przyjąć na słowo. Straż pożarna czy
inna władza — z racji robót konserwatorskich (?), względów

kiś niewidzialny próg i oto niby wciąż to samo stare mia­
sto, wciąż ciasne, kręte ulice a znajdziesz się raptem w

czymś na podobieństwo pasażu, rozjaśnionego światłem, neo­
nami, wśród wcale wytwornych sklepów i elegancko prezen
tujących się lokali, narażony na kolizję z wciskającymi się
wszędzie samochodami I pod względem takiego pozornego
przejścia w inny świat, Cadiz przypomina choćby Sewillę czy
inne hiszpańskie miasta

czywiście wrażenie kontrastu — w zestawieniu z

zabudową starego miasta — pogłębiają piękne par­
ki, bogate w egzotyczną dla nas roślinność, nadmor­
skie promenady a także nowoczesne domy, o orygi­

nalnej architekturze, których niewątpliwą ozdobą są tarasy
na dachach. A wszystko w bliskim sąsiedztwie oceanu No
cóż Fenicjanie, których historia sławi głównie jako znako­
mitych kupców, musieli być także wrażliwi na piękno na­
tury, skoro właśnie tutaj przed dziesiątkami wieków posa­
dowili miasto, które nie stało się li tylko zabytkiem.naszą erą, nadając mu nazwę Gadir. Ok. 500 r. p. n. e. za-

OŚRODEK
INFORMACJI

USŁUGOWEJ/
Przedsiębiorstwo Handlu i Spedycji WZSP w Krakowie

zaprasza do korzystania z usług informacyjnych!
Przypominamy nasz adres:

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 5, tel. 565-88, 228-56

Informujemy:
o adresach i telefonach zakładów usługowych, terminach wyko­
nywania i cenach usług, o kursach szkolenia zawodowego, języ­
kowych i motoryzacyjnych

Przyjmujemy reklamacje
dotyczące kultury obsługi ♦ jakości usług terminu wykona­
nia i ceny usługi.

Ł
u

G
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a to: ♦ naprawa zamków, dora­
bianie kluczy, drzwi, krat, balu­
strad, ogrodzeń, portali alumi­
niowych itp. ♦ ślusarstwo budow­
lane i konstrukcyjne ♦ kowalstwo
zdobnicze i artystyczne ♦ urzą­
dzenia wnętrz sklepów, bibliotek
i muzeów ♦ odlewy z brązu i in­
nych metali kolorowych ♦ kot-

larstwo, klimatyzacje, wentylacje
domowe i w budynkach gospodar­
czych (np. kurniki) ♦ naprawy
samochodów: karoserie i silniki
♦ wyroby ANTYIMPORTOWE:
szafy, wózki 1 regały na «aśmy
magnetyczne, dyski, klaSery, ma­
teriały programowe i inne urzą­

dzenia pomocnicze DLA OŚRODKÓW OBLICZENIOWYCH

wykonuje
solidnie i terminowo, z własnych lub powierzonych ma­
teriałów — za gotówkę i na raty — SPÓŁDZIELNIA
RZEMIEŚLNICZA „METALOWCY" — 31-010 Kraków,
ul. Jagiellońska 7 — telefon nr 555-91.

Większość pancernych dywizji Zimmermanna zoba­
czyła śmierć dopiero wówczas, kiedy ta ich już dotknęła
Straszliwy żywioł ogarnął wszystko i z siłą cyklonu
zmiótł ze swojej drogi działa, czołgi wozy pancerne ty­
siące ludzi. Z klęski uratowało się najwyżej dwieście
osób. Trwało to wszystko zaledwie minutę. A gardziel
Neretvy rzygała ciągle potokami wody i piekielnego
błota.

♦**
— Nie chciałbym już nigdy w życiu oglądać czegoś

podobnego! — powiedział odkładając lornetę generał
Vukalović. — Pan się zajmie pozostałymi przy życiu
żołnierzami — zwrócił się do pułkownika Jancy. -- Weź­
mie ich pan do niewoli. Tej nocy zbyt wielu zginęło...
A teraz, pułkowniku, niech mnie pan zostawi. Mam

spotkanie przy zaporze na Neretvie, a właściwie przy
tym, co z niej pozostało.

—' Z niejakim kapitanem Mallory?
— Tak. Odlatujemy za kilka godzin do Wioch. Puł­

kowniku, pomyliliśmy się co do możliwości tego czło­
wieka.

— Ja zawsze tak myślałem! — powiedział rezolutnie

Jancy.
— Powierzchnia jeziora obniżyła się o dobre dziesięć

metrów, ale po drugiej stronie przerwanej zapory pie­
kielny taniec trwał nadal.

1
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**
*

Andrea znów był na nogach. Stał obok Marii, która
siedziała u jego stóp. Miller bandażował głowę Petera.

Kiedy skończył, podszedł do Grovesa i pochylił się nad
nim. Po chwili wyprostował się.

— Nie żyje? — spytał Mallory.
— Tak.
— Nie żyje... — Andrea uśmiechnął się z żalem. — On

nie żyje, a pan i my, żyjemy. Dlatego, że ci młodzi lu­
dzie zginęli...

— Pionki do poświęcenia... — dodał Miller.
— A mały Reynolds? — westchnął Andrea — również

pionek skazany na poświęcenie... Co pan powiedział dziś

po południu, drogi Keith — że tak ’uż trzeba? Uratował
mi tej nocy dwa razy życie. Uratował życie Marii, ura-

. tował życie Petera. Ale nie był na tyle mądry, aby u-

ratować własne. My jesteśmy mądrzy, my starzy, my
chytrzy, my, którzy potrafimy wszystko!... Starzy żyją.
a młodzi są martwi. Zawsze tak się dzieje. Kpiliśmy so­
bie z nich, zachwycaliśmy się ich młodością, ich dziwac­
twami. i ich ignorancją. A w ostatecznym rachunku byli
lepsi od nas.

— Tak. masz rację — potwierdził Mallory i dodał
zwracając się do Petera: — I pomyśleć, że zginęli wszy­
scy trzej i że nigdy nie będą wiedzieli o tym, że pan
był szefem alianckiego wywiadu na Bałkanach.

— Nie wiedzieli do końca — Miller potarł rękawem
oczy. — Są ludzie, którzy nigdy niczego się nie dowie­
dzą, czy pan mnie rozumie?

EPILOG

Komandor Jensen siedział z generałem dywizji w ga­
binecie kwatery głównej w Termoli. Już się nie dener­
wowali. Wiedzieli, że niemieckie dywizje odchodzą od
„Linii Gustawa” i forsownym marszem podążają w kie-
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runku granicy jugosłowiańskiej. Bluff udał się znako­
micie.

Zapukano do drzwi. Do pokoju weszli: Mallory, Vu-
kalović, Andrea i Miller.

Komandor wstał i przyjrzał się bez wrażenia Mallo-

ry’emu.
— No cóż? Z ledwością zmieściliście się w czasie,

prawda?
Trzech mężczyzn spojrzało po sobie. Zapanowała cisza

i wreszcie Mallory odezwał się: — są sprawy, które zaj­
mują więcej czasu niż się przewiduje...

**
*

Peter i Maria leżeli obok siebie na przepisowych
szpitalnych łóżkach w Termoli. Trzymali się za ręce. Do

seperatki szpitalnej weszli komandor Jensen, Mallory,
Miller i Andrea.

— Bardzo się cieszę z dobrych nowin o was! — po­
wiedział Jensen. — Przyprowadziłem wam kilku przy­
jaciół... którzy bardzo chcieli się z wami pożegnać.,

— A cóż to za dziwny szpital? - odezwał sie suro­
wym głosem Miller. — Gdzie się nodziała stara angiel­
ska moralność’ Czy nie ma tu osobnych oddziałów dla
kobiet i mężczyzn?

— Od dwóch lat są małżeństwem — wyjaśni! skrom­
nie Mallory. — Zapomniałem o tym panu powiedzieć,
kapralu.

— A propos małżeństwa... — Andrea powiedział to
z trudem. — Komandor Jensen wie przecież, że tam, w

Nawaronie...
— Tak, tak! Doskonale wiem! Zgoda! Ale pomyślałem

sobie... że... nadarza się mała sprawa... mała robótka...
naprawdę mała robótka... Dosłownie drobnostka... Wobec

tego., że mam was pod ręką, chciałbym...
Andrea patrzył na niego z wysokości żelaznej drabiny

na zaporze Neretvy.
Koniec
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Szaniawski: Dwa teatry —

19.15, STARY (Jagiellońska 1) •

Mickiewicz: Dziady — 19, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Fredro: Mąż i żona —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Zabłocki: Fircyk w zalo­
tach — 19.30, LUDOWY: Rossi­
ni: Cyrulik sewilski — 19.15.
OPERETKA (Lubicz 48): Dzię­
kuję ci Ewo — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Chotom-
ska: Gdzie jest Piotrowski?

_

10, KAWIARNIA LITERACKA:
Ci wspaniali mężczyźni — 22,
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Znajda — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Dwa teatry

— 19.15, STARY: Dziady — 19
KAMERALNY: Kopeć - 1Ą
Mąż i żona — 19.15, BAGATE­
LA: Akademia — 10, śmierć
Gubernatora (zamkn. godz. 11).
Akademia — 15, Fircyk w za­
lotach (zamkn. godz. 16), Fir­
cyk w zalotach — 19.30, LUDO­
WY: Tołstoj: Car Fiodor —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Flotow: Marta — 14, GROTE­
SKA: Gdzie jest Piotrowski? —

12, KAWIARNIA „Jubilat”:
Sto twarzy miłości — 17,. KA­
BARET POD BUDĄ (Ziaj i 10):
Cześć Sławek! Za co cię...? —

22, KOLEJARZA: Znajda — 15
i 19, PIWNICA POD BARANA­
MI: Kirelejson (recital Bułecz­
ki) — 22.

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15)

— Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30). SUKIENNICE: (10—16).
SZOLAYSKICH: (nlecz.). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (9—
15). CZARTORYSKICH Pijar-
ska 6 (10—16), HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14), Szpitalna 21 (9—
14), Rynek Gl. 35 (9—14),
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3
3 (10—14). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13), MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (.10—17).
KTF: Boh. Stallngr. (10—19).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolnica
1 (10—15). PODZ. KOŚĆ. św.

Wojciecha (9—18). MUZ. ML.
POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14). KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

NIEDZIELA
DOM MATEJKI: (9—15).

CZARTORYSKICH: Pljarska 6

(9—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—16), Szpitalna 21 (9—16).
Rynek Gl. 35 (9—16), Francisz­
kańska 4 (9—16). ARCHEOLO­
GICZNE: (11—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha
(13—17).

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, CHIRURGIA DZIEC.:

Kopernika 40, NEUROLOGICZ­
NY : Botaniczna 3, UROLO­
GICZNY : Grzegórzecka 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23.

PROGRAM n

6.50 Muz. 7.29 Próg. pog. (Kr.).
7.30 Wiad. 7 .35 Felieton lit.
7.45 W rannych pantoflach.
3.25 „zawsze w niedzielę” —

lei. 8.30 Wiad. 8 .35 Publicysty­
ka międzynarodowa. 8 .45 Po­
ranek lit. muz. (Kr.). 10.00 Ma-
krorama — program z Opola
(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Fel. muz. J. Waldorffa.
12.30 Wiad. 12.35 Zagadka li­
teracka. 13.00 Poranek symf.
z nagrań Pierre Bouleza. 14.00
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.30 Dla dzieci 1 mlodz. „Wnet
zakwitną lny" — słuch. 16.00
Jazz. 16.30 Koncert chopinow­
ski z nagrań Natalii Gawrilo-

wej. 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 17 .01 Poezje Józefa An­
drzeja Frasika (Kr.). 17 .10 Muz.

Kogel-Mogel (Kr.) . 17.30 Muz.

kalejdoskop. 18.00 Mel. lud.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr Sensacji — „Powrót do

rodzinnego domu” — słuch.
20.00 „Kamienny gość” —

konfrontacje Ut.-operowe. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Gwiazdy scen operowych.
21.30 Siedem dni w kraju 1
na świecle. 21 .50 Muz. baro­
kowa. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika. 22 .01 Krak, aktualn.

sport. 22 .15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Poetycki koncert życzeń.
23.00 Utwory M. Ravela z na­
grań Orchestrę de Paris pod
dyr. H . von Karajana. 23.30
Wiad. 23.35 Fr. Schubert —

VIII — Symfonia.

TELEWIZJA

KINA

SOBOTA
APOLLO: Przygody Robinso­

na Kruzoe (radź. 7 lat) 16, El
Dorado (USA, 14 lat) — 10,
12.30, 18, 20.30 . DOM ŻOŁNIE­
RZA: Łobuz (fr. 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Ojciec chrzest­
ny (USA, 18 lat) — 16.30, 20.
KULTURA: Żółta łódź pod­
wodna (ang. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Wspom­
nienia z przyszłości (NRF, 14

lat) — 11, 13, Zmierzch bogów
(wl. 18 lat) — 15.30, 18.30. MI­
KRO: Droga do Saliny (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA: Pokusa (wł. 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Żywi i martwi cz. II (radź. 14

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Zbrodnia jest
zbrodnią (fr. 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Żo­
na dla Australijczyka (poi. 11

lat) — 15, Bądź w porcie no­
cą (USA, 14 lat) — 17, 19. TĘ­
CZA: Hubal (poi. 14 lat) —

17, 19.30. WANDA: Iwan Wa­
silewicz zmienia zawód (radź.
11 lat) — 10, 12, 16, 18, 20.
WARSZAWA: Kabaret (USA,
16 lat) — 15.30, 18 , 20.15, Deka­
da strachu (fr. 18 lat) — 22.45.
WISŁA: Mały wielki człowiek

(USA, 16 lat) - 10.30, 15.30,
18, Pingwin (poi. 14 lat) —

13, 20.30. WOLNOŚĆ: Janosik

(poi. 7 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ZUCH: Hubal (poi. 14 lat) —

15.30, 18. KDF ZWIĄZKOWIEC:
2001 Odyseja kosmiczna (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Cenny lup
(fr. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIT M. SALA: Dopóki lud

prosi (węg. 16 lat) — 15, 17,
19, ŚWIATOWID D. SALA:

Znakomity piątek (ang. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
M. SALA: Winnetou wśród

sępów (jug. 11 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Siedem nianiek

(radź. 14 lat) — 16, 18, 20.
PROKOCIM — ZZK: Wyz­

wolenie cz. IV 1 V (radź. 14

lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Zaz­

drość i medycyna.
SKAWINA — Junak: Doktor

Popaul, Hutnik: Samuraj i

kowboje.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Łobuz (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Ojciec
chrzestny (USA, 18 lat) -

9.30, 13, 16.30. 20. KULTURA:
Dom wampirów (ang. 14 lat)
10.30, Lalka (poi. 14 lat) — 16,
19. MASKOTKA: Bajki 10.15,
11.15, 12.15, Zmierzch bogów
— 15.30, 18.30. MIKRO: Tygry-
siątko (bułg. 7 lat) — 11, Dro­
ga do Saliny (Ir. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:
Pokusa (wl. 18 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15. UGOREK: Bajki 11,
12, 13, Żona dla Australijczy­
ka (poi. 11 lat) — 15, Bądź w

porcie nocą (USA, 14 lat) —

17 19. TĘCZA: Hubal (poi. 14

lat) - 14 .30, 17, 19.30 . WANDA:
Historia żółtej ciżemki (poi.
7 lat) - 10, 12, 14, Iwan Wa-

siljewicz zmienia zawód (radź.
11 lat) — 16, 18, 20. WARSZA­
WA: Dekada strachu (ir. 18

lat) - 10, 12.15, Kabaret (USA,
16 lat) - 15.30, 18, 20,15.. WIS­
ŁA: Bajki 11, 12, Mały wielki
człowiek (USA, 16 lat) — 13.

15.30, 18, Pingwin (poi. I4 lat/
- 20.30 . WOLNOŚĆ: Janosik

(poi. 7 lat) - 15-30, 18.
(o 11 zamkn.) ZUCH: Bajki
14, Hubal (poi. 14 lat) — 18-3(|.
18. KDF ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki - 12.15, 2001 Odyseja kos­
miczna (USA, 16 lat) - lS-30.

18, 20.30 .

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: wyzwanie
dla Robin Hooda (ang. 11 lat

Cenny lup (^ląt)

karabl-
— 11.15,

— 13, -- -

— 15.30, 18, 20.30 .

WID D. SALA: Sto
nów (USA, 16 Ut)nów „

znakomity P^tek ja
“A. 11 12. 13, SiedemBajki 10, U,

“

nianiek (radź. 14 lat) - ■

20PROKOCIM -

_ 16, wyzwolenie_- «■ * g()_
pozostałe kina J

botę

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

pogotowie!

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Rynek GL 42 (tlen), pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
N. Huta: al. Rew. Paźdz. 6

(tlen).
NIEDZIELA

jak w sobotę

radio_T1

j__ ®>J
SOBOTA -

PROGRAM II.

8.05 Muz. 8 .20 Agencja praso­
wa „Nowosti” dla słuchaczy
Krakowa (Kr.). 8.25 Próg. pog.
(Kr.). 8.30 Wiad. 8.35 Zanim

ruszy fiat, rep., 9.00 Utwory
mistrzów poi. Renesansu — w

wyk. Chóru PR i TV we Wro­
cławiu. 9 .20 Bezpieczeństwo na

jezdni. 9.40 Rec. E. Power —

Biggsa. 10.00 „Zbrodnia Syl­
westra Bonnard” — fragm.
pow. A . France’a. 10.30 Poema­
ty symf. komp. franc. 11.00
Dla szkól średn. wych. obywat.
cykl: Co to znaczy — dobrze?
11.30 Wiad. 11 .35 Aud. dla ml.
małżeństw. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa. 13.00
Dla kl. III 1 IV jęz. poi. „Mu­
zyka Pana Moniuszki” —

słuch. 13.30 Wiad. 13.35 „Zapi­
sane w pamięci” — „Na pro­
gu domu” — gaw. 14.00 Wię­
cej, lepiej, taniej. 14 .15 Rep.
lit. „Studenci ze skalistego
kraju”. 14.35 Muz. operowa —

Wagner, Puccini. 15.00 Program
dla dziewcząt i chłopców. 15.50

Przegląd czasopism reg. 16.00

„Czata” — magazyn wojsk.
Studia Ml. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej an­
tenie. 17.15 Piosenki śpiewają:
G. Harrison, Partita, V. Ora-

vec, M. Grechuta, Wawele.
17.30 „Z drzewa lipowego” —

słuch. 18.15 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Radioia-
tarnia czyli przewodnik pop. -

nauk. 19.00 Gra Trio A. Ma-

tyszkowicza. 19.15 29 lekcja jęz.
franc. 19.30 Matysiakowie. 20.00
Recital tyg. — z nagrań Jennie
Tourel. 20.40 Kącik starej pły­
ty. 21.00 „Łosoś jedynak” —

opow. F . Zamoyskiego. 21.15
A. Dworzak: Uwertura „Hu-
sycka”. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21 .50 Wiad. sport. 21.55
Muz. 22 .30 Zespól Dziewiątka
— „Opowieści rozczulające”.
23.00 Muz. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecle. 23.40 Pio­
senki.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 7.05 Wiad. sport. 7.10
Inf. o progr. PR i TV. 7.15 Gra
Polska Kapela. 7.30 Moskwa z

melodią i piosenką. 8.00 Wiad.
8.15 Piosenki. 8.30 Przekrój
muzyczny tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05
Fala 74. 9.15 Magazyn Wojs­
kowy. 10.00 Wiad. 10.05 Dla
dzieci mł. — „Rodzina jak stąd
do szczecina” — słuch. 10.25
Piosenka miesiąca. 11.00 Kon­
cert życzeń miłośników mu­
zyki poważnej. 12 .05 Wiad. 12 .10

Publicystyka międzynarodowa.
12.15 Rep- z XIII Konkursu
Piosenki Radź, w Inowrocła­
wiu. 12.45 Śpiewa „Mazow­
sze”. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Recital — Teresy Tuti-
nas. 14.10 Tyg. przegląd pra­
sy. 14 .20 Recital — T. Tutinas.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiad. 16.05
Teatr Wielki Pol. Radia „Zem­
sta” A. Fredry. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.08 Radio­
wa Rewia Rozrywkowa. 18.53
Dobranocka. 19.00 Wiad. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00

Dysk, na tematy międzynarod.
20.15 Muz. 20.40 Z teatralnego
afisza. 21.00 Muz. 21 .30 Radio-
kabaret — Trzy po trzy. 22 .30

„Rewia piosenek”. 23.00 Wiad.
23.05 Ogóln. wiad. sportowe.
23.20 Rewia taneczna. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. i Rzeszo­
wa.

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Ochrona
roślin lek. 3 . 7 .00 Techn. Roln.:
Chemia lek. 39 . 7 .30—8.40 Przer­
wa. 8.40 Filmy z Marleną Die­
trich ,,Płomień Nowego Orlea­
nu” film amer. 10.00 Dla szkół:

Zoologia dla klas VII. 10.30—
11.05 Przerwa. 11 .05 Dla szkół:
Nauka o człowieku dla klas
VII. 11 .35—13.45 Przerwa. 13.45
Techn. Roln.: Chemia lek. 9 .

14.30 Techn. Roln.: Jęz. poi.
lek. 10. 15.00—15.25 Przerwa.
15.25 Program dnia. 15.30 Kro­
nika (Kr.). 15.45 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.05 Tel.
Informator Wydawniczy. 16.30
Dziennik (kol.). 16.40 Dla dzie­
ci: Sobótka (kol.). 17 .00 Dla
młodz.: Bilet. 17.40 Turystyka
i wypoczynek. 18.05 Szare na

złote — mam pomysł. 18.40 Go­
dzina Orfeusza (kol.). 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.). 20.20 Filmy s Marleną
Dietrich „Płomień Nowego
Orleanu” film amer. 21.40
Teatr Rozrywki A. Awerczen-
ko „Klucz i anioły”, farsa w

adapt. A. Ochockiego 1 J. Afa­
nasjewa. 22.40 Dziennik (kol.).
23.00 Wiad. sport. 23.10 „Can-
sonissima” wł. pr. rozrywk.
23.55 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.50 Program dnia. 16.55 Or­
bita — magazyn nauki i tech­
niki krajów socjalistycznych.
17.25 Sprawozdanie z II poło­
wy meczu piłki nożnej Gwar­
dia — Legia. 18.20 Ocalić od

zapomnienia — przeszłość dla

przyszłości. 18.50 Z serii: Del­
ta Dunaju — dok. film rum.

(kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30

Monitor, (kol.) . 20.20 Wszystkie-!.;,
go po trochu — progr. TV
NRD (kol.). 21 .35 24 godziny.
21.45 „Uśmiech nocy” film
szwedz. 23.20 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.40 Techn. Roln.: Chemia
lek. 9 . 7 .10 Techn. Roln.: Jęz.
poi. lek. 10. 7 .40 Kurs rolni­
czy. 8.25 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8 .45 Bieg po
zdrowie. 8 .55 Program dnia. 9.00
Dla młodych widzów: Telera-
nek. 10.20 ,,Ex libris” — no­
wości wydawnicze. 10.30 Coto-

paxi 72 Ryzykanci — film
dok. (kol.) . 11 .00 Klub Sześ­
ciu Kontynentów. 11.40 Muzy
bez etatu (kol.) . 12.10 Dziennik'

(kol.) . 12 .30 Program wiejski.
12.45 Radar. 13.00 W starym ki­
nie — tajne kino. 13.45 Prze­
gląd polonijny (kol.), 14.10 Dla
dzieci: Śpiąca Królewna film
fab. prod. NRD (kol.). 15.20 Nie

tylko dla pań. 15.45 Losowanie
Toto Lotka. 15.55 Bank miast.
16.55 Co kto lubi. 18.00 Re­
fleksje obywatelskie. 18.15
Bank miast. 18.25 Zakład o

Leokadię — film czes. 19.15
Dobranoc. 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Bank miast. 20.30 „Odyse­
ja” film wł. (kol.) 21.20 Bank
miast. 21.30 Samochód dla

najlepszego. 22 .20 Inf. maga­
zyn sportowy. 23.20 Dobranoc
dla dorosłych. 23.30 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

13.50 Program dnia. 13.55
Garncarze z cyklu Ginące
zawody (Kr.). 14 .20 Jean Marie
Leclair Koncert c-dur na flet
i ork. w wyk. Vladislava
Brunnera (kol.) . 15.35 Bitwy,
Kampanie, Dowódcy. 16.05

„Motywy”. 16.40 Tryptyk pan-
tomimiczny w wyk. Ladisla-
va Fialki (kol.) . 17.00 Świat,
obyczaje, polityka. 17 .30 Ekran

wspomnień „Pożegnania” film,
poi. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Jazz
nad Odrą. 21.05 Estrada poe­
tycka. 21 .35 Film dok. „Ewa
Szelburg — Zarembina”. 22.10

Spotkanie z Warszawą. 22.40

Program na poniedziałek.

Sesja PRN Kraków

Nie tylko rolnictwo
Powiat krakowski uważany jest powszechnie za rolnicze

zaplecze podwawelskiego grodu. Niemniej przywiązuje się
także dużą wagę do rozwoju przemysłu; w ubiegłym roku
zanotowano dalszy jego wzrost dzięki większej wydajności
pracy, lepszemu wykorzystaniu mocy produkcyjnych oraz

nakładom inwestycyjnym. Najwyższą dynamiką przyrostu
produkcji charakteryzują się następujące przedsiębiorstwa:
Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych, Skawiń­
skie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych 1 Zakłady Tworzyw
Sztucznych.

Nie wszędzie jednak było tak dobrze. Nieuzasadniony spa­
dek produkcji zanotowano w spółdzielni „Wieliczanka” i
PZGS. Nie został też wykonany w 100 proc, plan pracy na­
kładczej. Na podkreślenia natomiast zasługuje fakt znacz­
nego przekroczenia zobowiązań podjętych w ramach akcji
„30 mld.” Wartość tych zobowiązań wyniosła ponad 67,5 min
zł tj. o 32 proc, więcej niż pierwotnie zakładano. Najwięk­
szy udział w tym czynie miała Huta Aluminium w Skawinie.

Powyższe problemy były tematem wczorajszej sesji Po­
wiatowej Rady Narodowej w Krakowie. (1)

Wernisaż w gmachu Sądu
Ewa Woysym-Antoniewicz maluje kwiaty, niesłychanie precy­

zyjne w rysunku, zaś jej córka Zofia Miiller — cykle tematyczne
obrazów, w których odnaleźć można zadumę artystki nad świa­
tem, nad swoim w nim miejscem. I dodać jeszcze trzeba, że
u obu malarek urzeka gra barw i cieni, która ich obrazom przy-
daje ruchu, własnego życia.

Wystawa ich obrazów zostanie otwarta w poniedziałek 29.IV
br. o godz. 12 w gmachu Sądu przy Rondzie (pokoje adwokac­
kie).

Statkiem do Bielan
Żegluga Krakowska informuje, że itaauguracyjne otwarcie

sezonu przewozów pasażerskich nastąpi-28. IV. W dniu tym
statki pasażerskie odpływać będą z przystani obok Wawelu
do Bielan od godz. 9 do 17 co godzinę.

Posiedzenie naukowe
Dnia 29. 04. 74 godz. 19-ta,

sala wykładowa Instytutu Me­
dycyny Wewnętrznej, ul. Ko­
pernika 15, posiedzenie nauko­
we Polskiego Towarzystwa
Kardiologicznego, Oddział w

Krakowie.
Program: 1. dr L. Sędziwy,

dr K. Moczurad, dr O. Wój-
clkiewicz: Zachowanie się czę­
stości akcji serca w ostrym
zawale, 2. prof. dr W. Król,
dr J. Kocemba, dr K. Kawec-
ka-Jaszcz, dr K. Moczurad, dr
W. Piwowarska, dr O. Wójci-
kiewicz: Epidemiologia otyłoś­
ci w populacji m. Krakowa.

T.tT—......

„Gazeta Krakowska" — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk. Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole. 1.

S-57

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Telewizyjne Technikum
Rolnicze — Hodowla zwierząt
— lek. 31

13.25 Telewizyjne Technikum
Rolnicze — Matematyka —

lek. 48
13.55—15.40 Przerwa
15.40 Nurt Ekonomia —

16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.30 Echo stadionu
17.55 Recenzje (Kr.)
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 „Gigant” (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr Telewizji: Z.

Skowroński „Dekret”
21.30 Anatomia sukcesu
22.05 Gra Andrzej Korsa­

ków
22.25 Dziennik TV (kol.)
22.40 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Program II proponuje
18.00 Sportowy magazyn

spraw.
18.50 Wtajemniczenie
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 „Doktor Ewa”
20.55 Grająca tabakierka
21.20 Świat w operze
21.30 24 godziny
21.40 Pasterze reniferów
22.00 Nurt

22.30 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 Telewizyjne Technikum
Rolnicze — Hodowla zwierząt
— lek. 31

7.00 Telewizyjne Technikum
Rolnicze — Matematyka —

lek. 48
7.30—9.05 Przerwa
9.05 „Odyseja” — ode. II

film ser. prod. włoskiej (kol.)
10.00 „Siedemnaście mgnień

wiosny” ode. 11 film ser. TV
radź.

11.10—13.45 Przerwa
13.45 Telewizyjne Technikum

Rolnicze — Matematyka —

lek. 12
14.30 Telewizyjne Technikum

Rolnicze — lek. 10
15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Dla dzieci: G. Morci­

nek „O królu Kalasantym, Ha-

nysi i zakochanym królewiczu”
— adapt. K. Rybakowa, reż,
S. Zajączkowski, scen. — J.
Boduch, muz. — J. Kaszycki.
Wystąpią: Danuta Maksymo­
wicz, Stanisław Grochowski i
Jan Krzyżanowski (Kr.)

17.05 Spacerkiem po kinach
(kol.)

17.30 Tygodnik Informacyj­
ny Młodych

17.55 Kronika (Kr.)
18.15 Zeszyt szczęścia —

film dok. prod. TVP (kol.)
18.40 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Siedemnaście mgnień

wiosny” — ode. 11 filmu ser.

prod. TV radź.
21.30 Wiad. sport.
21.35 „Z najlepszymi życze­

niami”, scen, i reż. J. Micho-
tek (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Program na środę —

1 Maja,

tygocin iou)y

Studenckie Dni

aTrybuny Ludu))
rozpoczęte

Pogoda spłatała figla organi­
zatorom Dni „Trybuny Ludu” w

Miasteczku Studenckim i dlate­
go imprezy zaplanowane na

świeżym powietrzu musiały się
wczoraj odbyć w klubach. Ma­
my nadzieję? że dziś i jutro aura

będzie łaskawsza, bo ciekawych
imprez w tych dniach — moc.

Dzisiaj od 10 do 19 trwać będzie
kiermasz książek, zaś po połud­
niu w kilku klubach odbędą się
spotkania z red. Krzysztofem
Baranowskim i red. Zygmuntem
Broniarkiem. Wieczorem, w „Za­
ścianku”, bal przy przebojach
30-lecia i przegląd mody z tego
okresu.

Natomiast w niedzielę mecz

piłki nożnej, mini Wyścig Poko­
ju dookoła Miasteczka Studenc­
kiego i finał konkursu „Wszyscy
czytamy Trybunę Ludu”. Do

tej ostatniej imprezy będzie się
można szczególnie dobrze przy­
gotować jako że specjalni „gaze­
ciarze” zajmować się będą lo­
tnym kolportażem pisma.

(wam)

od 29. IV. do

irogram
:elewizji

5. V. 1974 r.

„Słowianki" w hali Wisły

Dochód
dla podopiecznych PKPS

„Słowianki” obchodzące w bieżącym roku
swe XV-lecie wykazują od dłuższego czasu

wzmożoną aktywność artystyczną. Bezpośred­
nio po koncertach jubileuszowych oraz wystę­
pach w ZSRR — zespół dokonał nagrań pły­
towych. Aktualnie „Słowianki” uczestniczą w

plenerowych zdjęciach telewizyjnych (nowy
film kolorowy, teledyski, teleturniej). Przygo­
towują też nowe pieśni — tym razem słowac­
kie — na koncerty z okazji Dni Krakowa w

Bratysławie, dokąd udają się 11 maja. „Sło­
wianki” wezmą także udział w imprezach ar­
tystycznych organizowanych z okazji Święta
Pracy, zaś już w najbliższy poniedziałek 29. IV.
o godz. 19 wystąpią ze swym pełnospektaklo-
wym programem w Hali Wisły. Dochód z kon­
certu przeznaczony zostanie na rzecz Polskiego
Komitetu Pomocy Społecznej.

Bilety do nabycia w siedzibie „Słowianek”,
al. Mickiewicza 9/11, pokój 908 (sobota, ponie­
działek w godz. 12—15).

W związku z budową podziemnego przejścia

Zmiany w komunikach
W związku z przygotowaniem placu budowy przejścia pod­

ziemnego przez al. Krasińskiego przy ul. Morawskiego — 28.IV
w godz. 5.45—14.00 nastąpią zmiany w organizacji ruchu w al.

Krasińskiego.
Ruch kołowy w kierunku Mostu Dębnickiego odbywać się bę­

dzie jednokierunkowo od al. Krasińskiego ulicą Smoleńsk, Syro­
komli, Włóczków do ul. Kościuszki.

Ruch kołowy w kierunku ulicy Manifestu Lipcowego kiero­
wany będzie z mostu Dębnickiego w godz. 5.45—10.00 lewą
jezdnią al. Krasińskiego. W związku z powyższymi zmianami od
27.04.1974 r. od godzin wieczornych obowiązywać będzie zakaz

zatrzymywania się na całej trasie objazdu.
Autobusy MPK jadące od mostu Dębnickiego w kierunku ul.

Manifestu Lipcowego w godzinach 5.45—10.00 nie będą zatrzy­
mywać się na przystanku przy „Jubilacie”, natomiast w kie­
runku odwrotnym w godz. 5.45—14.00 omijać będą przystanek
przy ul. Morawskiego.

Objazd autobusów MPK od al. Krasińskiego w kierunku mostu

Dębnickiego odbywać się będzie ul. Smoleńsk — Syrokomli —

Morawskiego — Włóczków — Kościuszki. Zatrzymywać się one

będą na przystanku linii nr 109 przy ul. Kościuszki.

Spotkanie b. więźniów Buchenwald * Dora

Spotkanie koleżeńskie b. więźniów obozu koncentracyjnego
Buchenwald-Dora z okazji 29 rocznicy wyzwolenia odbędzie się
28 kwietnia br. o godz. 11 w sali Garnizonowego Klubu Oficer­
skiego Kraków, ul. Bitwy pod Lenino 1.

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 „Z tamtych dni” (kol.)
17.55 „Mocne uderzenie” —

film fab. prod. poi.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol. )
20.20 „Stefan Rachoń zapra­

sza”
21.15 Ideały i życzenia
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Teatr Telewizji: L. Ru­

dnicki „Byłem i ja...”
23.15 Program na środę.

ŚRODA
PROGRAM I

7.35 Program dnia
7.40 Dziennik (kol.)
7.55 Transmisja z uroczysto­

ści 1-Majowej w Moskwie
8.45 Twórcy naszych dni
9.20 Polska w Maju
9.55 Transm. z uroczystości

1-Majowych z Warszawy i in­
nych miast (kol.)

13.45 WOSPR i TV ludziom
pracy w dniu Święta 1-Majo.
wego — Z wizytą w Hucie Ka­
towice

14.30 Dla dzieci: Kino Skrzat
(kol.)

15.10 Losowanie Małego Lo­
tka

15.20 Pierwszomajowe studio

rozrywkowe — transm. imprez
1-Majowych org. przez TVP

17.40 Spotkania w drodze —

Bieszczady — rep. film.
18.40 „Wstawaj — szkoda

dnia!” czyli spotkanie z „Dwa
plus jeden” (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Janosik” — film ser.

TVP — reż. J. Passendorfer
21.15 Pierwszomajowe studio

rozrywkowe — cz. II
21.55 Mag. sport.
22.25 Program na czwartek.

PROGRAM II

14.35 Program dnia
14.40 Koncert galowy Inter-

wizji z Berlina
16.10 Ekran Wspomnień —

„Skarb” — film fab. prod. poi.
18.00 „Oto nadszedł mai u-

roczy” — wodewil z cyklu:
Dawne śpiewy robotników
polskich (kol.)

18.45 „Flis” nad Odrą — rep.
film.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Zielnik śpiewający
21.05 Estrada partyzancka —

W. Broniewski „Wisła”
21.50 „Z piosenką w Nessc-

berze” bułg. progr. rozr.

22.50 Program na czwartek.

CZWARTEK

PBOGRAM I

10.00 Dla szkół: Język polski
dla klas II lic. B. Prus

10.30 Z serii: Telefon 110 —

film ser. prod. NRD „Dwie ma­
donny”

11.35—12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas VIII — Historia
książki

12.30—13.45 Przerwa
13.45 Telew. Techn. — Hodo­

wla zwierząt — lek. 9

14.30 Telew. Techn. Rolnicze
— lek. 5

15.05 Matematyka w szkole
— Mnożenie i dzielenie w za­
kresie 100 — cz. I

15.35—16.10 Przerwa
16.10 Program dnia
16.15 ITP
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów;

Ekran z bratkiem
17.40 Z teki folkloryst. Adol­

fa Dygacza
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 Zapraszamy do polone­

za — rep. A. Wróblewskiego
18.55 Test
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: „Telefon 110”

— film ser. prod. NRD
21.25 Wiad. sport.
21.35 Z cyklu: „Czym żyje

świat”
22.05 Kochałem panią —

program poet.-muz.
22.45 Dziennik TV (kol.)
23.00 ITP
23.15 Program na piątek.

PROGRAM II

16.50 Program dnia.
16.55 Pod urokiem miasta —

(Kr.)
17.20 „Za borem za lasem”

polski film anim.
17.30 Złote wrota — Tea­

trzyk Piosenki dla Dzieci
18.10 Historia okrętu i żeglu­

gi „Statki dnia dzisiejszego”
18.45 Język ros. — lek. 28
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Poczekaj, powiem ci —

program TV CSRS
21.15 Twarze teatru — (Kr.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — lek. 9
7.00 Telew. Techn. Roln. —

lek. 5
7.30—9.30 Przerwa
9.30 „Sztuka inkrustacji” —

film dok. prod. irańskiej
9.40 Rola — Nowela film,

prod. poi. — reż. K. Zanussi
(kol.)

10.05—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wych. oby­

wat. dla klas VII — dużo zale­
ży od nas

11.35— 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkól: dla klas III

— z cyklu: spotk. z autorem
12.15—12.45 Przerwa
12.45 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — lek. 38
13.25 Telew. Techn. Roln. —

Chemia — lek. 40
13.55—14.40 Przerwa
14.40 Politechnika TV: Ma­

tematyka — kurs przyg.
15.15 Politechnika TV: Ma­

tematyka — kurs przyg.
15.55 NURT — Filozofia —

istota prawdy i jej ostateczne

kryterium — prof. dr Z. Cac­
kowski (Kr.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)

16.40 Dla dzieci: Pora na Te­
lesfora

17.20 Wychowanie fizyczne
receptą na zdrowie

17.45 Tygodnik Inf. Młodych
18.00 Dla młodzieży: Dwie

szkoły — telekonkurs
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 „Ludzie nauki”
19.10 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.20 Rola — Nowela film,

prod. poi., reż. K. Zanussi
20.50 Panorama (kol.)
21.30 Wiad. sport.
21.35 Teatr Telewizji na

świecie, Oskar Wilde — „Mąż
idealny” (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na sobotę.

PROGRAM II

17.40 Program dnia
17.45 Portret Antoniego Rzą­

sy
18.05 „Arsen Łupin” — ode.

6 '

„Dziewczyna o zielonych
oczach”

18.55 Sprechen Sie deutsch?
— lek. 27

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Ekran wspomnień —

„Giuseppe w Warszawie” —

film fab. poi.
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Test — Telewizyjny

Słownik Ekonomiczny
22.25 NURT — Filozofia

„Istota prawdy i jej ostatecz­
ne kryterium” (Kr.)

22.55 Język ros. — powt.
lek. 28

23.25 Program na sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — lek. 38
7.00 Telew. Techn. Roln. —

Chemia — lek. 40
7.30—9.15 Przerwa
9.15 „Wszystkie mu ulegają”

— film fab. prod. amer.

11.05 Dla szkół: Geografia —

dla klas VIII
11.35—13.45 Przerwa
13.45 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — lek. 11
14.30 Telew. Techn. Roln. —

Botanika — lek. 8
15.00—15.30 Przerwa
15.30 Program dnia
15.35 Kronika (Kr.)
15.50 Redakcja Szkolna za­

powiada
16.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Sobótka —

(kol.)
17.00 Dla młodzieży: Turniej

sportów obronnych
17.30 Z cyklu: Szare na zło­

te — program pt. „Mam po­
mysł”

18.00 Z kamerą wśród zwie­
rząt

18.30 Pegaz — mag. kult. —

(kol.)
19.20 Dobranoc — „Dziwny

świat kota Filemona” (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Kino Interesujących

Filmów „Wszystkie mu ulega­
ją" film fab. prod. amer.

22.10 Dziennik (kol.)
22.39 Wiad. snort.

22.40 Koncert finał. XXIV
Festiwalu Piosenki Włoskiej
w San Remo

23.55 Program na niedzielę.
PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Ludzie nauki: prof. dr

Zbigniew Zyszkowski

17.50 Wędrówki po Polsce —

„Orawska wiosna” (kol.)
18.20 „Do źródła” — ode. I

z cyklu: Balet polski
18.50 „Delta Dunaju” — ode.

3 „Niewidzialny świat delty”
ser. film dok. prod. rumuń.

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Ścigana” — Kabaret

Starszego Pana
21.25 II Koncert Pod Pega­

zem

22.05 „Na trasie do Bor-
deuax” film fab. prod. franc.
(od 16 lat) J

23.45 24 godziny (kol.) i)
23.55 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.40 Telew. Techn. Roln. —

Język polski — lek. 11
7.10 Telew. Techn. Roln. —

Botanika — lek. 8
7.40 TV Kurs Rolniczy
8.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Bieg po zdrowie j,,j
8.55 Program dnia
9.30 Dla młodych widzów: —

Teleranek
10.20 Ex libris — nowości

wyd.
10.30 Antena — informacje o

programach radiowych i TV
10.55 Wyścig kolarski MON
11.35 Program wiejski
11.50 Wyścig kolarski MON
12.10 Dziennik
12.30 Polacy z wysp — rep.

film, (kol.)
12.45 Zakończenie wyścigu

kolarskiego MON
14.00 Dla dzieci: „Co to jest”

— konkurs zabawa
14.40 Nie tylko dla pań
15.10 „Gdańsk — Warsza­

wie” z cyklu: Polska 74
Panorama 30-lecia PRL

16.00 Obywatelskie refleksje
16.15 Losowanie Toto-Lotka
16.30 W Starym Kinie
17.30 Spraw, z meczu piłki

nożnej o mistrzostwo I ligi
Stal (Mielec) — Ruch (Cho­
rzów) II poł. meczu

18.20 Postaw się — nie za­
staw się

19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.20 „Odyseja” — ode. Tli

filmu ser. prod. włos, (kol.)
21.15 „Samochód dla najlep­

szego" (kol.)
22.25 Informacyjny magazyn

sportowy
23.25 Dobranoc dla dorosłych

— Dobra rada
23.30 Program na poniedzia­

łek.

PROGRAM II
14.10 Program dnia
14.15 14 wiolonczel — Gdań^

ski zespół wiolonczelistów
14.35 Wojskowy film doku­

mentalny
15.05 Dla młodych widzów:

Ekran przyjaźni
16.05 Szkice wielkomiejskie

pr. o stoi. kraj, socjalist.
16.35 „Piosenki 73" — cz. I
17.15 Świat, obyczaje, poli­

tyka
17.45 Ekran wspomnień —

„Droga na Zachód” — film
fab. prod. poi.

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przez muzyczne 30-le-

cie — ..Grupa 49”
20.55 Kobiety ich życia: —

„Muzy Fryderyka”
22.10 Filmowe Studio Mło­

dych „Stacja bezsenność” —

film TVP
22.55 Program na poniedzia­

łek.
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Bogdan Brzeziński

Odwaga
Są na świecie
Ludzie prawi,
Których nigdy
Strach nie dławi,

Nędzny lęk o

Skórę własną,
Gdy ambicje
W sercu gasną

I swe racje
Gzłowiek. zdradza,
Bo szefowi
Tak dogadza.

A ja jednak
Znam herosa,
Który wszystkim
Utarł nosa!

Tak wygarnął
Przełożonym,

Tak im ostro

Wytknął błędy,
Aż pobledli
I przywiędli,

A niektórzy
Zzielenieli,
Ale nic nie
Powiedzieli,

Bo odwagę
Każdy ceni,
Odważnego
Zło nie spotka!

Tylko trzeba
Mieć charakter —

No i wygrać
Milion w totka!...

Tytan ten nie —

Ustraszony

Romuald

Lenech

WOBEC ogromnego zapotrzebowania
rządy gospodarcze „Eldom” wypuścił
„podgryzarek biurowych” do unicestwiania przeciwników. Pod-

gryzarka składa się z usypiacza (uwagi delikwenta), przetwa-
rzacza i wzmacniacza (plotek), twardoszczękowej dołkokoparki
(pod fotelem ofiary) oraz z teleskopowego wykopsacza (na zie­
loną trawkę).

na automatyczne przy-
prototypową serię tzw.

DLA ZAPOBIEŻENIA ulotności i przemijalności pewnych bez­
cennych słów zostanie niebawem założone Muzeum Werbalne
i rozbudowanym działem współczesnym, gdzie poczesne miejsce
znajdą umieszczone w gablotach szczególnie soczyste i malowni­
cze wyrażenia swojskie i łacińskie. Celem ochrony przed pora­
żeniem wybitnie soczystymi lokucjami, oddzielone one zo-

■taną od zwiedzających, sznurami.

OB. KOWALSKI, który’ po prześwietleniu klatki piersiowej
swej ukochanej stwierdził z oburzeniem, iż nie ma go w jej
sercu, zażądał operacyjnego przeszczepu swej osoby do serca

wybranki. Ob. Kowalski spotkał się z ostrzeżeniem chirurgów,
iż wobec przepełnienia panującego w sercu wybranki, będzie
musiał zadowolić się pobytem co najwyżej w samym kącie
jednego z przedsionków tego organu.

Psotnik

IWY1TY

Witold Zechenter

Kioski ze snu

Śniłem, te kioski nabyć ich można

otwarto w mieście nawei i tonę!
nowe... W nich kwiaty Można też kupić
tanie nareszcie po niskiej cenie

i ptaki, które w słoikach, w tubkach

nucą tam, ale słońca promienie!
wolne, swobodne, Różne nastroje
nie w klatkach wcale! i kwietne wo

Można zakupić nadzieje jakieś
leki w tych kioskach, i niepokoje...

po których każda Tak mi się śniły
wnet znika troska. nie „Ruchu" kioski,

Uśmiechy tą tam lecz te bajeczne
już odważone — pod firmą Wiosny...

W KLINICE ordynator pyta po­
czątkującego lekarza:

— Pana pierwszy pacjent wyzdro­
wiał, dlaczego pan taki przygnębio­
ny?

— Bo w żaden sposób nie mogę
pojąć, jak to się stało?

— KATEGORYCZNIE zabraniam
ci się bawić z chłopcem, który mie­
szka piętro niżej, jest źle wycho­
wany.

— A ja jestem lepiej wychowany
od niego?

— Tak.
— W takim razie on może bawić

się ze mną.

— COS TY zwariowała! Bierzesz
czarny płaszcz nad morze?

— Należy przewidzieć wszystkie
okoliczności, przecież mój mąż nie
umie pływać.

ŻOŁNIERZ po powrocie i mane­
wrów zdaje sprawozdanie:

— Zauważyłem nieuszkodzony
most.

— Czołgi przez niego przejadą?
— Przejadą.
— Konnica przejedzie? KROKODYL” O

— Coz się tak patrzysz, już dawno prze­
cież chciałaś zaadoptować dziewczynkę.

— Przejedzie.
— Piechota przejdzie?
— Nie.
— Jak to, czołgi przejadą, konni­

ca przejedzie o piechota nie przej­
dzie?

— Bo tam jest uwiązany zły pies.

PEWIEN kompozytor objaśnia
pięknym damom:

— Mówią, że genialność to choro­
ba.

— Nie ma się pan czego obawiać
— odpowiada jedna z nich — wy­
gląda pan na zupełnie zdrowego.

W DRODZE na imieniny, goście
zastanawiają się, czym by tu zadzi­
wić solenizanta? Jeden z nich wpadł
na pomysł.

— Chodźmy tam bez żadnej bu­
telki alkoholu!

DWÓCH przyjaciół w kawiarni:
— Tę porę dnia

bię.
— Dlaczego?
— Bo już jest za

do pracy, a jeszcze
pójście do domu.

najbardziej

późno, żeby
za wcześnie

lu-

iść
na!

ZNACZKI
Z ZAGRANICY • Portrety G. R. Kirchoffa (1824—1887), L.

Kanta (1724—1804), E. Welka (1884—1966), J. G. Herdera (1744—
1803) i L. Feuchtwangera (1884—1958) znalazły się na znaczkach
NRD w serii „Wybitne osobistości’*, © Szereg poczt uhonorowa­
ło okolicznościowymi emisjami 50 eocznicę śmierci W. I. Leni­
na — m. in. Bułgarii, Nigru, Albanii, Węgier. © Okolicznościo­
wym znaczkiem upamiętniła Finlandia zakończone ostatnio
hokejowe mistrzostwa świata.

11.391 ZNACZKÓW ZĄBKOWANYCH, 1.864 cięte, 636 arkusi­
ków ząbkowanych i 294 cięte ukazało się na świccie w roku
1972. Przodownictwo należało do Ajtnanu, który wyprzedził
dalsze szejkanaty. Ajman wydał o 100 ząbkowanych znaczków
więcej niż USA w okresie swego istnienia, a Umm al Kuvajn
emitował w ciągu jednego roku tyle znaczków, ile ukazało się
w Wielkiej Brytanii od 1840 r. do 1971 roku.

POCZTA W KOSMOSIE STANIE SIĘ odrębnym działem ero-

filatelii. Zadecydował o tym XIII Kongres FISA (Międzynaro­
dowa Organizacja Zbieraczy Aerofilatelistycznych) w Manche­
sterze.

30 KWIETNIA UPŁYWA TERMIN NADSYŁANIA ODPO­
WIEDZI NA NASZ KONKURS - PLEBISCYT „WYBIERAMY
NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL 1973 R.”. KARTKI POCZ­
TOWE ZE WSKAZANIEM, KTÓRY ZNACZEK LUB SERIA
ZASŁUGUJĄ NA MIANO NAJPIĘKNIEJSZYCH NALEŻY
NADSYŁAĆ POD ADRESEM „GAZETY KRAKOWSKIEJ’ł
(ul. Wielopole 1, 30-072 Kraków, z dopiskiem „Konkurs-plebi-
scyt”. Na uczestników czekają cenne nagrody filatelistyczne, (zg)

CIEKAWOSTKI
Na razie wygrali nazwisko

We francuskiej miejscowości Grassa zakoń­
czył się długi proces, będący pierwszym kro­
kiem do wielomilionowego dziedzictwa. Dwo­
je naturalnych dzieci Pabla Picassa z jego
związku z Francoise Gilot., 25-letnia Paloma
i 27-letni Claude otrzymali prawo do noszenia
jego nazwiska. Oznacza to także, że grono
spadkobierców ponad 200-milionowego spad­
ku — powiększyło się. Jak dotąd jedynymi
dziedzicami fortuny była żona wielkiego ma­
larza, Jacqueline i 51-letni syn, Paolo.

Marlena Dietrich
w spółce z byłym mężem

Prawie już 70-letnia najpiękniejsza babcia
świata założyła własne przedsiębiorstwo zaj­
mujące się produkcją rozrywki w Delaware
w Stanach Zjednoczonych pod nazwą „M. Die­
trich Inc”, Do spółki wszedł jej mąż sprzed
50 lat, obecnie właściciel kurzych farm, Ru­
dolf Sieber.

Wiceprezydencka futurologia
Były amerykański wiceprezydent Spiro

Agnew pisze powieść o... pewnym wiceprezy­
dencie amerykańskim żyjącym w 1983 roku.
Została ona zakupiona „na pniu” przez pew­
ne wydawnictwo za ciężkie pieniądze.

Rozwód po... 12 milionach

sprzedanych płyt
Sławmy piosenkarz Sonny Bono śpiewający

w duecie ze swą żoną, pół-indiańską piękno­
ścią Cher Bono, po sprzedaniu 12 milionów
egzemplarzy wspólnie nagranej płyty oświad­
czył; „Byliśmy zawsze razem 24 godziny na

dobę i 365 dni w roku. Było to niestety za du­
żo”..., po czym wystąpił o rozwód.

Pierścionków na 9 par rąk
Prasa szwedzka podaje, że gdyby pani Jac-,

kie Onassis- chciała założyć wszystkie naraz

kosztowności, które otrzymała od swego o-

oecnego męża, multimilionera Ari Onassisa
— musiałaby mieć szyję żyrafy i 18 rąk. W

:iągu 5,5 lat trwania małżeństwa Onassis
ofiarował swej żonie biżuterię za 70 milionów
koron! 94 diamentowe pierścionki, 68 par kol­
czyków, 76 naszyjników z pereł, 56 bransole­
tek i cały stos bezcennych drobiazgów.

Pomysłowy kuglarz
Pewien sprzedawca piwa i lemoniady przez

kilka lat wywieszał na pompie stadionu
miejskiego w Utrechcie (Holandia), ogłosze­
nie: „Woda zatruta”. Ostatnio policja aresz­
towała pomysłowego szantażystę.

KRZYŻÓWKA
WOJEWÓDZKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO-

ODZIEŻOWE

WPTO

UBIERA CIEBIE - OZDABIA TWÓJ DOMI

POZIOMO: 7. uprawiany dawniej styl jedno­
głosowego śpiewu, 8. legendarny założyciel Rzy­
mu, 9. niestosowany już materiał opatrunkowy,
11. efekciarz, komediant, 14. jasnorudy koń, 15.
powściągliwość, 16. nazwa waluty jugosłowiań­
skiej, 17. wielka rzeka w Ameryce Płd., 18. sztu­
czne jezioro, 20. największa rzeka Francji, 22.
pod drzewem iglastym, 23. znane miasto we

Włoszech, 26. talerze, 28. grupa etniczna białej
rasy w Japonii na Hokaido, 29. przyrząd kre­
ślarski,
' PIONOWO: 1. miasto pod Berlinem, podpisa­

no tam ważne dla Polski układy, 2. światowej
sławy fizyk duński, opracował teorię budowy
atomu i jądra atomowego, 3. informacje, prze­
słanki, 4. męski uroczysty strój wieczorowy, 5.
marzenie amatora kółek, 6. dbały o czystość ję­
zyka, 10. ochrania walizkę, 12. krótkie muszkie­
ty kawaleryjskie, 13. jedna z przyczyn danego
zjawiska, 19. zanik pamięci, 21. zdolność szyb­
kiego reagowania, 24. epopeja, 25. ofiara Kaina,
26. twój chodzi za tobą, 27. gaz szlachetny sto­
sowany w reklamie (wspak).

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 7. V. 74 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

17”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BON0W po 100 zł ufundowanych przei
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEK­
STYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15

Poziomo: 7. kwiczoł, 8. ciągnik, 9. Britten, 10*
szpalta, 12. bimber, 14. spinka, 15. spławik, 20.
szaber, 21, arkada, 22. smardze, 24. lanital, 26,
pozytyw, 27. romanca.

Pionowo: 1. zwarcie, 2. Achtuba, 3. mole, 4.
Pisz, 5. egzamin, 6. nietakt, 11. solanka, 13. re-

per, 14. spisa, 16. szampon, 17. obertyn, 18. ekwi-
paż, 19. zdrajca, 23. zryw, 25. atom.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
cenr15,zdnia13IV1974r.BONYPO100ZŁ
otrzymują: L. Kawecka — Skawina, C. Zieliń­
ska, Sucha nr 115, A. Kobylarz — Wrocław, A,
Brudnik — Kraków, J. Bartke — Kraków^
KSIĄŻKI: I. Gryglewska — Kraków, H. Mae

ciejny — Brzeźnica, T. Gawor — Kraków, B,
Jałoszyńska — Kraków, B. Budzeń — Tarnów,
A. Wiśniewska — Kraków, B. Rogowiec — Kra­
ków, K. Pelczar — Kraków, J. Kopacz — Żegie­
stów, M. Urbanik — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Motto: GWIAZDY SĄ RODZAJU ŻEŃSKIEGO,
WIĘC WIERZ IM, ALE... CO DRUGI DZIEŃ!

• BARAN. (21. 3 — 20. 4) Czeka cię jakiś rodzinny problem,
zdawałoby się, że trudny. Tymczasem odrobina dobrej woli i wia­
ry we własne siły pozwoli ci ten problem rozwiązać. Jeśli jed­
nak z góry się poddasz, kłopoty masz zapewnione. Niezawodną
pomoc okaże ci jeden z domowników.

• BYK(21.4 — 21. 5) Człowiek, w którego możliwości nigdy
nie wierzyłeś, ujawni się z jakąś propozycją, którą przyjmiesz
niechętnie. Tym razem spróbuj mu zaufać, nie zawsze słusz­
nie przecież oceniasz ludzi, a ta właśnie osoba przyniesie ci
szczęście w życiu. Na przyszłość nie przylepiaj nikomu „etykie­
tek”, ludzie lubią bowiem stwarzać niespodzianki.

• BLIŹNIĘTA (22. 5 — 21. 6) Masz zapewnione nieporozumie­
nia z bliską osobą. Przyczyną będzie zazdrość, do której jedno
z was da powody. Zazdrość ta w dużym stopniu będzie nie uza­
sadniona, ale zanim to zrozumiesz, sporo nerwów stracicie w

bezsensownych awanturach. Chyba, że zechcesz odmienić wy­
roki gwiazd...

• RAK(22.6 — 22. 7) Musisz szybko zmienić nie najlepsze
stosunki w pracy z najbliższym otoczeniem. Bywasz apodyk­
tyczny i obrażasz się pochopnie, otoczenie drażnią te twoje ce­
chy. W atmosferze wzajemnej niechęci praca źle idzie. Pierwszy
musisz dać hasło do poprawy stosunków, bowiem twoja jest
wina.

9LEW(23.7 — 23. 8) Czeka cię przejściowe szczęście we

wszelkiego typu loteriach. Kup los, zagraj w Totka itp., a

prawdopodobnie wpadnte ci w ręce jakaś wygrana. Jednaki

parze z tym powodzeniem pójdą również przelotne kłopoty w

miłości. Radzimy nie przejmować się zbytnio ani jednym, ani
drugim! J

• PANNA (24. 8 — 23. 9) Wkrótce poznasz osobę, która wy­
wrze na tobie duże wrażenie. Niewykluczone wiosenne zadu­
rzenie się, które będzie miłe i szczęśliwe, jeśli do tej znajomoś­
ci nie przywiąźesz zbyt wielkiej wagi. Nie będzie to bowiem
uczucie na, całe życie.

• WAGA (24. 9 — 23. 10) Zmiany w pracy spowodują twoje
zniechęcenie. Niesłusznie, bowiem szybko okaże się, że są dla
ciebie naprawdę korzystne. Jeden jest tylko warunek — żebyś
w nowej sytuacji, zamiast tracić głowę, znalazł czas na inicja­
tywy.

• SKORPION (24. 10 — 22. 11) Zbyt często narzucasz własne
zdanie rodzinie, kolegom, a nawet ukochanej osobie. Wszyscy
mają tego trochę dość. Jeśli nie możesz zmienić charakteru, weź
się na sposób i chociaż udawaj, że pytasz ich o opinię. Dyplo­
matą to ty nie jesteś, a cecha ta przydaje się często w życiu.

• STRZELEC (23. 11 — 21. 12) Spotkasz dawno nie widziany
obiekt twych młodzieńczych westchnień. Wspomnienia spowo­
dują, że uwierzysz w nawrót uczuć. Będzie to jednak złudze­
nie, więc staraj się nie udzielać pochopnych obietnic. Bądź mi­
ły, ale z dystansem.

• KOZIOROŻEC (22. 12 — 20. 1) Rozpoczynasz naraź zbyt
wiele zadań, podejmujesz zbyt wiele zobowiązań i decyzji. Dla­
tego nic ci nie udaje się i narasta w tobie poczucie, że jesteś
pechowcem. Nie o pecha tu idzie, ale o nieumiejętne rozkłada­
nie obowiązków. Zdecyduj się na pracę planową.

• WODNIK (21. 1 — 18. 2) Przejścioiue wyrzeczenia w życiu
osobistym zagwarantują ci duże sukcesy w pracy. Jeśli wy­
trwasz dłuższy okres czasu, choćby do urlopu, sukcesy ugruntu­
ją się i na co najmniej rok pozytywne; określą twoją zawodową
sytuację. Zdobądź sit zatem na poświęcenie.

• RYBY (19. 2 — 30. 3) Kłopot, którym tak się dręczysz, zbli­
ży na nowo do ciebie bliską ci i drogą osobę. Na gruncie wspól­
nego zmartwienia, znikną nieporozumienia, jakie mieliście od

pewnego czatu. Kłopot rozwieje się, a zbliżenie zostanie.
A

damskie, męskie, młodzieżowe i dziecięce oraz WYROBY
GALANTERYJNE SKÓRZANE — kupić można po
obniżonych sezonowo cenach OD DNIA 25 KWIETNIA
we wszystkich sklepach WOJEWÓDZKIEGO PRZED­
SIĘBIORSTWA HANDLU OBUWIEM w KRAKOWIE

i na terenie woj. krakowskiego.
ZAPRASZAMY / ZYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW/


